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Rozdział pierwszy

Wielka izba

 


Lat temu trzysta czterdzieści 
osiem, miesięcy sześć i dni dziewiętnaście paryżanie obudzili się przy dźwiękach 
dzwonów, w potrójnym obwodzie Grodu, Wszechnicy i Nowego Miasta.

Szósty stycznia 1482 roku nie 
był jednak dniem historycznym. Nic szczególnego nie było w wypadku, który od 
samego rana poruszał dzwony i mieszczan paryskich. Zdarzeniem, które tego dnia
dodawało tak ducha motłochowi paryskiemu, że użyjemy wyrażeń Jana z 
Troyes, było po prostu święto Trzech Króli.

Dnia tego miały mieć miejsce 
ognie na placu Grève, sadzenie różdżki zielonej w kaplicy na Braque i 
misterium misterium - tu: dramat religijny w Pałacu Sprawiedliwości.

Tłumy mieszczan i mieszczek 
dążyły ze wszech stron od samego rana, przy pozamykanych domach i kramach, ku 
jednemu z trzech

wymienionych punktów. Każdy wybrał swoje: ten ognie sztuczne, ów misterium, inny 
palmę zieloną.

Lud zapełniał szczególnie 
wejścia do Pałacu Sprawiedliwości; wiedziano bowiem, że ambasadorowie 
flamandzcy, którzy przybyli przed dwoma dniami, zamierzali być obecni na 
przedstawieniu misterium i na wyborach króla hultajów, które się również dokonać 
miały w wielkiej komnacie.

Nie było rzeczą łatwą docisnąć 
się tego dnia do owej wielkiej komnaty, mającej przecież sławę 
najobszerniejszego na świecie krytego pomieszczenia.

Będziemy usiłowali odnaleźć w 
myśli wrażenie, jakiego byśmy doznali przestępując progi tej wielkiej sali 
pośród ciżby pospólstwa w serdakach, opończach i spodniach postrzępionych.

A początkowo dzwonienie w 
uszach, olśnienie oczu. Ponad głowami dwoiste sklepienie ostrołukowe podbite 
rzeźbami z drewna, pomalowane na błękitno, zdobne w lilie złotokwieciste. Pod 
naszymi stopami posadzka marmurowa o płytach to białych, to czarnych. O kilka 
kroków od nas potężny słup, dalej drugi i trzeci; razem siedem słupów wzdłuż 
sali, podtrzymujących w jej środku dwoiste sklepienie. Wokoło pierwszych 
czterech słupów kramy handlarzy błyszczące od szkieł i brzękadeł; wokoło trzech 
ostatnich – ławki dębowe, wyślizgane i wypolerowane pludrami pludry - tu: spodnie klientów i 
sutannami palestry palestra - ogół adwokatów. W obwodzie sali, wzdłuż wysokiej ściany, między 
podwojami, między oknami, między słupami – nieskończony szereg posągów 
wszystkich królów Francji. W podłużnych ostrołukowych oknach szyby o tysiącznych 
kolorach. To wszystko, razem ze sklepieniami, słupami, ścianami, framugami, 
stropami, oknami, posągami, podmalowane od góry do dołu przepysznym kolorem 
błękitnym i złotym.

Wyobraźmy sobie teraz podłużną 
salę oblaną przyćmionym światłem dnia styczniowego, w pełnym rozigraniu tłumów 
pstrych, krzykliwych, sunących wzdłuż ścian i wokół siedmiu słupów, a będziemy 
mieli pewne zamglone wyobrażenie o całości obrazu.

Na dwu krańcach tego olbrzymiego 
równoległoboku stały: po jednej stronie – sławny stół marmurowy z jednego bloku, 
a tak długi, szeroki i gruby „że nigdy jeszcze — jak powiadają stare papiery 
stylem, którego by im pozazdrościł Gargantua Gargantua - olbrzym z powieści François Rabelais'ego Gargantua i Pantagruel – nigdy jeszcze, jak świat 
światem, nie widziano podobnej pajdy marmuru; po drugiej stronie – kaplica, 
gdzie Ludwik XI kazał się rzeźbić na klęczkach przed Matką Boską.

W środku sali, naprzeciw 
głównego wejścia, wzniesiono estradę opartą o mur, z osobnymi podwojami. 
Podwyższenie to przeznaczone było dla posłów flamandzkich i innych wysokich 
gości zaproszonych na przedstawienie misterium.

Samo przedstawienie miało się 
odbyć na stole marmurowym. Od rana przygotowano ten stół odpowiednio.

Sztuka miała się zacząć dopiero 
za dwunastym uderzeniem południa na wielkim zegarze Pałacu. Było to bez 
wątpienia późno jak na przedstawienie teatralne, ale z porą wypadało się 
zastosować do ambasadorów.

Tymczasem cały tłum czekał już 
od rana.

— Na moją duszę, to ty, Joannes 
Frollo de Moulin! —wrzeszczał ktoś ze zgrai do jasnowłosego chłopca o 
pięknej, choć złośliwej twarzy, siedzącego pod jedną z kolumn. — Od dawna tu 
jesteś?

— Od czterech już blisko godzin 
— odparł Jan Frollo — i sądzę, że mi to będzie policzone w rachunku czyśćcowym.

Zegar akurat wydzwonił południe.

— Aa! — odetchnął tłum jednym 
oddechem.

Czekano minutę, dwie, trzy, 
pięć, dziesięć. Nikt nie przybywał.

— Misterium! misterium! — 
podniosły się znów głosy i sala wypełniła się wrzawą.

Lecz w tej chwili zasłona szatni 
uchyliła się i ukazał się człowiek w zbroi, w kołpaku na głowie i z pękiem 
blaszanych grotów w ręku. Strój ten miał wyobrażać osobę Jupitera Jupiter; Jowisz - w mitologii rzymskiej bóg nieba, burzy i deszczu, najwyższy władca nieba i ziemi, ojciec bogów, a blaszane 
groty – pioruny.

— Cicho! cicho! — rozległy się 
nawoływania.

— Sławetni obywatele — odezwał 
się przybyły — czcigodne obywatelki! Baczymy się w obowiązku mieć dostojność 
wygłoszenia wobec jego przewielebności pana naszego i kardynała wielce 
pouczającego dialogu pod tytułem: Sądzenie sprawiedliwe świętej Marii Dziewicy. 
Jego przewielebność towarzyszy w tej chwili poselstwu księcia rakuskiego rakuski - austriacki, 
które to poselstwo zatrzymane jest przez moment słuchaniem dyskursu rektora 
Akademii. Skoro tylko najprzewielebniejszy kardynał raczy przybyć, rozpoczniemy 
tym razem bez uchybienia.


 

 

 

 

 

Rozdział drugi

Piotr Gringoire

 


Zadowolenie i podziw pobudzone 
strojem mówcy rozpraszały się stopniowo za każdym jego słowem.

— Zaczynajcie natychmiast! 
Misterium! Misterium niezwłocznie! — huczał tłum. A nad wszystkimi górował 
Jehana de Molendino.

— Zaczynajcie natychmiast — 
skowyczał żak.

— Precz z Jupiterem i kardynałem 
Bourbonem! — wtórowali mu inni.

— Natychmiast dialog — 
powtarzało pospólstwo. — Cóż to za odwłoki, cóż to za korowody?... Hej, do 
stryczka! Stryczka na komediantów i na kardynała!

Biedny Jowisz osłupiały, wylękły 
i blady spod swej rudowacizny, pęki gromowładne na ziemię upuścił, zdjął z głowy 
kołpak i cały drżący kłaniać się począł i bełkotać:

— Jego przewielebność... 
posły... Małgorzata najjaśniejsza

flandr... — sam nie wiedział co plótł. W gruncie bał się szubienicy.

Na szczęście, w tym umartwieniu 
nadbiegł mu ktoś z pomocą.

— Jowiszu! — rzekł — drogi 
Jowiszu!.

Jowisz nie słyszał.

Wysoki blondyn zniecierpliwiony, 
wrzasnął mu prawie pod nosem:

— Michale Giborne!

— Woła mnie kto? — spytał wtedy 
Jowisz jakby zbudzony znienacka.

— Ja wołam — odrzekł jegomość w 
czerni.

— A! — powiedział Jupiter.

— Zaczynajcie natychmiast — 
mówił tamten. — Uczyńcie zadość ludowi; zobowiązuję się przekonać marszałka 
Pałacu, a ten przebłaga Jego Miłość kardynała.

Jupiter odetchnął.

— Jaśnie wielmożni obywatele — 
ryknął całą siłą swych płuc ku tłumom. — Jaśnie wielmożni obywatelstwo! Oto w 
tej chwili zaczynamy.

— Noël! Noël! Noël! Noël! - Okrzyk francuski, nawoływanie wojenne zwycięzców (Przypis tłum.) — wrzeszczały 
tłumy.

Nastąpiły ogłuszające oklaski.

Tymczasem nieznana owa 
osobistość znowu się skromnie schowała w półcieniach słupa, gdzie by bez 
wątpienia po dawnemu stała niewidzialna, nieruchoma i milcząca, gdyby jej z 
ukrycia nie wyciągnęły dwie niewiasty, które, jako umieszczone w pierwszym 
szeregu widzów, zauważyły jej rozmowę z Michałem Giborne’em, Jowiszem.

— Mości panie — odezwała się 
jedna z nich, Gisquetta. — Waszmość zna tedy rycerza owego, który w misterium 
grać ma rolę Świętej Dziewicy?

— Chciałaś jejmościanka 
powiedzieć: rolę Jupitera? — podchwycił nieznajomy.

— Ano tak — poprawiła druga, 
Lienarda — a to głupia! Waszmość znasz tedy Jupitera?

— Michała Giborne’a... Tak, 
pani! — odpowiedział.

— Czy to będzie ładne, co tam 
prawić mają? — spytała lękliwie Gisquetta.

— Tak jest, proszę ichmościanek, 
bardzo ładne — zapewnił mężczyzna bez najmniejszego wahania.

— Przyrzeka waszmość, że dialog 
będzie ładny? — spytała Gisquetta.

— Rozumie się — zapewnił tamten.

I dodał nie bez pewnej dumy:

— To ja jestem autorem, proszę 
ichmościanek.

— Doprawdy? — powiedziały 
dziewczęta zdumione mocno.

— Doprawdy! — odrzekł poeta, 
krztusząc się lekko. — To ja sam tę sztukę ułożyłem. Nazywam się Piotr 
Gringoire.

Z wnętrza rusztowania 
teatralnego rozległa się muzyka instrumentów cienkich i grubych. Podniosła się 
zasłona. Spoza niej wyszły cztery osoby i wdrapywać się poczęły na stromą 
drabinkę teatralną. Dostawszy się na pomost wierzchni, uszykowały się szeregiem 
przed publiką, którą głębokim powitały pokłonem. Wtedy zamilkła symfonia. 
Zaczynało się misterium.

Z czterech postaci pierwsza 
trzymała szpadę, druga – dwa złote klucze, trzecia – wagi, czwarta – rydel. 
Pierwsza postać była więc symbolem szlachty, druga – stanu duchownego, trzecia – 
kupiectwa, czwarta – pracy.

Obszedłszy całą ziemię osoby te 
przybyły na odpoczynek aż do Pałacu Sprawiedliwości i wykładają obecnie przed 
prześwietnym zebraniem całą litanię maksym i sentencji.

Było to w rzeczy samej 
nadzwyczaj piękne.

Łaskawe oklaski, jakimi przyjęto 
początek prologu, uszczęśliwiły autora, Piotra Gringoire’a. Ale to szczęście 
trwało krótko.

Jakiś żebrak obdartus wdrapał 
się na estradę i tu się umocowawszy, błagał pospólstwo o wzgląd i litość, 
pokazując mu swoje łachmany i ohydną ranę rozpostartą na ręku prawym. Zresztą 
milczenia ani jednym słowem nie przerywał.

— Ależ bo... na moją duszę — 
podchwycił Jan Frollo — toż to Clopin Trouillefou! Hejże tam, przyjacielu, czy 
ci ta rana na nodze przeszkadzała, że ją dziś nosisz na ręku?

To powiedziawszy, cisnął grosz 
do zatłuszczonej czapki, którą dziad wyciągał w chorej swej ręce. Żebrak ani na 
włos się nie poruszywszy, połknął sarkazm przy groszaku i dalej jęczał 
żałośliwie

— Co łaska, wielmożni!

Epizod ten niemało rozerwał 
słuchaczów.

Gringoire był mocno 
niezadowolony.

— Dalej! Cóż u licha! Ciągnijcie 
dalej! — krzyczał, co sił starczy, ku czterem osobistościom na scenie.

Naraz drzwi uprzywilejowanego 
balkonu otwarły się, a gromki głos woźnego oznajmił nagle:

— Jego eminencja kardynał 
Bourbon.


 

 

 

 

 

Rozdział trzeci

Pan kardynał

 


Wejście kardynała od razu 
zburzyło ład i harmonię w audytorium. Wszystkie głowy odwróciły się ku trybunie 
honorowej.

— Kardynał! Kardynał! — 
powtarzały wszystkie usta. Nieszczęśliwy prolog po raz drugi stanął.

Kardynał zatrzymał się na 
chwilkę na progu estrady. I kiedy wzrokiem dość obojętnym wiódł po zgromadzeniu, 
zamieszanie rosło. Wszyscy chcieli jak najlepiej przybyłemu się przyjrzeć.

I był to istotnie dygnitarz nie 
lada i widok jego wart był wszelkiej innej komedii.

Zresztą był to sobie człek 
niezły; pędził wesoło życie kardynalskie, na frasunek szukał lekarstwa w 
królewskiej winnicy, nie pogardzał Ryszardą Garmoix i Tomicją Saillarde i ze 
wszystkich tych powodów bardzo się podobał motłochowi paryskiemu.

Okrom tego pan kardynał Bourbon 
wcale przystojnym był mężczyzną, a do tego ubrany był w prześliczny płaszcz 
karmazynowy, który z wielkim  wdziękiem i godnością na sobie nosił. Co 
znaczy, że już przez to samo po swojej stronie miał wszystkie kobiety, czyli, co 
na jedno wychodzi, lepszą połowę zgromadzenia. I zaprawdę, byłoby to 
niesprawiedliwością i dowodem najoczywistszego złego smaku gwizdać na takiego 
dygnitarza.

Wszedł więc, pozdrowił obecnych 
z tradycyjnym uśmiechem potentatów dla ludu i wolnym krokiem skierował się ku 
krzesłu obitemu szkarłatnym aksamitem. Jego otoczenie złożone z biskupów i 
opatów wkroczyło za nim na trybunę.

I oto w tej chwili woźny 
oznajmił:

— Panowie posły imci książęcia 
austriackiego.

Wtedy to ambasadorowie 
Maksymiliana austriackiego, w okrągłej liczbie czterdziestu ośmiu, wkroczyli do 
sali, z wielebnym ojcem Jehanem, opatem z Saint ertin i Jakubem de Goyem, 
wysokim dostojnikiem sądowym z Gandawy na czele.

Kardynał przywitał się tylko z 
jednym z nich, a mianowicie z radcą miasta Gandawy, Wilhelmem Rymem.


 

 

 

 

 

Rozdział czwarty

Mistrz Jakub Coppenole

 


W chwili kiedy radca gandawski i 
jego eminencja wymieniali ukłony, ukazał się człowiek olbrzymiego wzrostu, o 
szerokich ramionach, w skórzanej kurcie. Woźny zatrzymał go.

— Hej przyjacielu, nie tędy!

Człowiek w skórzanej kurcie 
odepchnął go ramieniem.

— Czego on chce, ten dureń, ode 
mnie? — ryknął. — Cóż, nie widzisz, kim jestem?

— Imię waszmości? — spytał 
woźny.

— Jakub Coppenole.

— A godność?

— Pończosznik spod Trzech 
Łańcuchów z Gandawy.

Woźny cofnął się zdumiony.

Ale w tej chwili zbliżył się do 
niego Wilhelm Rym i szepnął nieznacznie:

— Oznajmij mistrza Jakuba 
Coppenole’a, pisarza ławników prześwietnego miasta Gandawy.

Kardynał podchwycił głośno:

— Woźny, oznajmij mistrza Jakuba 
Coppenole’a, pisarza ławników prześwietnego miasta Gandawy.

Był to błąd. Wypadało samemu już 
Rymowi zostawić skręcanie karku przygodzie. Coppenole akurat właśnie posłyszał 
rozkaz kardynała.

— A Krzyżu Pański! — wrzasnął 
głosem piorunującym. — Nie! Powiadam, nie! Jakub Coppenole, pończosznik i basta! 
Słyszysz, woźny. Ni krzty więcej, ni krzty mniej. Pończosznik – alboż to mało?

Wybuchły śmiechy i oklaski.

Dodajemy, że Coppenole był z 
ludu, znajomość i poufałość więc między nim a publicznością dopełniła się 
szybko.

Coppenole skłonił się dumnie 
jego eminencji, kardynał zaś ze swojej strony pozdrowił możnego mieszczucha. 
Następnie obaj zajęli swe miejsca: kardynał nieco zmieszany i zakłopotany, 
Coppenole spokojny i wyniosły. Jakkolwiek bądź – mówił sobie w duchu ten ostatni 
– równie dobry mój tytuł pończosznika jak i wszelki inny.

Czytelnik nie zapomniał może 
bezczelnego żebraka, który na początku prologu wgramolił się był na gzymsy 
podwyższenia kardynalskiego. Przybycie znakomitych gości nie zachęciło

go bynajmniej do opuszczenia raz zdobytego stanowiska; przeciwnie, rozsiadł się 
on jeszcze wygodniej przy balustradzie estrady.

Otóż przypadek zrządził, że 
pończosznik gandawski zasiadł akurat w pierwszym szeregu ławek, tuż nad samym 
żebrakiem; niemałe też było zdziwienie zgromadzonych, gdy ujrzano, jak ambasador 
flamandzki spojrzał na umieszczonego przed nim obdartusa i poklepał go poufale 
po ramieniu. Żebrak się odwrócił. Nastała chwilka zdziwienia; za nią szedł 
uśmiech odgrzebanej nagle znajomości; po czym pończosznik i biedak poczęli z 
sobą rozmawiać półgłosem.

Nie mogło to ujść w końcu uwagi 
kardynała, który wyobraził sobie naturalnie, że żebrak błaga o jałmużnę, i 
wzburzony taką bezczelnością zawołał:

— Mości starosto Pałacu, do 
rzeki mi tego huncwota!

— Krzyżu Pański! — zawołał 
Coppenole, nie puszczając rąk żebraka. — Toż to jeden z moich przyjaciół, jaśnie 
kardynale!

— Dobrze! Tak jest! Noël! — 
huknęły tłumy.

Od tej chwili mistrz Coppenole w 
Paryżu zarówno jak i w Gandawie wielki szacunek u czerni posiadł.

Kardynał przygryzł wargi i 
zwróciwszy się ku swemu sąsiadowi, opatowi od świętej Genowefy, rzekł doń z 
cicha:

— Przedziwnych ambasadorów 
przysyła nam Jego Miłość arcyksiążę!

A tymczasem na śmierć 
zapomnieliśmy o prologu i jego autorze.

Od chwili kiedy wszedł kardynał, 
Gringoire ani na sekundę nie ustał w usiłowaniach wymierzonych zawsze ku 
podtrzymaniu swej sztuki. Rozkazał był najpierw aktorom, by na nic nie zważając, 
recytowali dalej, podniesionym jeno głosem; następnie, widząc, że nikt nie myśli 
słuchać, zatrzymał bieg akcji; a oto teraz już od kwadransa blisko tupie nogami, 
rzuca się, podmawia Gisquettę, podmawia Lienardę, zachęca swych sąsiadów do 
baczenia na prolog; wszystko na próżno. Nikt nie odrywa oczu od kardynała, 
poselstwa i estrady.

Lecz cóż to? Majster Coppenole, 
pończosznik, powstaje naraz. I czego chce? Gringoire nie wierzy uszom. Wśród 
powszechnej uwagi niedźwiedzisko gandawskie ni z tego, ni z owego rąbie mówkę do 
tłumu w następujących szkaradnych wyrazach:

— Sławetni mieszczanie i 
wielmożni obywatele paryscy! Nie wiem co my, Krzyżu Pański, robimy tutaj. Nie 
wiem, azali one to rzeczy nazywacie misterium, ale w tym nie ma ani krzty 
uciechy; kłótnia na języki, nic więcej! Oto już od kwadransa czekam na pierwszy 
kułak i ani Bóg daj! To są tchórze, powiadam wam, którzy się kaleczą samymi jeno 
połajankami. Należało sprowadzić zapaśników z Londynu lub Rotterdamu, ot wtedy 
to co innego; mielibyście takie szturchańce, że z placu można by je było 
słyszeć; ale co do tych, to litość bierze. Powinni by przynajmniej wystąpić z 
tańcem arabskim lub z inną jaką krotochwilą. Wcale co innego mi powiedziano; 
obiecano weselisko błaznów i wybór królika onych. W Gandawie my również mamy 
swego króla trefnisiów i pod tym względem wcaleśmy w tyle nie pozostali, Krzyżu 
Pański! Ale u nas dzieje się to inaczej trochę. Zbieramy się jak i tutaj hurmem, 
po czym każdy z kolei wysadza głowę z umyślnego otworu i tak gębę zebranym 
pokazuje; ten, który się najohydniej wyszczerzy, bywa ogłoszony królem przy 
okrzykach całego zebrania. Ot jak! Zabawa jest niezmiernie pocieszna. Czy 
chcecie, żebyśmy wybrali królika sposobem naszym, gandawskim? Będzie to w każdym 
razie rzecz mniej nudna niż słuchać tych tam gadanin. Jeżeli i ichmościowie z 
estrady chcą z grymasami swoimi w otworze się pokazać, to i owszem, przyjmiemy 
ich do gry. Cóż o tym powiadacie, sławetni panowie? Moim zdaniem, znajdą się tu 
dostatecznie grubiańskie próbki, tak z płci jednej jak drugiej, byśmy się 
pośmiać mogli z flamandzka, a i twarze nasze zanadto są brzydkie, byśmy nie 
mieli liczyć na grymas wyborniejszy.

Gringoire zamierzał był 
odpowiedzieć na przemówienie, ale mu słowa ugrzęzły w gardzieli z osłupienia, 
gniewu i oburzenia. A przy tym wniosek ukochanego już pończosznika przyjęty 
został z takim zapałem przez tych mieszczuchów, którym schlebił tytuł 
wielmożnych, że wszelki opór okazałby się bezskuteczny. Nie było innej rady, 
tylko się poddać prądowi. Gringoire zakrył sobie oblicze obiema rękami.


 

 

 

 

 

Rozdział piąty

Quasimodo

 


W mgnieniu oka wszystko było 
gotowe do wykonania pomysłu Coppenole’a. Mieszczanie, żacy, palestranci wzięli 
się do roboty. Mała kapliczka naprzeciw marmurowego stołu wybrana została jako 
scena. Z szyby wybitej w ślicznej rozetce ponad drzwiami pozostał wolny okrąg 
kamienny, który przeznaczono na głowy współzawodników o najpiękniejszy grymas. 
Żeby dosięgnąć otworu dość było wleźć na dwie beczki wygrzebane, nie wiem już 
skąd, i naprędce ustawione jedna na drugiej. Postanowiono przy tym, że każdy 
kandydat płci męskiej lub żeńskiej, aż do chwili wystąpienia swego na scenie, to 
jest na beczkach, przejdzie do kaplicy z zakrytą twarzą. W jednej sekundzie 
kaplica zapełniła się współzawodnikami, za którymi natychmiast zamknięto drzwi.

Coppenole nadawał wszystkiemu 
ład i kierunek. Kardynał, nie mniej od Gringoire’a dotknięty tym, co się stało, 
usunął się z podwyższenia wraz z orszakiem po pierwszych zaraz objawach radości 
ludowej, z jakimi propozycję Flamanda przyjęto, a to pod pozorem licznych zajęć 
i nieszporów. Wyjściu temu towarzyszyła równie głęboka obojętność tłumów, jak 
głębokie było wrażenie wywołane przybyciem kardynała.

Zaczęły się popisy 
wyszczerzania. Pierwsza figura, jaka się ukazała w otworze, ze źrenicami 
wywróconymi, z gębą rozdartą jak paszcza krokodyla, z czołem pomarszczonym niby 
cholewy, wywołała śmiech siarczysty i niepowstrzymany.

Następnie grymas szedł za 
grymasem, wywołując śmiech i radosne tupanie nogami.

Wyobraźmy sobie szereg twarzy, 
przedstawiających kolejno formy geometryczne, od trójkąta do trapezu, od stożka 
do wielokąta, oraz wszelkie możliwe wyrazy namiętności ludzkich, od gniewu do 
rozwiązłości. Wyobraźmy sobie, że wszystkie rzeźbione poczwary Nowego Mostu, te 
skamieniałe pod dłutem Germaina Pilona Germain Pilon (1537-1590) - francuski rzeźbiarz manierystyczny upiory, ożyły naraz, nabrały oddechu i 
przyszły spojrzeć nam w oczy pałającymi ślepiami; że wszystkie maski karnawału 
weneckiego zaczęły się podsuwać jedna po drugiej przed nasze oczy. To by dopiero 
może uprzytomniło żywe obrazy w otworze kapliczki! Istny kalejdoskop potworności 
ludzkich!

Co do Gringoire’a, to ów po 
chwilowym upadku ducha odzyskał pewność siebie.

— No i cóż, róbcie swoje! — 
zawołał po raz dziesiąty na komediantów. — Walczmy do ostatka, władza poezji nad 
ludem jest wielka. Poprawię tych prostaków. Zobaczymy kto weźmie górę: grymas 
czy literatura.

Niestety, był jedynym widzem 
swej sztuki.

Nagle rozległ się grzmot 
oklasków i okrzyki podziwu.

— Noël! Noël! Noël! — krzyczał 
lud ze wszech stron.

Grymas w otworze rozetki był w 
tej chwili niezwykły. Po wszystkich figurach wielokątnych trzeba było w istocie 
dla pozyskania głosów publiczności takiego tylko monstrualnego grymasu, jaki w 
obecnej chwili olśnił zgromadzenie. Sam mistrz Coppenole bił brawa, a Clopin 
Trouillefou, również należący do konkursu (Bóg zaś widzi, że miał ku temu 
wszelkie prawo) otwarcie wyznał, że jest zwyciężony. I nam też nic innego nie 
pozostaje. Nie będziemy się przed Czytelnikiem silili na opis tego nosa 
czterościennego, tych ust zgiętych na pół w podkowę; tych oczu małych, z których 
jedno, lewe, zasłaniała ruda krzaczasta brew, a drugie, prawe, pokryte było 
prawie całkowicie ogromną brodawką; tych zębów, tu i ówdzie powykręcanych i 
powyłamywanych; tych warg spiekłych i popryszczonych, na które zachodził jeden z 
zębów jak kieł dzika lub słonia; tego rozdartego podbródka; nade wszystko zaś 
tego ogólnego wyrazu rozlanego po całej twarzy – wyrazu złożonego ze 
złośliwości, zdziwienia i smutku. Wyśnijcie, jeśli zdołacie, podobną całość!

Okrzyk był jednomyślny. Rzucono 
się ku kaplicy, z której wyprowadzono po chwili w tryumfie szczęśliwego króla 
śmieszków. I tu dopiero podziw i uwielbienie doszły do szczytu. Grymas nowo 
wybranego nie był bowiem wcale grymasem, lecz zwyczajnym stanem jego oblicza.

Albo raczej postać jego była 
cała jednym grymasem. Wielka głowa najeżona ryżymi włosami, na miejscu pleców 
potężny garb; golenie i łydki tak dziwnie poskręcane, że się z sobą mogły stykać 
tylko kolanami; widziane zaś z przodu wyglądały jak dwie pary sierpów rogami z 
sobą powiązanych; stopy szerokie, ręce potworne, a przy całym kalectwie jakaś 
szczególna zamaszystość i zręczność. Taki był królik, którego trefnisie powołali 
na tron.

Rzekłbyś olbrzym potrzaskany i 
niezręcznie sklecony na nowo.

— To Quasimodo! — krzyknięto 
jednogłośnie. — Dzwonnik katedralny! Quasimodo, garbus z Notre Dame! Quasimodo 
jednooki! Quasimodo koślawy! Brawo! Wybornie! Noël!

Widzimy, że jeżeli czego, to 
przydomków biedakowi nie brakło.

— Na bok, niewiasty zamężne! — 
krzyczeli żaki.

— Lub które nimi być pragną! — 
podchwycił Jan Frollo.

Kobiety istotnie zakrywały sobie 
twarze.

— Ach, obrzydliwa małpa! — 
wołały niektóre.

— Nie mniej złośliwa jak 
brzydka! — dodawały inne.

— To szatan! — mówiła jedna.

— Mnie nieszczęście dało 
zamieszkać koło Panny Marii — opowiadała druga. — W nocy słyszę jak to 
brzydactwo po dachach się grzebie.

— Z kotami.

— Ciągle łazi po naszych 
ściekach.

— A nam paskudztwa rozmaite 
przez kominy ciska.

— Któregoś wieczora monstrum to 
przyszło zerknąć do mego okna. Myślałam zrazu, że to jakiś psotnik mężczyzna. 
Zlękłam się niezmiernie!

— Przysięgłabym, że ta ropucha 
chodzi na wieczornice wiedźm.
Pewnego razu zostawił miotłę na mojej przyzbie.

— Ach, obrzydliwe stworzenie!

— O, szkaradzieństwo!

— Tfu!

Mężczyźni przeciwnie, byli 
zachwyceni i sypali oklaskami.

Quasimodo, przedmiot 
powszechnego zaciekawienia, stał sobie dalej u drzwi kaplicy, wyciągnięty, 
chmurny, poważny. Pozwalał się podziwiać.

Jakiś żak podbiegł i parsknął mu 
śmiechem w żywe oko (nie możemy powiedzieć: w oczy), lecz zanadto się zbliżył. 
Quasimodo wziął go za pas i rzucił w tłum nie rzekłszy przy tym ani słowa.

Mistrz Coppenole uniesiony 
postąpił ku niemu.

— Krzyżu Pański! — rzekł. — 
Bodaj cię! Klnę się na wszystko, że doskonalszej brzydoty w życiu swym nie 
widziałem! Nie ma co! W Paryżu, w Gandawie czy w Rzymie słusznie ci się korona 
błazeńska należy.

To mówiąc, położył mu rękę na 
ramieniu. Quasimodo się nie poruszył. Coppenole prawił dalej:

— Jesteś zuch co się zowie i, 
dalipan, że mam świerzbiączkę palnąć z tobą butelczynę i jak przystoi zakąsić, 
bodajby to mnie kosztować miało okrągły tuzin nowych monet królewskich... Jak ci 
się zdaje, hę?

Quasimodo nic nie odrzekł.

— Cóż to, u licha! Czyżeś 
głuchy? — wołał pończosznik.

Garbus był istotnie głuchy.

Swoboda Coppenole’a snadź 
zaczynała go nudzić niepomału, zwrócił się bowiem nagle ku Flamandczykowi i tak 
przeraźliwie zgrzytnął zębami, że się olbrzym gandawski cofnął jak buldog przed 
kotem.

Staruszka jakaś wytłumaczyła 
mistrzowi Coppenole, że Quasimodo jest głuchy.

— I głuchy na dodatek! — zawołał 
pończosznik, śmiejąc się na całe gardło. — Ależ, Krzyżu Pański, to król nad 
króle!

— Aha, poznaję go — zawołał 
Jehan, który zlazł nareszcie ze swego kapitelu, by się z bliska przyjrzeć nowemu 
panu hałastry. — Poznaję go: jest to dzwonnik mojego brata archidiakona. Dzień 
dobry, Quasimodo!

— Mówi gdy chce — odrzekła 
staruszka — stał się głuchy od ustawicznego dzwonienia. Niemy nie jest.

— To wada — zauważył Jan Frollo.

— Jest i druga — dodał ktoś z 
tłumu — ma o jedno oko za wiele.

— A nie, przepraszam — odparł 
Frollo. — Jednooki bardziej jest ograniczony niż ślepy. Wie czego mu nie 
dostaje.

Tymczasem kilku żaków odnalazło w szafach koronę papierową 
i ornat dla nowo obranego króla. Quasimodo dał się w to ubrać z pewnego rodzaju 
królewską powolnością i dumą. Wsadzono go następnie na nosze upstrzone cackami, 
niby na stolec królewski. Dwunastu z bractwa błaznów porwało go z całym tym 
aparatem na barki. Quasimodo ani mruknął; szczególna tylko radość, wzgardliwa a 
gorzka, rozlała się po całej jego twarzy w chwili, gdy ujrzał u swych nóg głowy 
mężczyzn urodziwych, tęgich, zdrowych. Po czym, wyjąc i skacząc, zbiorowisko owo 
oberwańców ruszyło w pochód, by obiec naprzód wedle zwyczaju wewnętrzne galerie 
Pałacu Sprawiedliwości, zanim się następnie wyleje na ulice i place miejskie.


 

 

 

 

 

Rozdział szósty

Esmeralda

 


Podczas opisanej powyżej sceny 
Gringoire i jego sztuka trzymali się najwyborniej. Napierani przez autora 
aktorzy nie przestali wygłaszać jego dialogu, a on nie przestawał go słuchać. 
Dawszy za wygraną hałasom, postanowił wytrwale prowadzić rzecz aż do końca. 
Promyk nadziei ożywił się jeszcze, skoro poeta ujrzał, że Quasimodo, Coppenole 
wraz z hałaśliwą czeredą króla błaznów udali się ku wyjściu. Tłum rzucił się w 
ślady pochodu.

— Chwała Bogu — rzekł Gringoire.

Na nieszczęście, na sali zrobiło 
się pusto jak wymiótł.

Mówiąc bez przesady, zostało 
jeszcze kilku widzów.

— Ano, to i wszystko, co trzeba 
— pomyślał sobie Gringoire — by dialog mój z honorem wyszedł pod koniec. 
Zgromadzenie wprawdzie nieliczne, lecz jest to publiczność wyborowa, śmietanka 
literacka najoczywiściej.

W tej oto właśnie chwili 
rozpłynąć się miała rozkoszna symfonia na cześć Panny Marii. Ale i symfonii 
zabrakło. Gringoire spostrzegł, że przeklęta kawalkada i muzykę za sobą 
pociągnęła.

— Proszę na to nie zważać — 
rzekł do aktorów.

Nagle rozległy się głosy żaków w 
oknach.

— Bywajcie co tchu! Esmeralda na 
placu!

Na okrzyk malców i te nawet 
resztki, które się po kątach sali zatrzymały, rzuciły się z pośpiechem do okien. 
— Esmeralda! Esmeralda!

Zarazem też rozległy się na 
placu grzmoty oklasków.

— Esmeralda?! — zawołał 
Gringoire, załamując ręce. — A niech mnie piorun trzaśnie, jeśli rozumiem, co by 
to znaczyć miało. Ach, Boże! Mój Boże!

Zwrócił się ku scenie i ujrzał, 
że przedstawienie znów utknęło. Był to właśnie moment, kiedy Jowisz z gromami 
zjawić się miał na scenie. Otóż Jupiter stał u podnóża teatralnej budki.

— Michale Giborne! — krzyknął 
poeta ze złością. — Co robisz
najlepszego! A twoja rola? Leźże!

— To łatwo powiedzieć — odparł 
Jowisz. — Jakiś żak tylko co
zabrał drabinę.

— Szelma — mruknął Gringoire. — 
Po cóż on to zrobił?

— Po to, by popatrzyć na 
Esmeraldę! — rzewnie odpowiedział Jowisz.

Cios to był ostatni. Z poddaniem 
się zniósł go Gringoire.

— Pal was diabli! — powiedział 
komediantom. — Zapłaceni będziecie, jeśli mi zapłacą.

Dopiero wtedy zabrał się do 
odwrotu, z głową opuszczoną, ale ostatni, jak wódz, który się dzielnie trzymał 
aż do ostatka.

I schodząc powoli po stromych 
krużgankach pałacu, mruczał:

— Ani słowa, stado osłów i 
urwisów ci Paryżanie; zbierają się na misterium i nie słuchają go wcale! 
Zajmowali się wszystkim, o czymkolwiek byś pomyślał: Clopinem Trouillefou, 
kardynałem, Coppenole’em, Quasimodem, czortem rogatym, a sztuką, a dialogiem, a 
Najświętszą Panną Marią ani trochę. O, dałbym ja wam! Z tym wszystkim powtarzam, 
niech mnie diabli żywcem porwą, jeżeli wiem, co oni chcieli powiedzieć przez to: 
Esmeralda! A najpierw: ciekawy jestem, co to za wyraz… Cygański chyba, ani 
wątpić!


 

 

 

 

 

Rozdział siódmy

Z Charybdy w Scyllę W starożytności wierzono, że okrętom płynącym przez Cieśninę Sycylijską groziło niebezpieczeństwo albo ze strony wiru Charybdy, który je zatapiał, albo ze strony potwora Scylli, który z przeciwległego brzegu porywał marynarzy. Z Charybdy w Scyllę znaczy: z deszczu pod rynnę. (Przypis tłum.)

 


W styczniu noc wcześnie zapada. 
Ściemniło się już, gdy Gringoire opuścił Pałac. Ten mrok zapadłego wieczora 
odpowiadał nastrojowi poety, który pragnął czym prędzej zasunąć się w jaką 
odludną i cichą uliczkę, by móc swobodnie zatopić się w myślach i aby filozofia 
położyła pierwszy plaster na ranę poety. Do mieszkania, które zajmował przy 
ulicy Grenier-sur-l’Eau, naprzeciw przystani Siennej, nie śmiał już zajrzeć po 
tak jawnym upadku swej próby teatralnej. Przeliczywszy się z wynagrodzeniem, 
jakie się spodziewał otrzymać za swoje misterium od wielmożnego marszałka 
pałacowego, widział jak na dłoni, że nie ma czym zapłacić należnej za sześć 
miesięcy raty komornego, to jest dwunastu soldów paryskich – sumy dwanaście razy 
większej od tej, jaką na tym nędznym świecie posiadał, włączając w to swe 
spodnie, koszulę i swój kaszkiecik. Tedy rozmyślał, gdzie by znaleźć jakie takie 
legowisko na noc, gdy nagle ujrzał czeredę króla błaznów wysuwającą się z Pałacu 
i zmierzającą w poprzek dziedzińca ze światłem pochodni i kapelą wprost ku 
niemu, Gringore’owi. Skoczył co tchu w przeciwną stronę. Rozdrażnionemu 
niepowodzeniem wszystko, co przypominało niedawną uroczystość, piekło 
niezagojoną ranę.

Chciał zawrócić na most Świętego 
Michała; dzieciaki biegały po nim w jedną i drugą stronę z ognistymi lancami i 
pukawkami.

Skręcił ku mostowi Wekslarzy. 
Przed domami u wstępu na most wystawiono trzy wielkie transparenty 
przedstawiające króla, Delfina Delfin - następca tronu francuskiego i Małgorzatę Flandryjską; wszystko razem 
oświetlone pochodniami.

— Szczęśliwy malarz Jehan 
Fourbeault! — rzekł Gringoire z głębokim westchnieniem i odwrócił się tyłem 
do transparentów.

Miał przed sobą uliczkę. Wydała 
mu się tak ciemna i opuszczona, że tu spodziewał się nareszcie znaleźć osłonę 
przed wszystkimi odgłosami i odblaskami uroczystości. Zagłębił się w nią. Po 
kilku minutach zawadził nogą o jakąś przeszkodę, zachwiał się i upadł jak długi. 
Była to wiązanka świąteczna, złożona z rana przez dependentów dependent - praktykant, pomocnik u adwokata lub notariusza i aplikantów aplikant - praktykant w sądzie, prokuraturze lub adwokaturze 
palestranckich u drzwi jednego z marszałków trybunału na cześć i pamiątkę 
uroczystego dnia. Gringoire zniósł heroicznie tę nową przygodę, podniósł się i 
dopadł do brzegu. Znalazł się na zachodnim cyplu Starego Miasta i jął się czas 
jakiś przypatrywać wysepce. Wysepka przedstawiła mu się w cieniu jako ciemna 
masa lądu położona z drugiej strony wody i wodą tą od niego odgrodzona. Przy 
blasku światełka na wysepce można było odróżnić rodzaj budy w kształcie ula, w 
której pastuszkowie bydła na noc się chronili.

— Szczęśliwy pastuszku krów! — 
myślał Gringoire — nie śni ci się chwała i nie tworzysz dialogów! A ja, poeta, 
wygwizdany i niezrozumiany, trzęsę się z zimna, nie mam na zapłacenie dwunastu 
soldów długu, a moje podeszwy są już tak cienkie, że mogłyby służyć za szyby do 
latarni. Ach, Bóg ci zapłać, pasterzu krów! Chatka twa przynosi ulgę mojemu oku 
i każe zapomnieć o Paryżu!

Z lirycznego tego uniesienia 
obudziła go podwójna pukawka świętojańska, która niespodzianie huknęły z 
błogosławionej onej szopki. Była to oczywiście sprawka jakiegoś pastuszka 
próbującego ku własnej uciesze ogni sztucznych.

Gringoire całym ciałem drgnął na 
nowy ów cios uczuciom jego zadany.

— Przeklęte święto! — zawołał. — 
Czyliż wszędzie będzie mnie

prześladowało? Mój Boże, nawet tu, u tych pastuchów!

I spojrzał na Sekwanę u swych 
rozciągniętą zdjęty okropną pokusą.

— O! — powiedział — jakżebym 
chętnie skoczył do wody, gdyby

woda choć trochę mniej była chłodna.

Wtedy to porwało go rozpaczliwe 
postanowienie: ponieważ niepodobna mu było odgrodzić się ani od króla błaznów, 
ani od transparentów Jana Fourbeaulta, ani od wiązanek z powinszowaniami, ani od 
ognistych pochodni, ani od pukawek, zamierzył przeto pójść śmiało na spotkanie 
złowrogich losów i wejść w samo serce pohulanek ludowych, co znaczyło: udać się 
na plac de Grève.

— Znajdę tam może — rozważał w 
duchu — choć jedno takie polanko świątecznego ognia, przy którym się pogrzeję.


 

 

 

 

 

Rozdział Ósmy

Plac Grewski

 


Z dawnego placu de Grève ślad 
tylko ledwo dostrzegalny pozostał dzisiaj. Śladem tym jest śliczna wieżyczka 
zajmująca północny róg placu. Ale i ona pokryta już wstrętną warstwą tynku 
zalepiającego żywe zręby i zgięcia jej rzeźb zniknie być może niezadługo.

Był to, jak i dzisiaj, trapez 
krzywy, otoczony z jednej strony nadbrzeżem, a z trzech innych szeregiem domów 
wysokich, wąskich i ciemnych. We dnie można było podziwiać rozmaitość tych 
gmachów zdobnych w rzeźby drewniane lub kamienne i już wówczas przedstawiających 
wykończone wzory rozmaitych stylów architektonicznych, idąc wstecz od wieku 
piętnastego do jedenastego.

Na wschodniej stronie placu 
wznosiła się ciężka i mieszana budowla, złożona z trzech części. Zwano ją trzema 
imionami tłumaczącymi jej dzieje, przeznaczenie i architekturę: Domem Delfina, 
ponieważ mieszkał tu Karol V, Delfin; Towarnicą, gdyż służyła za ratusz i 
giełdę; Domem Słupiastym, dlatego że trzy jej piętra spoczywały na grubych, 
potężnych słupach. Miasto znajdowało tu wszystko, co jest potrzebne tak zacnemu 
grodowi jak Paryż: kaplicę do składania modłów Najwyższemu, izbę dla narad oraz 
pod strychem arsenał pełen broni i różnych narzędzi.

Grève posiadał wtedy fizjonomię 
złowrogą, która i po dziś dzień przy nim pozostała zarówno w wyobrażeniach doń 
przywiązanych, jako też w posępnym ratuszu Dominika Bocadora wzniesionym na 
miejscu dawnego Domu Słupiastego. Powiedzmy również, że szubienica i pręgierz 
czyli sprawiedliwość i drabinka, jak je wówczas nazywano, ustawione obok 
siebie na samym środku placu, niemało się też przyczyniały do odwracania głów od 
tego miejsca fatalnego, na którym tyle istot pełnych zdrowia i życia konało i 
skonało.


 

 

 

 

 

Rozdział dziewiąty

Besos para golpes Besos para golpes (hiszp.) - Pocałunki za uderzenia

 


Na plac de Grève Gringoire 
przybył zziębnięty do szpiku kości. Nie dziw tedy, że czym prędzej dążył ku 
ogniom iluminacyjnym radośnie płonącym pośrodku placu, lecz i tu tłumy obręczą 
mocno ze wszech stron ściśniętą otaczały płomień dokoła.

— Przeklęci paryżanie! — rzekł 
Gringoire do siebie — oto mi ogień zasłaniają! A wszakże bardzo bym potrzebował 
cieplejszego kątka; buty mi przeciekają.

Rozglądając się bliżej, 
spostrzegł nasz poeta, że okrąg tłumów szerszy był daleko, niżby to wypadało z 
chęci lub możności ogrzania się przy ogniu królewskim.

Na szerokiej przestrzeni 
swobodnie zostawionej między tłumem a ogniem tańczyło jakieś młode dziewczę.

Była to brunetka, lecz się 
domyślałeś bez trudu, że płeć jej musiała mieć za dnia śliczny ten odblask 
złocisty, którym się tak słusznie chlubią Andaluzyjki i Rzymianki. Mała jej 
stopa również chyba z Andaluzji ród wiodła, gdyż we wdzięcznym buciku było jej 
zarazem i za ciasno, i za swobodnie. Tańczyła, kręciła się, wywijała, mając pod 
sobą stary kobierzec perski.

Śród widzów poeta zwrócił uwagę 
na mężczyznę o surowej, chmurnej twarzy. Człowiek ten mógł mieć co najwyżej lat 
trzydzieści pięć, był łysy jednak; szerokie i wysokie jego czoło zaczynało się 
rysować zmarszczkami. W oczach zapadłych tryskała natomiast młodość 
nadzwyczajna, gorączka życia, namiętność głęboka.

Młoda dziewczyna zdyszana 
zatrzymała się i zawołała:

— Dżali!

Gringoire ujrzał nadbiegającą 
kózkę, białą, zwinną, z różkami i kopytkami złoconymi i ze złoconym 
naszyjnikiem.

— Dżali — rzekła dziewczyna — na 
ciebie kolej.

I siadłszy wysunęła do kozy swój 
bębenek.

— Dżali — mówiła — powiedz nam, 
jaki mamy miesiąc.

Koza podjęła przednią łapkę i 
uderzyła raz jeden w bębenek. I w istocie był to pierwszy miesiąc w roku.

Tłum zaczął bić oklaski.

— Dżali — spytało znów dziewczę, 
obracając bębenek na drugą stronę — któryż to dziś dzień miesiąca?

Dżali podjęła złoconą łapkę i 
odliczyła sześć uderzeń.

— Dżali — pytała z kolei 
Cyganka, odwracając bębenek — któraż jest teraz godzina?

Dżali odpowiedziała siedmiu 
uderzeniami. A w tej chwili z Domu Słupiastego siódmą godzinę zegar wydzwonił.

Lud był zachwycony.

— Są w tym sprawki nieczystego 
ducha — odezwał się głos złowrogi w tłumie. Był to głos łysego mężczyzny, który 
wzroku z Cyganki nie spuszczał.

Ona drgnęła i obejrzała się, ale 
wybuchły oklaski i zagłuszyły głos mężczyzny.

— Dżali — spytało dziewczę 
ośmielone takim powodzeniem — pokaż, jak peroruje mistrz Jakub Charmolue, 
prokurator przy trybunale kościelnym.

Koza przysiadłszy na tylnych 
łapkach poczęła beczeć i wywijać przednimi kopytkami.

Rozległy się oklaski.

— Świętokradztwo! Profanacja! — 
odezwał się powtórnie głos mężczyzny łysego.

Cyganka raz jeszcze się 
obejrzała.

— Ach! — rzekła — to ten 
niedobry człowiek!

Po czym skrzywiła się lekko, 
okręciła się na pięcie i zabrała się do zbierania datków w swój hiszpański 
bębenek.

Gringoire umknął z pierwszego 
planu. Wołania dzieciaków przypomniały mu, że i on także nie wieczerzał. Pobiegł 
więc ku zastawionym stołom. Ale mali hultaje dzielniejsze od niego mieli nogi, 
bowiem gdy dopadł stołu, było już po wszystkim. Stoły znalazł próżne.

Nie jest wcale rzeczą przyjemną 
kłaść się do łóżka bez wieczerzy; ale jest rzeczą jeszcze mniej wesołą nie mieć 
nic do zjedzenia i nie wiedzieć, gdzie się na noc podziać. W takim zaś położeniu 
znajdował się Gringoire. Ani chleba, ani kątka.

Uwagę publiczną odwrócił 
nadciągający orszak króla błaznów. Jego pochód uporządkował się po drodze i 
pomnożył całym zastępem znajdującego się wówczas w Paryżu hultajstwa.

Ale w chwili gdy Quasimodo 
tryumfalnie mijał Dom na Słupach, jakiś człowiek rzucił się nań z tłumu i z 
wyrazem najwyższego gniewu porwał mu z rąk berło pozłacane, najwyższą oznakę 
błazeńskiej jego królewskości.

Śmiałym tym napastnikiem był 
człowiek o wyłysiałym czole. Miał on na sobie ubranie duchowne. W chwili gdy 
występował z tłumu, Gringoire, który go przedtem nie zauważył, poznał go.

— Patrz no! — zawołał z 
okrzykiem zdziwienia — toż to mój mistrz, Klaudiusz Frollo, archidiakon! Czegóż 
by on chciał u licha od tego ślepaka. Zginął! W kawałki go ta bestia rozszarpie!

Wrzask przestrachu podniósł się 
w tłumie. Okropny Quasimodo skoczył z królewskiego stolca z taką wściekłością, 
że kobiety odwróciły twarze, by nie widzieć niechybnej a strasznej zguby 
archidiakona.

Jednym skokiem potwór znalazł 
się tuż przy kapłanie, spojrzał nań i padł na kolana.

Ksiądz zerwał z niego koronę, 
połamał mu drzewce złocone, zmiął i potargał kapę błazeńską.

Quasimodo pozostał na kolanach, 
z pochyloną głową, ze złożonymi jak do modlitwy rękami.

Wreszcie archidiakon, silnie 
 wstrząsnąwszy Quasimoda za potężne ramię, dał mu znak, by wstał i szedł za nim.

Quasimodo się podniósł.

Kapłan skinął nań i ruszył w 
milczeniu.

Quasimodo udał się za nim, 
roztrącając motłoch.

— Ależ to wprost cudowne! — 
rzekł Gringoire. — Lecz gdzieby tu, u diabła, coś zjeść?


 

 

 

 

 

Rozdział dziesiąty

Niedogodności nocnego śledzenia ładnej kobiety na ulicach

 


Gringoire na chybił trafił 
skierował swe kroki za Cyganką. Widział, że dziewczę ze swoją kózką weszło na 
ulicę Nożowniczą, więc i on wszedł na Nożowniczą.

— Czemużby nie? — powiedział 
sobie.

Postępował zamyślony za młodą 
dziewczyną, która przyśpieszała kroku i głaskała piękną swoją kozę, w miarę jak 
mieszkańcy znikali z ulic i zamykały się gościnne gospody miasta, jedyne sklepy 
dnia tego otwarte.

Ulice tymczasem stawały się 
coraz ciemniejsze i cichsze. Wieczorny okrzyk gaście ognie, gospodarze! 
przebrzmiał od dawna i już zaledwie w długich odstępach czasu spotykałeś 
gdzieniegdzie spóźnionego przechodnia lub drobne światełko w oknie. Gringoire, 
dążąc ślad w ślad za Cyganką, zabrnął w matnię uliczek, rynków i uciętych 
zaułków.

Poeta zwrócił na siebie przed 
chwilą baczność młodego dziewczęcia; już kilka razy Cyganka oglądała się nań z 
niepokojem, zatrzymawszy się nawet raz jeden na dobre, by skorzystać z promienia 
wydzierającego się z przymkniętych drzwi piekarni jakiejś, surowo obejrzała go 
od stóp do głowy, po czym poszła sobie dalej.

Wtem, na załomie jednej z ulic, 
który mu Cygankę sprzed oczu sprzątnął, dał się słyszeć krzyk przeraźliwie 
ostry.

Podwoił kroku.

Ulicę zalegała ciemność 
nieprzenikniona. Na samym tylko jej rogu, u stóp posągu Najświętszej Panny, 
połyskiwało blade światełko z pobożnie zapalonej oliwnej gąbki zatkniętej w 
małej żelaznej klatce. Owo światełko pozwoliło Gringoire’owi spostrzec, że 
Cyganka wpadła w moc dwóch jakichś mężczyzn, z których rąk się wydzierała.

— Do nas tu, wielmożna straży! — 
wrzasnął Gringoire i dzielnie posunął się naprzód.

Jeden z napastników trzymających 
dziewczynę zwrócił się ku niemu. Była to straszliwa postać Quasimoda.

Gringoire się nie cofnął.

Quasimodo zbliżył się ku niemu, 
jednym machnięciem ręki na
odlew cisnął go o cztery kroki od siebie i szybko się ukrył w cieniach nocnych, 
unosząc na ręku młodą dziewczynę jak wstążkę jedwabną przewieszoną. Towarzysz 
jego postępował za nim, a biedna kózka biegła na końcu, becząc żałośnie.

— Rozbójnik! Ratunku! — wołała 
nieszczęśliwa Cyganka.

— Ani kroku dalej! — rozległ się 
nagle piorunujący głos jeźdźca wyskakującego z sąsiedniego placu. — Ani kroku 
dalej, puścić mi tego ptaszka!

Był to rotmistrz łuczników 
pocztu królewskiego uzbrojony od stóp do czubka, z szablą w ręku.

Porwał on Cygankę z rąk 
osłupiałego Quasimoda i umieścił w poprzek swego siodła, a gdy straszny garbus, 
ochłonąwszy z pierwszego oszołomienia, rzucił się nań w celu odbicia swej 
zdobyczy, zjawiło się kilkunastu łuczników galopujących w ślad za dowódcą.

Quasimodo został otoczony, 
schwytany, związany. Na próżno ryczał, pienił się, kąsał.

Towarzysz jego znikł w czasie 
walki.

Cyganka wdzięcznie się podniosła 
na siodle rotmistrza, położyła obie ręce na ramionach młodziana i popatrzyła nań 
chwil kilka, jakby zachwycona dzielną jego postawą.

— Jak się nazywasz, mości 
rycerzu?

— Kapitan Phoebus z Chateaupers, 
do usług, moja panieneczko
— odpowiedział młody wojak, prostując się.

— Dziękuję panu! — dodało 
dziewczę.

I podczas gdy rotmistrz Phoebus 
z burgundzka wąsa podkręcał, ona lekko ześlizgnęła się z konia i pierzchła.

— A, sakramencie ósmy! — zaklął 
rotmistrz, zacisnąwszy powrozowe więzy Quasimoda. — Wolałbym już tamtą filutkę 
zatrzymać.

— Cóż chcesz, rotmistrzu? — 
zauważył sierżant łuczników. — Umknęła piegża, został nietoperz.


 

 

 

 

 

Rozdział jedenasty

Dalszy ciąg niedogodności

 


Gringoire odurzony doszczętnie 
ciosem i upadkiem pozostał na bruku przed Najświętszą Matką. Z wolna jednak 
odzyskiwał zmysły. Ale zanadto był jeszcze omdlały i stłuczony. Rad nierad 
musiał pozostać na miejscu.

— Do kaduka ! — zawołał. — Toż 
doprawdy marznę.

Jakoż w istocie miejsce stawało 
się co sekunda trudniejsze do wytrzymania. Każda cząsteczka wody rynsztokowej 
zabierała cząstkę ciepłoty Gringoire’a, tak że równowaga temperatury jego ciała 
z temperaturą kałuży ustalać się zaczynała coraz dotkliwiej na niekorzyść 
wrażliwej natury poety.

A jakby i tego było jeszcze nie 
dość, kłopot całkiem innego znowu gatunku nadbiegał tamtemu z pomocą.

Gromada chłopców, zdziczałych 
urwisów bosonogich nadlatywał ku rozstajom, kędy spoczywał Gringoire. 
Rozpustnicy ciągnęli ze sobą coś na kształt pierzyny.

— Słyszysz ty, Heńku Dendeche! 
Hej ty, Jehanku Pincebourde — wyzywali się nawzajem, co gardła starczyło. — 
Stary Eustachy Moubon, kowal narożny, tylko co skonał. Mamy jego siennik. Otóż 
będzie z czego sprawić sobie ogieniek mały. Alboż dziś nie Flamandy?!

I malcy cisnęli siennik, jak 
wymierzył, prosto na Gringoire’a, przy którym, nie spostrzegłszy go, zatrzymali 
się. Jeden z nich porwał natychmiast garść słomy i biegł ją zapalić u kaganka 
przy posągu Matki Boskiej.

— Chrystusie Nazareński! — 
mruknął Gringoire – czyżbym się z kolei o ciepło miał otrzeć za blisko?

Chwila była krytyczna. Wziąć go 
zamierzano między wodę a ogień; uczynił więc wysiłek nadludzki, zerwał się na 
równe nogi, odrzucił siennik ulicznikom i drapnął.

— Panno Cudowna! — wrzasnęły 
dzieciaki. — Kowal wraca z tamtego świata.

I same zaraz czmychnęły w stronę 
przeciwną.


 

 

 

 

 

Rozdział dwunasty

Rozbity dzban

 


Bez zdania sobie sprawy dokąd, 
Gringoire rżnął jakiś czas prosto przed siebie, obijając łbem węgły domów i 
przeskakując przez rynsztoki.

Na końcu długiej uliczki, która 
była pochyła, niebrukowana i coraz szkaradniej błotna i grząska, spostrzegł wnet 
na niej coś niezwykłego. Nie była ona całkiem pusta; wzdłuż niej czołgały się 
figury jakieś nieokreślone i bezkształtne, zmierzające jedna za drugą w stronę 
światełka migocącego u przeciwnego końca uliczki.

Nic tak odwadze nie sprzyja jak 
pusty trzos i żołądek. Gringoire śmiało więc postępował naprzód i dopędził 
niebawem jedną z larw najleniwiej wlokącą się za innymi. Zbliżywszy się, 
rozpoznał, że to był po prostu nędzarz beznogi, pełzający przy pomocy rąk. W 
chwili gdy poeta zrównał się z owym gatunkiem pająka o twarzy ludzkiej, 
nieszczęśliwy podniósł ku niemu głos rzewny.

— La buona mancia, signor! La buona mancia, signor! (wł.) - 
Dobry datek La 
buona mancia!

— Diabeł by cię porwał pierwej! 
I mnie razem z tobą razem — odpowiedział Gringoire — zanim bym zrozumiał, o co 
ci chodzi.

I poszedł dalej.

Dotarł do drugiego z tych cielsk 
ruchomych i obejrzał je. Był to paralityk, kulawy i bezręki zarazem. Zbiór jego 
kijów i kul i nóg drewnianych, którymi się podpierał, czynił wrażenie 
posuwającego się rusztowania murarskiego.

Trójnóg ów żyjący pozdrowił go 
przy spotkaniu, ale w ten sposób, że mu pod sam podbródek podsunął swą czapkę i 
prawie do ucha wrzasnął:

— Señor 
caballero, para comprar un pedazo de pan. Señor 
caballero... (hiszp.) - Panie, na kawałek chleba.

— Zdaje się — powiedział 
Gringoire — że i temu także nie brak języka, ale język to strasznie twardy... 
Szczęśliwszy jesteś, panie bracie, ode mnie, jeśli go rozumiesz.

Chciał podwoić kroku, lecz po 
raz trzeci coś mu zagrodziło drogę. Był to człowieczek drobny, ślepy, mizerny, 
wywijający kijem naokoło siebie i prowadzony przez psa wielkiego. Przy spotkaniu 
się z Gringoirem wyjąkał przez nos z akcentem węgierskim:

— Facitote caritatem. Facitote caritatem (łac.) - Czyńcie miłosierdzie

— Ach przecież! — rzekł poeta — 
ten dopiero po chrześcijańsku przynajmniej zagadał. Mam dziś chyba minę wielce 
miłosierną, skoro mnie tak błagają o jałmużnę przy obecnej chudości mej 
kieski...

Zwracając się zaś do ślepego:

— Mój przyjacielu — rzekł — 
sprzedałem zeszłego tygodnia ostatnią koszulę; czyli, mówiąc jedynie zrozumiałym 
dla ciebie językiem Cycerona: Vendidi hebdomade nuper transita meam ultimam 
koszulam.

Co rzekłszy, plecami się 
odwrócił od kaleki. Ale ślepy jął krok wydłużać jednocześnie z nim; a tuż zaraz, 
ze swojej strony, paralityk, a tuż zaraz i beznogi nadbiegać poczęli, 
pobrzękując hałaśliwie żebraczymi swymi miseczkami i łomocąc kulami po 
kamieniach. Po czym wszyscy trzej razem, choć każdy na swój ład, wywiedli chór:

— Caritatem! — jęczał ślepy.

— La buona mancia! — wtórował mu 
paralityk.

— Un pedazo de pan! — wołał 
trzeci.

Gringoire zatknął sobie uszy.

— O, wieżo Babel!

Począł biec. Biegł i ślepy 
biegli również chromy z paralitykiem.

W miarę zaś jak się zagłębiał w 
uliczkę, mnożyli się dokoła kulasy, ślepcy, paralitycy, to znowu za tymi 
beznodzy, garbusy, trędowaci, kalecy z czerwieniącymi ranami.

Zaparty w środek tego tłokowiska 
Gringoire szedł naprzód, nie wiedząc dobrze, na czym się to wszystko skończy.

Przyszło mu na myśl spróbować, 
czy nie mógłby wrócić nazad. Ale już było za późno.

Dotarł nareszcie do końca ulicy. 
Wychodziła ona na plac niezmierny, na którym tysiące rozproszonych świateł 
kołysało się w mgłach nocy. Gringoire rzucił się przed siebie w nadziei, że 
uwolni się od trzech widm obmierzłych, które się doń przyczepiły.

— Onde vas, hombre? Onde vas, hombre? (hiszp.) - Dokąd idziesz, człowieku? — 
krzyknął wówczas paralityk, ciskając swe kule na ziemię i pędząc za poetą całym 
zamachem nóg najzdrowszych, jakie kiedykolwiek kroki na bruku paryskim stawiały.

— Gdzież jestem? — spytał 
Gringoire struchlały.

— Na Dziedzińcu Cudów — odrzekło 
czwarte widmo, łączące się z trzema poprzednimi.

— Na moją duszę! — począł 
Gringoire. — Widzę ślepych, którzy patrzą, i kulawych, którzy skaczą; lecz 
gdzież jest cudotwórca?

Odpowiedziano mu złowrogim 
wybuchem śmiechu.

Biedny poeta powiódł wzrokiem 
dokoła. Był to w istocie okropny Dziedziniec Cudów, na którym żaden przyzwoity 
człowiek nie pokazał się nigdy o tej porze; koło zaczarowane, w którym strażnicy 
grodzcy lub urzędnicy kasztelańscy przypadkowo zabłąkani ginęli jak okruszynki 
wśród zgłodniałych zwierząt; osada złodziejów i rabusiów, ohydny wrzód na 
obliczu Paryża; kanał, z którego wylewał się każdego poranka i dokąd się każdego 
wieczora chronił stęchły strumień występków, zepsucia, żebractwa i włóczęgostwa, 
zwykle zalewający ulice stolicy; ul potworny, do którego wieczorem z łupami 
zlatywały szerszenie porządku społecznego, szpital obłudny, w którym Cygan, 
mnich przeniewierca, hultaje i łotry wszystkich narodów, wszystkich wyznań: 
mahometanie, żydzi, chrześcijanie, bałwochwalcy, pokryci fałszywymi ranami 
żebracy za dnia przemieniali się w nocy na zbójów.

Gringoire usiłował zdobyć się na 
kropelkę przytomności umysłu. Zwątpiwszy o wszystkim, stawiał sobie 
nierozwiązalne pytanie:

— Jeśli jestem, prawdaż to? Gdy 
to prawda, jestemże?

Jakby w odpowiedzi rozległ się 
okrzyk przenikliwy w tłumach huczących, które go otaczały:

— Prowadźmy go do króla!

— Do króla! Do króla! — 
powtarzały wszystkie głosy.

Porwano go. O to, rzekłbyś, 
chodziło tylko, kto pierwszy za kark go złapie. Trzej żebracy nie chcieli 
przecież nikomu ustąpić zdobyczy; wyrwali ją drugim, skowycząc:

— To nasze! To do nas należy!

I tak już słabowita kurtka poety 
ostatni dech wyzionęła w tej walce.

Widok, który się przed nim 
odsłonił, gdy orszak oberwańców dowlókł go w końcu i złożył u mety pochodu, tym 
mniej jeszcze zdolny był zwrócić mu krainę poezji, chyba że miałaby to być 
poezja piekieł.

Wokoło wielkiego ognia 
gorejącego na szerokiej okrągłej płycie stała pewna ilość stołów. Na stołach 
owych pobłyskiwały dzbany ociekające winem, a przy dzbanach tłoczyły się twarze 
biesiadników.

Gruby śmiech buchał zewsząd. 
Każdy z ucztujących dbał o siebie jedynie, klął, dowcipkował i na sąsiada nie 
baczył. Przepijano do siebie dzbanami, z zetknięcia się dzbanów powstawały 
kłótnie, a kłótnie i dzbany poszczerbione darły łachmany.

W pobliżu ognia stała beczka; 
siedział na niej żebrak. Był to król na swym tronie.

Trzej trzymający Gringoire’a 
przyprowadzili go przed ową beczkę a wszystko łapserdactwo umilkło na chwilę.

Gringoire nie śmiał odetchnąć 
ani oczu podnieść.

— Hombre, quita tu sombrero Hombre, quita tu sombrero (hiszp.) - Człowieku, zdejmij 
swój kapelusz — 
rzekł jeden z jego posiadaczów; i zanim poeta dorozumiał się znaczenia tych 
słów, drugi ściągnął mu czapkę.

A tuż zaraz z wyżyn swojego 
antałka król zagadnął:

— Cóż to za łajdaczyna?

Gringoire drgnął. Głos ten 
przypomniał mu głos inny, ten właśnie, który z rana zadał pierwszy cios jego 
dialogowi, wywodząc przez nos pośród zgromadzenia. — Za zdrowie najmilsze! Co 
łaska! — Podniósł głowię. W rzeczy samej był to Clopin Trouillefou.

Clopin Trouillefou, obwieszony 
znakami żebraczej królewskości, ani jednego łachmana więcej, ani jednego mniej 
nie miał na sobie. Rana znikła mu już z łokcia. Trzymał w ręku jeden z owych 
kańczugów, którymi się posługiwali pachołkowie.

Nie wiedzieć dlaczego, Gringoire 
nabrał otuchy poznawszy w królu Cudownego Dziedzińca przeklętego żebraka z 
wielkiej sali.

— Mistrzu — bełkotał. — Jaśnie 
wielmożny... Najjaśniejszy... Jakżeż go mam tytułować? — spytał nareszcie.

— Wielmożny, najjaśniejszy 
diable, czorcie, nazywaj mnie, jak chcesz, ale śpiesz się. Co masz do 
powiedzenia na swoją obronę?

— Na swoją obronę — pomyślał 
Gringoire — to mi się jakoś nie podoba.

I zaczął, jąkając się:

— Ja jestem ten, który tego 
ranka...

— Do kroćset diablich pazurów! — 
przerwał Clopin — jak się nazywasz, łajdaku, i ani słówka więcej! Stoisz wobec 
trzech potężnych władców: mnie – Clopina Trouillefou, Mathiasa Hungadiego 
Spicaliego – księcia Cyganii i Bohemii, którym jest ów stary mąż ze ścierką 
wokół głowy, i Wilhelma Rousseau – cesarza Galilei, tego oto tłuściocha. 
Jesteśmy twoimi sędziami. Wszedłeś do naszego królestwa, zgwałciłeś przywileje 
naszego grodu. Musisz być ukarany albo dowieść, że jesteś złodziejem, żebrakiem 
lub włóczęgą. Czy jesteś kimś w tym guście? Tłumacz się!

— Niestety! — odpowiedział 
Gringoire — nie mam tego zaszczytu. Jestem autorem...

— Wystarcza — przerwał 
Trouillefou, nie pozwalając mu dokończyć. — Zaraz będziesz powieszony. Rzecz 
całkiem prosta! Jak wy traktujecie nas u was, tak my przyjmujemy was u siebie. 
Prawa, które wy stanowicie przeciwko hołocie, hołota stanowi na was. Wasza w tym 
wina! Dalejże, przyjacielu! Podziel swe łachmanki pomiędzy te oto panienki. Każę 
cię powiesić dla ubawienia hultajstwa, a ty mu za to oddasz swą kieskę, aby 
miało czym zapić twe zdrowie.

— Dobrze mówi, na moją duszę! 
Clopin Trouillefou prawi jak z kazalnicy! — zawołał cesarz galilejski.

— Jaśnie oświeceni cezarowie i 
królowie — odezwał się Gringoire z zimną krwią (Nie wiem, jakim sposobem wróciło 
mu męstwo i prawił rezolutnie.) — przebaczcie, ale to chyba żart, co powiadacie. 
Nazywam się Piotr Gringoire, jestem poetą, którego dialog przedstawiano 
dzisiejszego rana w wielkiej sali.

— Aha! To ty, mistrzu! — rzekł 
Clopin. — Byłem tam, do kroćset kardynałów! Więc jakże, towarzyszu? Czy sądzisz, 
że dlatego nie masz być powieszony wieczorem, żeś nas znudził z rana?

— Nie utrzymam się na tym 
punkcie — pomyślał Gringoire.

Z innej tedy spróbował beczki.

— Nie widzę — mówił — dlaczego 
by poeci mieliby być wykluczeni z bractwa włóczęgów.

Ale nieszczęśliwy głos poety 
utonął we wrzaskach, które się dokoła niego podniosły.

— Słuchaj no — Clopin rzekł do 
Gringoire’a — oto jest dla ciebie sposób wydobycia się na dziś z kłopotu. Chcesz 
zostać jednym z naszych?

— Chcę, oczywiście, 
najdoskonalej — odpowiedział Gringoire.

— Uznajesz się członkiem rzeszy 
wolnoobywatelskiej?

— Wolnoobywatelskiej, 
najzupełniej.

— Złodziejem?

— Złodziejem.

— W duszy?

— W duszy.

— Oświadczam ci wszakże — jął 
król — że tym niemniej powieszony zostaniesz.

— Do licha — zauważył poeta.

— Z tym zastrzeżeniem — prawił 
Clopin niewzruszony — że powieszony będziesz później, z większą ceremonią, 
kosztem przesławnego miasta Paryża, na pięknej szubienicy kamiennej i przez 
ludzi porządnych. Zawszeć to pociecha.

— Co do tego, to niby tak — 
zauważył Gringoire.

— Są inne jeszcze korzyści. Z 
tytułu wolnego obywatelstwa nie będziesz musiał płacić na ubogich, na 
oświetlenie ulic, na zamiataczów, do czego obowiązani są mieszkańcy paryscy.

— Amen — rzekł poeta. — Zgadzam 
się. Zostaję złodziejem, wolnym obywatelem, wszystkim czym chcecie.

— Chcieć to jeszcze nie wszystko 
— rzekł wtedy Clopin. — żebyś był przyjęty do bractwa szwargotników, trzeba 
pierwej dowieść, że się jest zdolny do czegokolwiek; a w tym celu wypada 
człowieczka przetrząsnąć i obmacać.

— Przetrząsnę i obmacam kogo 
każecie — odparł Gringoire.

Clopin skinął. Kilku 
szwargotników oderwało się od gromady i wróciło po chwili. Nieśli dwa drągi 
zakończone od spodu dwiema drewnianymi podstawkami. U górnych zaś końców drągów 
umocowano belkę poprzeczną w ten sposób, iż całość tworzyła wcale ładną 
szubienicę przenośną. Nic jej nic brakowało, nawet powroza, który się wdzięcznie 
kołysał pod poprzecznicą.

— Co oni z tym zamierzają robić? 
— zapytywał siebie Gringoire z niejaką obawą.

Odgłos dzwonków położył koniec jego niepokojom; był to człowiek, manekin, 
zawieszony przez hultajstwo na sznurku za szyję, gatunek straszydła na wróble, 
ubrany czerwono i oczepiony dzwonkami i brzęczącymi kulkami. Tysiączne te 
dzwonki drgały w miarę kołysania się sznurka.

Wtedy Clopin, wskazując na stary 
kulejący stołek umieszczony pod szubienicą, rzekł do Gringoire’a:

— Wleź nań.

— Do miliona chorób — odparł 
Gringoire — ależ kark sobie skręcę.

— Leź — powtórzył Clopin.

Gringoire wlazł na stołek.

— Teraz — mówił dalej król 
szwargotników — masz się wyprostować na palcach nogi lewej, w ten sposób 
będziesz mógł dosięgnąć kieszeni manekina; przetrząśniesz ją, wyciągniesz z niej 
woreczek, który się tam znajduje; i jeżeli wszystko to uczynisz tak, że ani 
jeden głos dzwonka się nie odezwie, wówczas i owszem: ogłosimy cię naszym 
kolegą. Zostanie nam tylko w takim wypadku tłuc cię w ciągu dni ośmiu.

— A niech to pioruny! — mruknął 
Gringoire. — A jeśli dzwoneczki zagrają!

— Wówczas zostaniesz powieszony. 
Czy rozumiesz?

— Nie, nie rozumiem nic a nic — 
odrzekł Gringoire.

— Posłuchajże raz jeszcze. 
Trzeba ci się dobrać do kieszeni manekina, trzeba z niej wyciągnąć kiesę; jeżeli 
podczas tej operacji choć jeden dzwonek brzęknie, pójdziesz na szubienicę. Czy 
to rozumiesz?

— No tak — odpowiedział 
Gringoire — to rozumiem.

— Nuże, prędzej! — zawołał król, 
tupnąwszy nogą w beczkę. — Bierz się do człowieczka i skończmy już, do kaduka. 
Ostrzegam cię po raz ostatni, że jeżeli posłyszę choć jeden dźwięk, ty zajmiesz 
miejsce człowieczka.

Widząc, że to nie przelewki, 
Gringoire postanowił fortuny spróbować. Wzniósł się na palcach i rękę do góry 
wyciągnął; w chwili atoli, gdy miał dotknąć szaty manekina, zachwiał się i 
machinalnie szukał podpory w wisielcu, lecz stracił równowagę i ciężko się 
zwalił na ziemię, ogłuszony fatalnym szczęknięciem tysiąca naraz dzwonków 
człowieczka.

— Przekleństwo — zawołał poeta, 
padając, i jak nieżywy twarzą do ziemi przylgnął.

Słyszał wszakże nad głową 
straszne dzwonienie, diabelski śmiech hultajów i głos Trouillefou:

— Podnieście mi tego bałwana i 
co żywo na szubienicę!

Zwlókł się na nogi. Lalka z 
szubienicy była już odczepiona i wolne po niej miejsce na niego czekało.

Szwargotnicy postawili go na 
stołek. Clopin podszedł do niego, założył mu sznurek na szyję i rzekł, klepiąc 
ręką po ramieniu:

— Adieu, braciszku. Nie umkniesz 
już teraz, choćbyś kasztelańskie miał gardło.

Wyraz łaski zamarł na 
ustach Gringoire’a. Powiódł oczyma dokoła, ale nadziei nigdzie nie zoczył; 
wszyscy się śmiali.

— Bellevigne de l’Etoile — rzekł 
król do hultaja występującego z tłumu — pójdź na belkę.

Bellevigne de l’Etoile gramolił 
się z wolna na poprzeczkę szubieniczną, a po niejakiej chwili Gringoire ujrzał 
go tuż nad swoją głową siedzącego na belce.

— A teraz — mówił Clopin 
Trouillefou — jak tylko klasnę w dłonie, ty, Andry-Rouge, obalisz stołek 
kolanem; ty, Franciszku Chante-Prune, uczepisz się nóg niegodziwca, a ty, 
Bellevigne, rzucisz mu się na kark.

Dreszcz przebiegł po skórze 
Gringoire'a.

— Gotowiście? — spytał Clopin 
Trouillefou trzech szwargotników czekających tylko na znak, by się rzucić na 
ofiarę.

Była to dla Gringoire’a chwila 
strasznego oczekiwania.

— Gotowiście? — powtórzył Clopin 
i odwiódł ręce do klaśnięcia.

Ale się zatrzymał, jakby 
uderzony myślą nagłą.

— Momencik jeden — rzekł. — 
Byłbym zapomniał... Chcę mieć zwyczaj, byśmy nie wieszali człowieka, dopóki się 
nie zapytamy, czy nie ma kobiety, co by go sobie zabrać chciała.

Cygańskie owo prawo, jakkolwiek 
dziwne wydać by się mogło Czytelnikowi, dziś jeszcze znajduje się zapisane w 
starym prawodawstwie angielskim.

Gringoire odetchnął. Drugi to 
raz w ciągu pół godziny niespełna wracał do życia.

— Hej, wy tam! — ryknął Clopin 
ze swej beczki. — Hej baby, babska i babulki, czy nie ma między wami, od 
czarownicy do kotki, łajdaczki jakiej, co by tego nicponia chciała? Chodźcie i 
spójrzcie! Jest chłopiec za darmo! Kto go chce?

W tym nędznym położeniu 
Gringoire był chyba mało ponętny. Propozycja bowiem nie robiła na złodziejkach 
wielkiego wrażenia. Nieszczęsny słyszał jak odpowiadały:

— Nie, nie! Wieszajcie go sobie. 
Rozweseli to nas wszystkich.

— Nie masz szczęścia, towarzyszu 
— rzekł Clopin. Po czym, stanąwszy na beczce: — Nikt nie chce więcej? — wołał, 
naśladując ku wielkiemu zadowoleniu hałastry głos woźnego przy licytacjach. — 
Nikt nie chce więcej? Raz, dwa, trzy.

Obracając się zaś ku szubienicy, 
ze znaczącym skinieniem dodał:

— Skazany!

W tej chwili rozległ się okrzyk 
w tłumach szwargotników:

— Esmeralda! Esmeralda!

Gringoire drgnął i zwrócił się w 
stronę, skąd szły okrzyki. Tłumy się rozstąpiły i dały przejście postaci 
uderzająco pięknej. Była to Cyganka.

Lekkim krokiem zbliżyła się ku 
delikwentowi. Śliczna jej Dżali biegła za nią. Gringoire był bardziej zmarły niż 
żywy. Ona spoglądała nań chwilkę w milczeniu.

— Czy zamierzacie powiesić tego 
człowiek? — spytała poważnie Clopina.

— Tak, siostrzyczko — 
odpowiedział król szwargotników — wyjąwszy wypadek, kiedybyś chciała wziąć go 
sobie za męża.

Dziewczę z milutką pogardą 
poruszyło swą dolną wargę.

— Biorę go — odpowiedziała.

Tu Gringoire formalnie i 
stanowczo uwierzył, że od samego rana wciąż śnił tylko i że to był dalszy ciąg 
rojeń.

Odwiązano poecie stryczek i 
sprowadzono go ze stołka. Wstrząs był tak silny, że Gringoire musiał usiąść.

Nie powiedziawszy ani słowa 
książę Cyganii przyniósł garnek gliniany. Piękna Cyganka podała go 
Gringoire’owi.

— Ciśnij to waszmość na ziemię — 
powiedziała.

Garnek pękł na cztery kawałki.

Wtedy książę Cyganii położył 
dłonie na ich czołach i rzekł, zwracając się najpierw do poety:

— Bracie, to twoja żona.

A do Esmeraldy:

— Siostro, to twój mąż.

I dodał, usuwając dłonie:

— Na cztery lata! Z Bogiem!


 

 

 

 

 

Rozdział tzrynasty

Noc po ślubie

 


Po niejakim czasie poeta nasz 
znalazł się w małej komnatce szczelnie opatrzonej, dobrze ogrzanej. W 
perspektywie było wygodne łóżko i prawdopodobnie czarująca gawędka sam na sam z 
ładną dziewczyną. Przygoda graniczyła z czarami.

Młoda dziewczyna zdawała się nie 
zwracać nań żadnej uwagi; krzątała się z kąta w kąt. Nareszcie przyszła usiąść 
około stołu i Gringoire swobodnie mógł się jej napatrzyć.

— Chciej mi panna łaskawie 
przebaczyć! — powiedział Gringoire uspokojony nieco. — Lecz z jakiegoż powodu 
wzięłaś mnie, waszmościanko, za męża?

— Czyż należało pozwolić, by cię 
powieszono?

— Tak więc — zagadnął poeta 
rozczarowany. — Tak więc, biorąc mnie, nie miałaś panna żadnej innej myśli okrom 
ocalenia od szubienicy?

Cyganka nie odpowiedziała. 
Zrobiła tylko pogardliwą swą minkę i śmiechem parsknęła.

Na stole znalazł się żytni 
chleb, kawałek słoniny, parę jabłek pomarszczonych i konewka piwka. Gringoire 
zabrał się do jedzenia z uniesieniem.

— Waszmościanka nie jesz, panno 
Esmeraldo? — zagadnął.

Odpowiedziała poruszeniem głowy 
potwierdzającym domysł poety.

— I jakżeż, powiedz mi, 
poradziłaś sobie, by się wyrwać z pazurów Quasimoda?

Pytanie to dreszczem przejęło 
Cygankę.

— O, garbus okropny — zawołała, 
zakrywając sobie twarz rękami.

— Okropny, w rzeczy samej — 
powtórzył Gringoire. — Lecz jakim sposobem mogłaś mu się wydrzeć?

Esmeralda uśmiechnęła się, 
westchnęła, lecz milczeć nie przestała.

— A czy wie jejmościanka, z 
jakiego powodu garbus cię śledził.

— Nie, nie wiem.

— A dlaczego się waszmościanka 
nazywasz Esmeralda? — spytał poeta.

— Nic a nic o tym nie wiem.

— No, ale przecież...

Cyganka wyjęła z zanadrza rodzaj 
medalionika, rodzaj drobnej poduszeczki podługowatej zawieszonej u szyi na 
sznureczku. Pokryty on był z wierzchu jedwabiem zielonym, a w środku zawierał 
grube szkiełko zielonkawe, szmaragd naśladujące.

— Być może — powiedziała — że to 
z tego oto powodu.

Gringoire zamierzał wziąć medalionik do rąk. Dziewczę się 
usunęło.

— Nie wolno dotykać, to 
talizman.

Ciekawość poety zaostrzała się 
coraz bardziej.

— Kto panience to dał?

Ona położyła palce na ustach i 
schowała talizmanik na piersiach. Próbował innych pytań, lecz Cyganka nie 
odpowiadała.

— Co ma oznaczać ten wyraz: 
Esmeralda?

— Nie wiem — odparła.

— Czy masz rodziców?

Dziewczyna zaczęła pośpiewywać 
na starą nutę:

 

Ojciec mój jest ptakiem,

Ptaszyną moja matka.

 

— To wcale niezłe — rzekł 
Gringoire. — W jakim wieku przybyłaś waszmościanka do Francji?

— Malutka.

— Człowiek ten, którego 
nazywacie księciem cygańskim, to zwierzchnik waszego plemienia?

— Tak.

— A on to właśnie ślub nam 
dawał? — nieśmiało zauważył poeta.

Cyganka skrzywiła się swoim 
sposobem.

— Imię twoje nie jest mi nawet 
znane — powiedziała.

— Imię moje? Ależ, jeżeli chcesz 
i owszem: jestem Piotr Gringoire.

— Znam piękniejsze — 
odpowiedziała.

— Złośliwaś! — odparł poeta. — 
Lecz mniejsza o to! Wiedz przeto, panienko, że się nazywam Piotr Gringoire. 
Ojciec mój powieszony został przez Burgundczyków, matkę zakłuli Pikardyjczycy 
podczas oblężenia Paryża przed laty dwudziestu. W szóstym roku życia byłem już 
sierotą. Nie wiem już, w jaki sposób przebrnąłem okres od lat sześciu do lat 
szesnastu. Tu przekupka owoców rzuciła mi śliwkę, ówdzie złapało się skórkę 
chleba; wieczorem wpadałem w ręce straży miejskiej, która mnie sadzała do 
więzienia i w ten sposób miałem wiązkę słomy pod głową. Wszystko to nie 
przeszkadzało mi rosnąć i chudnąć, jak widzisz. W szesnastym roku chciałem obrać 
jakiś zawód. Próbowałem wszystkiego po kolei. Wstąpiłem do wojska, lecz się 
okazało, że nie jestem dość bitny. Poszedłem do klasztoru, lecz, jak na 
zakonnika, za mało byłem pobożny; przy tym i pić nie mogę. Z rozpaczy zapisałem 
się tedy na chłopca ciesielskiego; lecz tu siły fizyczne mnie zawiodły. Daleko 
więcej skłonności czułem do bakałarstwa; nie umiałem wprawdzie czytać, ale to 
rzecz podrzędna. Po pewnym czasie spostrzegłem się, że mi we wszystkim czegoś 
brakło; widząc przeto, żem się na nic zgoła nie zdał, zostałem poetą i 
układaczem rymów. Jest to profesja dostępna w każdym czasie i dla każdego, kto 
jest włóczęgą, a daleko więcej warta niźli złodziejstwo, do którego mnie 
namawiało kilku młodych urwisów. Na szczęście pewnego pięknego poranka spotkałem 
Klaudiusza Frollo, wielebnego archidiakona od Panny Marii. Zaopiekował się mną i 
jemu to zawdzięczam, że dziś jestem w pełnym znaczeniu słowa piśmienny; że znam 
łacinę i że równie biegły jestem w scholastyce, poetyce jak i w rytmice, tej 
mądrości nad mądrościami. To ja jestem twórcą misterium, które dziś 
przedstawiano z tryumfem i przy wielkim tłumie ludności. Doznałem i innych 
sukcesów. A teraz jestem na twe rozkazy, śliczna panienko, ja i umysł mój, i 
moja nauka, i pisma moje; a żyć z tobą gotów jestem jak brat z siostrą, jeśli to 
uznasz za dobre.

Gringoire umilkł, oczekując na 
skutek, jaki przemówienie to wywarło na młodej dziewczynie.

W tej chwili jeden z jej 
naramienników odwiązał się i spadł. Gringoire żywo się schylił, by go podnieść, 
a gdy się wyprostował, nie znalazł już Cyganki. Posłyszał zgrzytnięcie rygla. 
Szczęk szedł od małych drzwiczek prowadzących bez wątpienia do stancyjki 
sąsiedniej, od środka się zamykającej.

— Czy mi przynajmniej łóżko 
zostawiła? — rzekł do siebie poeta.

Obszedł celkę dokoła. Ze 
sprzętów mogących służyć do snu znalazł tylko długi drewniany kufer i ułożył na 
nim gnaty.

— A toż mi dopiero szczególna 
noc poślubna! Było w tym małżeństwie przy rozbitym garnku coś prostego i 
przedpotopowego, nie bez wdzięku dla mnie.


 

 

 

 

 

Rozdział czternasty

Notr Dame

 


Bez wątpienia dziś jeszcze gmach 
to pyszny i wspaniały ten kościół Najświętszej Panny Paryskiej. Jakiekolwiek 
atoli cuda piękności zdołał on, starzejąc się, na sobie zatrzymać, trudno nie 
westchnąć, trudno się nie oburzyć na widok tych uszkodzeń i krzywd bez liku, 
jakimi wieki pospołu z ludźmi pomnik ów sędziwy okryły bez żadnego poszanowania 
dla Karola Wielkiego, który podeń pierwszy kamień położył i dla Filipa Augusta, 
który go ostatnim uwieńczył.

Na twarzy starej tej królowej 
katedr naszych wszędzie w istocie znajdziesz obok zmarszczki szramę. Tempus 
edax, homo edacior Tempus 
edax, homo edacior (łac.) - Czas [jest] żarłoczny, człowiek żarłoczniejszy, co bym chętnie przetłumaczył: czas ślepcem, głupcem 
człowiek. Gdybyśmy bowiem mieli chwile swobodne na obejrzenie rozmaitych tych 
ciosów zniszczenia zadanych starożytnemu kościołowi, przekonalibyśmy się, że 
udział w nich mniejszy przyjęły lata, większy ludzie.

Mało jest niezawodnie 
piękniejszych kart budownictwa nad ów fronton świątyni, na którym się kolejno i 
naraz wzbijają z dołu ku górze: trzy wejścia w ostrołuk spięte; nad nimi 
haftowany i wiązany szereg dwudziestu ośmiu framug królewskich; ogromna tarcza w 
kształcie róży pośrodku z dwoma pobocznymi oknami niby arcykapłan z diakonami; 
wyżej wyniosła i wiotka galeria arkad gałązkowo się zamykających i dźwigających 
na cienkich swych kolumnach pomost ciężki; nareszcie dwie wieże ciemne; części 
harmonijne wspaniałej 
całości ułożone w pięć pięter olbrzymich, rozwijające się na jeden rzut oka, a 
bez zamieszania, z niezliczonymi swymi szczegółami posążnictwa, rzeźby, 
snycerki, a potężnie zlane w spokojną wielkość jedności; rozległa symfonia z 
kamienia, że się tak wyrazimy, kolosalna praca człowieka i ludu, prosta i 
złożona zarazem. Przepyszny twór wszystkich sił epoki, na którego cegiełce 
każdej widzisz tryskającą tysiącznymi sposoby wyobraźnię robotnika ujętą w ład 
geniuszem artysty.

Co zaś mówimy tu o fasadzie, 
trzeba powiedzieć o kościele całym. Największe dzieła architektury nie tyle są 
dziełem osób pojedynczych, ile rezultatem pracy społeczeństw; jest to raczej 
poród trudu ludowego niżeli wytrysk ludzi genialnych; pokład, który po sobie 
zostawia naród; osad stopniowego ulatniania się usiłowań i zdobyczy społeczności 
ludzkiej; słowem, gatunek formacji geologicznych. Każda fala czasu przynosi swój 
napływ, każde plemię kładzie swoją warstwę na pomniku, każda jednostka cegiełkę 
swą wtyka. Tak czynią bobry, tak czynią pszczoły, tak czynią ludzie.


 

 

 

 

 

Rozdział piętnasty

Paryż z lotu ptaka

 


Gdy po długim wstępowaniu po 
ciemnych krętych schodach przeszywających gruby mur dzwonnicy wychodziło się 
nareszcie nagle na jeden z wysokich tarasów oblanych światłem i powietrzem, 
obraz, jaki się roztaczał ze wszech stron przed naszymi oczyma, był jednym z 
najpiękniejszych.

Paryż XV wieku był już miastem olbrzymim. My, paryżanie, 
mylimy się zwykle co do obszerności gruntu, jaki, zdaniem upowszechnionym, 
podgarnęliśmy pod siebie od tego czasu. Paryż od Ludwika XI nie o wiele więcej 
urósł jak o jedną trzecią. I niewątpliwe, daleko więcej stracił on na piękności, 
niż wygrał na obszarze.

Jak wiadomo, urodził się Paryż 
na starej owej wyspie Grodu, która ma kształt kolebki. Wybrzeże tej wyspy było 
jego pierwszym szańcem. Sekwana pierwszą jego fosą. Paryż wiele wieków pozostał 
w stanie wyspy z dwoma mostami, jednym na północ, drugim na południe, i dwoma 
przyczółkami, które były zarazem jego bramami i jego strażnicami: Wielkim 
Kasztelem na prawym brzegu i Małym Kasztelem na brzegu lewym. Następnie, z 
wygaśnięciem pierwszego rodu królów, gdy mu za ciasno było na wyspie, gdy się 
już na niej nie miał gdzie obrócić, Paryż przekroczył rzekę. Wtedy poza 
Kasztelem Wielkim i poza Małym pierwsza opaska murów i wież poczuła się wgryzać 
w nadbrzeżne pola po obu stronach Sekwany. Z wolna fala domów, popychana wciąż 
od serca miasta na zewnątrz, zalewa, świdruje, zużywa i zaciera tę fosę. Filip 
August stawia Paryżowi nowe fortyfikacje. Więcej niż wiek jeden domy się 
ściskają, gromadzą i wznoszą swój poziom w kotlinie owej, jako woda w kadzi. 
Zaczynają zbierać się na głębokość; dźwigają piętro na piętro; włażą jeden na 
drugi; sforują się w górę, każdy już tylko patrzy, jakby łeb wysunąć ponad plecy 
sąsiada, by zaczerpnąć trochę powietrza. Domy wyskakują nareszcie przez zaporę 
Filipa Augusta i rozbiegają się wesoło po płaszczyźnie, bez ładu, bez planu, jak 
żaki i kozy na otwarte pole. Tu, na swobodzie, rozpierają się, wykreślając sobie 
ogrody szeroko i wygodnie. Od roku 1387 miasto do tego stopnia rozpływa się na 
przedmieścia, że nowy okop staje się niezbędny, szczególnie na prawym brzegu. 
Wznosi go Karol V. Siedlisko atoli takie jak Paryż zostaje w wiecznym rozpływie. 
Takie też tylko miasta stają się stolicami. Są to stawy, w które się wylewają 
wszystkie soki kraju, geograficzne, polityczne, moralne, intelektualne, 
wszystkie naturalne spadki ludu, studnie cywilizacji, że tak powiemy, a i ścieki 
zarazem, do których handel, przemysł, rozum, ludność, wszystko, co jest 
zasiewem, wszystko, co jest życiem, wszystko, co jest duszą w narodzie, scedza 
się i zbiera bez ustanku, kropla po kropli, stulecie po stuleciu. Więc i okopy 
Karola V spotkał los okopów Filipa Augusta. Z końcem wieku XV zabudowania 
wychylają się przez nie, przełażą i biegną dalej przez przedmieścia. Potężne 
miasto znosiło na sobie jeden po drugim kilka kamiennych pasów, niby dziecię 
dorastające, na którym pęka odzież z łońskiego lata. Za Ludwika XI widziano 
jeszcze gdzieniegdzie gołe barki zrujnowanych wieżyc z dawnych okopów, wystające 
ponad morze domów jako wierzchołki pagórków ponad powodzią, jako archipelagi 
starego Paryża zatopionego pod nowym.

W owej epoce Paryż podzielony 
był jeszcze na trzy miasta całkiem odrębne i oddzielone, z których każde miało 
własną swą powierzchowność, swój rodzaj zajęć, swoje zwyczaje, swój obyczaj, 
swoje przywileje, swoją histerię: na Gród, Wszechnicę, Nowe Miasto. Gród 
staromiejski, zajmujący wyspę, był dzielnicą najstarożytniejszą, najmniejszą, a 
matką dwóch innych, ściśniętą między nimi, jakoby niska    
staruszka między dwiema słusznymi, urodziwymi swymi córkami. Okrąg Wszechnicy 
zalegał lewy brzeg Sekwany. Góra Świętej Genowefy wewnątrz niego leżała. Punktem 
najbardziej wysuniętym krzywej tej linii murów była Brama Papieska, to jest 
prawie miejsce, na którym się dziś wznosi Panteon. Nowe Miasto, największy z 
trzech odłamów Paryża, obsiadło prawy brzeg rzeki.  Podłużne jego arterie, 
poprzecinane resztą lub poprzerywane w wielu miejscach, biegły wzdłuż Sekwany aż 
do miejsca, gdzie się wznoszą Tuillerie. Nowe Miasto bardziej się jeszcze 
wychylało ku obszarom wiejskim niżeli Wszechnica. Najmocniej wytkniętymi tu 
punktami okopisk miejskich (z czasów Karola V) były bramy Świętego Dionizego i 
Świętego Marcina, których siedziby nie zmieniły się.

Każda z trzech wielkich dzielnic 
Paryża była miastem osobnym, lecz każda też miastem zanadto cechowym, by mogła 
sobie wystarczyć, by mogła się obyć bez innych. Stąd trzy widoki najzupełniej 
wydzielone. Gród przepełniały kościoły, Nowe Miasto – pałace, Wszechnicę – 
szkoły. Pominąwszy tu podrzędne osobliwości starego Paryża i dziwactwa jego 
ustaw, powiemy ze stanowiska ogólnego tylko, że wyspa była pod biskupem, brzeg 
prawy pod starostą kupieckim, brzeg lewy pod rektorem. Nad wszystkimi zaś był 
kasztelan paryski, dygnitarz królewski, nie miejski. Gród posiadał Katedrę, Nowe 
Miasto miało Luwr i Ratusz, Wszechnica – Sorbonę.

Z wysokości lotu ptaka, każdy z 
trzech tych okręgów: Gród, Wszechnica, Nowe Miasto, przedstawiał nierozplątaną 
siatkę ulic dziwacznie zwartych. Na pierwszy atoli rzut oka można było poznać, 
że trzy owe odłamy stolicy stanowiły jedno ciało. Spostrzegałeś od razu dwie 
długie ulice równoległe, które bez przerwy, bez nadwyrężeń, prawie w linii 
prostej przecinały wszystkie trzy miasta z końca w koniec, z południa na północ, 
prostopadle do Sekwany, łączyły je z sobą, spajały, mieszały, przelewając i 
przerzucając bez ustanku ludność z jednej części w mury drugiej, z czego się 
tworzyła wyrównana wspólność. Były to dwie ulice-matki, dwie ulice 
rodzicielskie, dwie główne żyły Paryża. Wszystkie inne żyłki potrójnego miasta z 
nich brały początek lub kończyły się na nich.

Niezależnie od dwóch owych ulic 
pryncypalnych, średnicowych, przeszywających Paryż na wylot poprzez całą jego 
długość, wspólnych całej stolicy, Nowe Miasto i Wszechnica posiadały jeszcze 
własne swoje ulice główne biegnące w kierunku wydłużenia tych dzielnic, 
równolegle do Sekwany, a przecinające wymienione arterie wszechstołeczne pod 
kątem prostym. Dwie te wielkie drogi, skrzyżowane z dwiema poprzednimi, tworzyły 
kanwę, na której spoczywała, pozaciskana i powiązana na wsze strony, labiryntowa 
siatka ulic Paryża.


 

 

 

 

 

Rozdział szesnasty

Miłosierne duszyczki

 


Na lat szesnaście przed epoką, w 
której się rozgrywają wypadki tu opowiedziane, w poranek niedzieli 
przewodniej niedziela 
przewodnia - pierwsza niedziela po Wielkanocy (Quasimodo Quasimodo - łacińska nazwa niedzieli przewodniej) jakieś niemowlę zostało złożone po mszy w kościele 
katedralnym we wgłębieniu lewej ściany katedry. Było we zwyczaju kłaść w tej 
wnęce dzieci opuszczone, zdając je na łaskę osób miłosiernych. Brał je stąd, kto 
chciał.

Gatunek istoty ludzkiej leżącej 
we wgłębieniu zdawała się budzić w wysokim stopniu ciekawość dość znacznej 
gromady ludzi. Gromada składała się przeważnie z osób płci pięknej. Były to 
prawie bez wyjątku staruszki.

Z nich cztery zwrócić na siebie 
mogły baczniejszą uwagę; sukmanki na nich szare w rodzaju sukni domyślać się 
kazały sióstr z jakiegoś pobożnego bractwa. Nie wiem, dlaczego by historia nie 
miała przekazać potomności imion tych skromnych i czcigodnych kobiet. Były to: 
Agnieszka Laherme, Joanna Delatarme, Henrietta Lagaultière i Gauchera 
Laviolette, wszystkie cztery wdówki, wszystkie cztery służebne kaplicy Stefana 
Haudry, wyszłe z domu za pozwoleniem swej przełożonej, dla wysłuchania kazania.

— A to co takiego, moja siostro? 
— odezwała się Agnieszka do Gauchery, przypatrując się leżącej małej istocie, 
która się kręciła i skomliła wylękniona tyloma spojrzeniami.

— Nie znam się na dzieciach — 
mówiła Agnieszka. — Lecz grzechem jest chyba patrzyć na takie.

— To nie jest dziecko, 
Agnieszko.

— To małpa chybiona — zauważyła 
Gauchera.

— To cud — dodała Henrietta 
Lagaultière.

— Ależ to prawdziwy potwór — 
podjęła Joanna.

— Wrzeszczy, że diakona by 
ogłuszył — mówiła ze swej strony Gauchera. — Milczże, szczeniaku jakiś!

— Pewna jestem przynajmniej — 
dodała Henrieta — że się nikt

o nie upomnieć nie zechce.

Rozumowaniu stefanistek 
przysłuchiwał się od niejakiego czasu młody kapłan. Była to postać surowa, o 
szerokim czole i głębokim spojrzeniu. W milczeniu rozsunął ciżbę i przyjrzał się
małemu zaklętusowi.

— Biorę za swoje to dziecko — 
powiedział kapłan.

Ukrył je pod swoją sutanną i 
poniósł. Zgromadzenie powiodło za nim wzrokiem osłupiałym. Ksiądz znikł zaraz za 
podwojami prowadzącymi z kościoła do klasztoru.

Gdy pierwsze zdziwienie 
przeszło, Joanna Delatarme rzekła na ucho do Henriety:

— Mówiłam ci przecie, siostro, 
że ten młody kleryk, imci Klaudiusz Frollo, jest czarnoksiężnikiem.


 

 

 

 

 

Rozdział siedemnasty

Klaudiusz Frollo

 


I w rzeczy samej Klaudiusz 
Frollo nie był człowiekiem pospolitym.

Z pochodzenia należał on do owych rodów średnich, które zwano bądź wyższym 
mieszczaństwem, bądź drobną szlachtą. Rodzina jego odziedziczyła majętność lenną 
Tirechappe, zależną od biskupa paryskiego. Jako posiadacz tej lenności Klaudiusz 
Frollo należał do rzędu stu czterdziestu i jednego panów mających prawo do 
gruntów czynszowych Paryża i jego przedmieść.

Klaudiusz od dzieciństwa 
przeznaczony był przez rodziców do stanu duchownego. Dzieckiem jeszcze będąc 
zamknięty został przez ojca w kolegium Torchi we Wszechnicy. Tam to wyrósł nad 
mszałem i słownikiem.

Było to zresztą dziecko smutne, 
poważne i myślące; uczyło się z zapałem, pojmowało szybko; w czasie zabaw 
rekreacyjnych w okrzykach towarzyszów udziału nie brało.

Skończywszy teologię rzucił się 
do dekretów prawa.

Po strawieniu dekretów wpadł na 
medycynę i sztuki wyzwolone. Stał się biegły w gorączkach i potłuczeniach, w 
ranach i puchlinach.

Około tej epoki nadzwyczaj 
gorące lato 1455 roku spowodowało straszną zarazę, która w samym tylko 
wicehrabstwie paryskim zmiotła czterdzieści tysięcy ludzi z górą. Rozeszła się 
akurat wieść po Wszechnicy, że ulica Tirechappe szczególnie klęską dotknięta 
została. Tam zaś znajdowała się lenność, na której siedzieli rodzice Klaudiusza. 
Młodzieniec z trwogą pobiegł do rodzinnej chaty. Ale zanim jej próg przestąpił, 
już wiedział, że ojciec i matka nie żyli od wczoraj. Ocalał tylko braciszek mały 
z powijaków niewyszły, który leżał w kołysce i płakał. Z niego się odtąd składać 
miała cała rodzina Klaudiusza. Młodzian wziął dziecię na ręce i wyszedł głęboko 
zadumany. Do tej pory żył jedynie nauką; zaczynał teraz żyć życiem prawdziwym.

Katastrofa ta była punktem 
przełomowym w istnieniu Klaudiusza. Przywiązał się do owego dziecka, do swego 
brata. Znajdował w uczuciu ludzkim coś zarazem i dziwnego, i słodkiego, on, 
który dotąd same tylko kochał książki.

Z całą tedy namiętnością 
charakteru oddał się wychowaniu swojego małego Janka. Oddał go do mamki.

Odtąd, czując na sobie ciężar 
obowiązku, począł brać życie z bardzo poważnej strony. Myśl o małym braciszku 
stała się dlań nie tylko rozrywką, lecz celem nauki. Postanowił poświęcić się 
całkiem przyszłości chłopca, za którą odpowiadał przed Bogiem. Bardziej niż 
kiedykolwiek polubił swój stan duchowny. Zasługi jego, nauka, stanowisko jako 
bezpośredniego lennika biskupstwa paryskiego, otwierały przed nim podwoje 
Kościoła. Za szczególną dyspensą Stolicy Apostolskiej w dwudziestym już roku 
życia został księdzem i jako najmłodszy z kapelanów katedry Notre Dame otrzymał 
służbę przy ołtarzu zwanym ołtarzem leniuchów z powodu późnej mszy przy nim 
odprawianej.

Kiedy ostatniej niedzieli 
śpieszył na służbę przy ołtarzu leniuchów znajdującym się tuż obok drzwi chóru 
wychodzącego na nawę, na prawo, w pobliżu obrazu Najświętszej Panny, spostrzegł 
gromadę kobiet.

Zbliżył się wtedy do nieszczęśliwej małej istoty tak 
zagrożonej. Niebezpieczeństwo, w jakim się biedactwo znajdowało, jego kalectwo, 
jego opuszczenie, myśl o osieroconym bracie, przywidzenie, które się naraz 
uczepiło wyobraźni Klaudiusza, że i biedny, mały Janek mógłby również być 
nędznie rzucony na deskę podrzutków, wszystko to razem przemówiło do serca 
młodego kapłana. Litość niewypowiedziana ścisnęła mu serce i zabrał z sobą 
niemowlę.

Znalazł je w istocie nad wyraz 
bezkształtne. Niemowlę miało brodawkę na lewym oku, głowę wciśniętą w ramiona, 
grzbiet powyginany, mostek wystający, nogi powykręcane.

Współczucie Klaudiusza wzmagało 
się właśnie wskutek tej brzydoty. Poprzysiągł sobie, że wychowa to dziecko, a to 
przez miłość do swego brata.

Ochrzcił przybrane dziecko i 
nazwał je Quasimodo; chciał tym sposobem upamiętnić dzień, w którym je znalazł i 
zaznaczyć, do jakiego stopnia to biedne, małe stworzenie urodziło się ułomne, i 
rzeczywiście: jednooki, garbaty, koślawy podrzutek był chyba tylko niby-czymś 
(quasi-modo).


 

 

 

 

 

Rozdział osiemnasty

Quasimodo

 


Do roku 1482 Quasimodo wyrósł. 
Od lat kilku był już dzwonnikiem katedry, a to z łaski swego przybranego ojca, 
Klaudiusza Frollo, który został archidiakonem.

Quasimodo był tedy katedralnym 
dzwonnikiem notrdamskim.

Z czasem wytworzył się pewien 
ścisły związek dzwonnika z kościołem. Oddzielony na zawsze od świata podwójnym 
nieszczęściem niewiadomego pochodzenia i potwornych kształtów ciała, 
nieszczęśliwy kaleka przyzwyczaił się widzieć to jedynie, co nie przekraczało 
murów święconych, które go cieniem swym przygarnęły i otuliły. Katedra stała się 
dlań stopniowo, w miarę jak się rozwijał i rósł, jajkiem, gniazdem, domem, 
ojczyzną, wszechświatem.

I niezawodnie istniał pewien 
rodzaj tajemniczej harmonii we wzajemnym stosunku tej istoty i tego gmachu. Gdy 
niemowlęciem jeszcze czołgał się, kręcąc i skacząc w mroku jego sklepień, zdawał 
się być przy swym układzie ciała naturalnym płazem owej wilgotnej posadzki, na 
której cienie kapiteli romańskich łamały się w tyle form dziwacznych.

Później, gdy po raz pierwszy 
machinalnie się uczepił sznura dzwonnicy i zawiesiwszy się na nim, w dzwon 
uderzył, wywarło to na Klaudiuszu takie wrażenie, jakby posłyszał głos dziecka, 
któremu się język rozwiązał i które mówić zaczyna.

Quasimodo przywarł do gmachu jak 
żółw do swojej skorupy. Chropowata katedra była jego pancerzem.

Był w niej rzeczywiście jak u siebie, jak we własnym 
legowisku. Nie znalazłbyś lochu, którego on nie zgłębił, nie było wyżyny, na 
którą by się nie wgramolił. Bardzo często zdarzało mu się włazić po frontonie na 
stóp kilkadziesiąt przy pomocy samych wypukłości rzeźby. Wieże, na których 
zewnętrznej powierzchni widziano go nieraz, kiedy na kształt jaszczurki wił się 
po ich pionowej ścianie, dwie owe olbrzymie siostrzyce bliźniacze tak wysokie, 
tak groźne, tak przerażające nie nabawiały go ani zawrotu głowy, ani strachu.

Quasimodo urodził się jednooki, 
garbaty, kulawy. Klaudiusz Frollo cierpliwością niezmierną i niezmiernym trudem 
zdołał nauczyć go mówić; fatalność atoli nieubłagana uczepiła się biednego 
podrzutka. W czternastym roku życia, gdy został dzwonnikiem katedralnym, nowe 
kalectwo nawiedzić go przyszło. Dzwony pozrywały mu błony słuchowe; stał się 
głuchy. Jedyne podwoje, jakie mu natura zostawiła odchylone na świat, zamknęły 
mu się nagle na zawsze.

Smutek nieszczęśliwca stał się 
nieuleczalny i zupełny jak i jego brzydota. Dodajmy, że głuchota uczyniła go w 
pewnej mierze niemym. Od chwili gdy spostrzegł, że jest głuchy, nie chcąc się 
wystawiać na śmiechy bliźnich, stanowczo skazał siebie na milczenie, które wtedy 
chyba przerywał, kiedy był sam jeden. Stąd pochodziło, że gdy konieczność 
zmuszała go do mówienia, język jego był ciężki i obracał się jako drzwi na 
zardzewiałych zawiasach.

Pewne jest, że duch zamiera w: 
ciele kalekim. Wrażenia przedmiotów podlegały u Quasimoda znacznemu przełamaniu 
zanim się do jego myśli dostały. Mózg jego był zbiornikiem szczególnym: pojęcia, 
które przezeń przebiegały, wychodziły stamtąd przekręcone. Pojęcie, osąd, myśl, 
wypływające z owego przełomu, z konieczności musiały być rozstrzelone i 
spaczone.

Stąd tysiączne ułudy wzroku, 
tysiączne pomyłki wyobrażeń, tysiączne skrzywienia uczuć, wśród których dusza 
się kołatała, raz rozhukana, to znów idiotycznie otępiała.

Świat zewnętrzny wydawał się mu 
daleko bardziej oddalony, aniżeli ludziom normalnym.

Drugi skutek upośledzenia 
wyrażał się tym, że czyniło go ono złośliwym.

Był on w istocie złośliwy, bo 
był dziki; był zaś dziki, bo był brzydki. Natura jego miała swą własną logikę, 
jak nasza swoją.

Siła jego, tak niesłychanie 
rozwinięta, stanowiła także jedną z przyczyn jego złośliwości.

Nie zdołalibyśmy sobie 
wyobrazić, jaka radość ogarniała go w dni wielkich uroczystości. W chwili gdy 
archidiakon, wysyłając go, wyrzekł słówko magiczne: Możesz, pędził na 
dzwonnicę po schodkach kręconych szybciej, niżby kto inny potrafił z niej 
zbiegać. Cały zdyszany wpadał do otwartej świetlicy wielkiego dzwonu, patrzył 
nań chwilkę ze skupieniem i miłością, po czym głaskał dłonią jak dzielnego 
rumaka, którego czeka długa wyprawa. Żałował go, że tak ciężkie trudy ma do 
przebycia. Po tych wstępnych pieszczotach nachylał się ku swym pomocnikom 
znajdującym się na niższym piętrze wieży i dawał znak. Ci zawieszali się u 
sznurów, winda zgrzytała i ogromny dzwon z wolna zaczynał się kołysać. Wzruszony 
Quasimodo śledził jego ruchy. Pierwsze uderzenia serca dzwonu o ściany spiżowca 
przejmowały drżeniem całe rusztowanie, na którym był zawieszony. Quasimodo 
podskakiwał i ryczał wraz z dzwonem. — Rżnij — wrzeszczał, wybuchając 
śmiechem szalonym. Tymczasem, w miarę jak dzwon opisywał kąty coraz szerzej 
rozwarte, rozwierało się i oko Quasimoda coraz bardziej i bardziej roziskrzone i 
płomienne. Nagle gorączka dzwonu chwytała w swe objęcia jego samego; wzrok mu 
się rozpalał niezwykle; stawał, zaczajał się, pilnował dogodnego zwrotnego rzutu 
swego dzwonu, jak pająk przelotu muchy pilnuje, i ciskał się nań naraz 
gwałtownie całym ciałem, bez pamięci. Wówczas zawieszony nad przepaścią porywał 
rozgorzałego potwora za mosiężne ucha, ściskał go kolanami, wpierał weń pięty i 
całym naporem swojego skoku, całym ciężarem ciała podwajał szał jego uderzeń. 
Wieża nie przestawała się chybotać, on wrzeszczał i zgrzytał zębami, ryże włosy 
jeżyły mu się na głowie, pierś falowała jak miech kowalski, oko pałało 
płomiennie, potworny spiżowiec cały zdyszany rżał pod nim; wówczas nie był to 
już ani wielki dzwon katedralny, ani Quasimodo; było to jakieś widziadło, wir, 
burza; upiór pazurami wpity w grzbiet napowietrznego rumaka; dziwotwór bajeczny 
z pół człowieka i pół dzwonu.

Innym znów razem rzucał się w 
oczy u dołu dzwonniczki ogromny łeb z wiązką bezładnie rozrzuconych członków 
huśtający się zapalczywie na końcu sznura: był to Quasimodo wydzwaniający na 
nieszpory lub Anioł Pański.


 

 

 

 

 

Rozdział dziewiętnasty

Pies i jego pan

 


Była przecież na świecie istota, 
którą Quasimodo kochał tyleż, jeżeli nie więcej, niż swą katedrę. Istotą tą był 
Klaudiusz Frollo.

Klaudiusz Frollo dał mu 
przytułek, wykarmił go i wychował. U kolan Klaudiusza Frollo zwykł był Quasimodo 
szukać obrony i ratunku w chwilach, gdy będąc jeszcze dzieckiem, musiał nieraz 
uciekać przed ujadaniem psów i ulicznikami. Klaudiusz Frollo nauczył go mówić, 
czytać i pisać. Wreszcie Klaudiusz Frollo uczynił go dzwonnikiem katedralnym.

Toteż wdzięczność Quasimoda była 
głęboka, namiętna, bezgraniczna; i lubo oblicze przybranego ojca nieraz się 
zasępiało, chociaż mowa jego była zwyczajnie twarda, krótka, rozkazująca, to 
przecież wdzięczność ta ani na chwilę nie uległa zmianie. Archidiakon miał w 
Quasimodzie niewolnika najuleglejszego. Gdy biedny dzwonnik ogłuchł, ustalił się 
między nim a Klaudiuszem Frollo pewien rodzaj języka znakowego, im samym tylko 
zrozumiałego. W ten sposób archidiakon był jedyną istotą ludzką, z którą 
Quasimodo zachował związek. Stosunki jego z tym światem ograniczyły się do dwóch 
rzeczy: do katedry i Klaudiusza Frollo.

Wpływ archidiakona na dzwonnika 
i przywiązanie dzwonnika do archidiakona nie dadzą się do niczego porównać. Dość 
było jednego skinienia Klaudiusza, dość było wiedzieć, że to mu uczyni jakąś 
przyjemność, by Quasimodo gotów był rzucić się z wysokości wież katedralnych. 
Było w tym niewątpliwie poświęcenie synowskie, przywiązanie rodzinne; ale był 
też urok i wpływ jednego ducha na drugiego. Jestestwo nieszczęśliwe, kalekie, 
niezgrabne, stało tu z głową pochyloną i wzrokiem błagającym wobec umysłu 
podniosłego i głębokiego, wyższego i potężnego. Przy tym – i nade wszystko – 
była w tym wdzięczność. Wdzięczność posunięta do najdalszych krańców. Cnota ta 
nie jest z rzędu tych, których najpiękniejsze przykłady znajduje się wśród 
ludzi. Powiemy więcej, że Quasimodo kochał archidiakona, jak żaden pies, żaden 
koń, żaden wielbłąd nie kocha swego pana.


 

 

 

 

 

Rozdział dwudziesty

Dalszy ciąg o Klaudiuszu Frollo

 


W 1482 roku Quasimodo miał około 
lat dwudziestu, Klaudiusz Frollo około trzydziestu sześciu. Jeden wyrósł, drugi 
się postarzał.

Klaudiusz Frollo był to kapłan 
surowy, poważny, chmurny, mający pod swą pieczą dwa dziekanaty oraz sto 
sześćdziesiąt probostw wiejskich; osobistość dumna a ponura, przed którą drżeli 
chłopcy-śpiewacy w komżach komża - krótka biała szata liturgiczna i albach alba - długa biała szata liturgiczna duchownych katolickich, zakrystianie, bracia od Świętego 
Augustyna, podczas gdy on z wolna postępował pod wysokimi arkadami chórów.

Klaudiusz Frollo nie opuścił 
zresztą ani nauki, ani starań koło wychowania swego młodszego brata, dwóch 
głównych zajęć jego życia. Z czasem atoli przymieszało się trochę goryczy do 
tych rzeczy tak słodkich. Mały Jan Frollo, przezwany du Moulin, czyli 
Wiatrakiem, poszedł akurat w kierunku najmniej przez Klaudiusza pożądanym. 
Starszy brat liczył na ucznia pobożnego, pokornego, pracowitego. A tu właśnie 
młodszy braciszek był to prawdziwy szatan, rozwydrzony, niezmiernie śmiały i 
dowcipny, co znowu wywoływało uśmiech na ustach starszego brata. Klaudiusz oddał 
go był do tego samego kolegium Torchi, gdzie sam niegdyś spędził pierwsze lata 
rozmyślań i pracy; boleśnie mu było, że świątynia owa, kędy wpierw tryumfami 
brzmiało imię Frolla, w imieniu tym dziś uosobione zgorszenie widziała.

Widywano Klaudiusza często, jak się przemykał przez ulicę 
Lombardów i skrycie wchodził do małego domku położonego na rogu ulicy Marivaul. 
Był to dom zbudowany niegdyś przez Mikołaja Flamela i od śmierci swego 
właściciela około roku 1417 zalegający pustką i popadający w ruinę, tak dalece 
alchemicy wszystkich krajów zniszczyli jego ściany, pisząc na nich swoje 
nazwiska.

Kilku sąsiadów twierdziło nawet, że widziano raz przez 
szczelinę, jak archidiakon kopał i rył ziemię w dwóch owych piwnicach, których 
belki zasiane były wierszami i hieroglifami skreślonymi ręką samego Flamela. 
Przypuszczano, że Flamel zakopał przed laty w tych piwnicach kamień 
filozoficzny Kamień 
filozoficzny miał mieć według średniowiecznej alchemii właściwość zmieniania metali w złoto (Przypis tłum.).

Pewne jest wreszcie, że 
archidiakon przykuł się, zrósł się prawie z pewną maleńką, tajemniczą celką, do 
której, jak zapewniano, nikt a nikt, sam biskup nawet, nie mógł wchodzić bez 
jego upoważnienia, a która się mieściła w jednej z dwóch wież katedralnych, tej 
mianowicie, co wychodziła na plac tracenia, czyli grewski. Często można było 
spostrzec w jej okienku wydrążonym w tylnej ścianie wieży jakieś migotanie 
czerwonych światełek, to zjawiających się, to niknących i znów wyskakujących w 
odstępach czasu krótkich, równomiernych.

Lud brał wręcz Quasimoda za 
diabła, a Klaudiusza Frollo za czarnoksiężnika.

Archidiakon i dzwonnik, jakeśmy 
o tym nadmienili, nie cieszyli się wcale przywiązaniem pospólstwa z okolic 
katedralnych. Gdy Klaudiusz i Quasimodo wychodzili razem, co się bardzo często 
zdarzało, niejedno złe słowo, niejeden ironiczny docinek, niejeden dowcip 
obraźliwy spotykał ich po drodze.


 

 

 

 

 

Rozdział dwudziesty pierwszy

Opat świętego Marcina

 


Było to pod wieczór. 
Archidiakon, wróciwszy tylko co z nabożeństwa, usunął się do swej celki zakonnej 
w klasztorze Notre Dame. Okrom może kilku flaszek szklanych, zestawionych w 
kącie i pełnych jakiegoś piasku wielce podobnego do prochu strzelniczego, ce ka 
ta nie przedstawiała nic dziwnego ani tajemniczego.

Zastukano do drzwi.

— Kto tam? — zapytał uczony.

Odpowiedziano z zewnątrz:

— Przyjaciel waszej miłości, 
Jakub Coictier.

Był to lekarz królewski; 
osobistość już niemłoda, lat pięćdziesięciu, o ostrym wyrazie twarzy. 
Towarzyszył mu ktoś drugi. Obaj mieli na sobie długie szaty siwego koloru, 
podbijane futerkiem popielicowym, z kapturami tegoż koloru. Ręce ich chowały się 
w obszernych rękawach, nogi kryły się pod fałdami kapot, a oczy pod kapturami.

— Zaprawdę, panowie — rzekł 
archidiakon, wprowadzając gości — nie spodziewałem się tak zaszczytnych 
odwiedzin o tej porze!

— Nie jest nigdy za późno oddać 
pokłon uczonemu tak znakomitemu jak dominus dominus (łac.) - pan Klaudiusz Frollo! — odpowiedział 
doktor Coictier. — Otóż właśnie, ojcze Klaudiuszu, przyprowadzam ci jednego z 
braci, który cię pragnął widzieć powodowany twoim rozgłosem.

— Czcigodny mistrzu — odezwał 
się nieznajomy tonem poważnym — sława twa doszła aż do mnie i zapragnąłem 
zasięgnąć twej rady. Jestem tylko biedny szlachcic prowincjonalny. Nazywam się 
Tourangeau.

Klaudiusz dał znak ręką, by 
goście raczyli usiąść i odezwał się do Tourangeau:

— Przychodzicie do mnie po radę. 
W jakiejże nauce?

— Wielebny — odrzekł Tourangeau 
— jestem chory, bardzo chory. Posiadacie sławę wielkiego doktora, przybyłem tedy 
prosić o radę w lekach.

— Panie, odwróćcie jeno głowę. 
Odpowiedź znajdziecie wypisaną na ścianie.

Turangeau usłuchał i odczytał 
ponad sobą ten oto napis wyrżnięty w murze:

 

Lecznictwo jest córą złudy.

 

Doktor Jakub Coictier nie bez 
pewnego oburzenia posłyszał był zapytanie towarzysza. Odpowiedź Klaudiusza 
ukłuła go jeszcze żywiej. Nachylił się ku Tourangeau i rzekł doń głosem 
dostatecznie cichym, by nie być słyszany przez archidiakona:

— Uprzedziłem, że to szaleniec. 
Aleście się kazali prowadzić…

— Bo też, doktorze Jakubie — 
odparł Tourangeau w tymże tonie, a z uśmiechem gorzkim — bardzo być może, iż ten 
szaleniec ma słuszność.

— A, to już wola wasza — odrzekł 
Coictier sucho.

— Do kaduka — począł Tourangeau 
do archidiakona po niejakim milczeniu — nie trafiacie jakoś w chęć moją. 
Zamierzałbym prosić was o dwa posłuchania, jedno w przedmiocie zdrowia, drugie w 
przedmiocie mej gwiazdy.

— Miłościwy panie — odrzekł 
archidiakon — równie dobrze byłoby się stało, gdybyście się byli nie męczyli po 
schodach. Nic wierzę w medycynę. Nie wierzę w astrologię…

— Naprawdę? — zawołał Tourangeau 
zdziwiony.

Coictier śmiał się przymuszonym 
śmiechem.

— Widzisz wasza mość teraz — 
mówił z cicha do Tourangeau — widzisz, że to istny wariat. I w astrologię nie 
wierzy.

— Bo też — kończył Klaudiusz — 
niechże kto będzie mądry i wyobrazi sobie coś w tym rodzaju, że każdy promień 
gwiazdy jest nitką, która się wiąże z głową człowieka!

— Tak więc w cóż nareszcie 
wierzycie? — zawołał Tourangeau.

Archidiakon zawahał się na 
sekundę, po czym odparł:

— W alchemię.

Coictier aż podskoczył.

— Ależ oczywiście — zawołał — 
alchemia ma swoją rację, ale po cóż, ojcze Klaudiuszu, złorzeczyć medycynie i 
astrologii?

— Nicość wasza nauka o 
człowieku! Nicość wasza nauka o niebie! — powiedział archidiakon stanowczo. — 
Alchemia tymczasem zadziwiające poczyniła odkrycia.

— Lecz punkt ostatni — ozwał się 
naraz Tourangeau — punkt celowy, zostałże dopięty? Czy doszedłeś, jak się robi 
złoto?

— Gdybym tego doszedł — odrzekł 
archidiakon z wolna, rozwlekając wyrazy jak człowiek ważący w myśli wartość 
każdej sylaby — gdybym do tego doszedł, król Francji nosiłby imię Klaudiusza, 
nie zaś Ludwika.

— O, nieszczęśliwy wariat! — 
mruknął Coictier.

Archidiakon ciągnął tymczasem 
dalej:

— Przewiduję, nie widzę jeszcze! 
Nie czytam, sylabizuję tylko.

— A gdy się nauczysz czytać? — 
spytał Tourangeau — czy zrobisz złoto?

— Któż o tym wątpi? — odrzekł 
archidiakon.

— W takim razie świadczę się 
Panną Najświętszą, że jestem w ciężkiej potrzebie pieniędzy i bardzo bym chciał 
nauczyć się czytać w twych księgach.

— Przyjdziesz, kiedy ci się 
podoba — mówił Klaudiusz do Tourangeau — pokażę ci cząsteczki złota pozostałe na 
dnie tygla Mikołaja Flamela, porównasz je ze złotem Wilhelma paryskiego. Przede 
wszystkim atoli odczytam ci jedną po drugiej marmurowe litery alfabetu, 
granitowa stronice książki.

Tourangeau, jakkolwiek rozumne 
było jego spojrzenie, zdawał się nie pojmować słów Klaudiusza. Przerwał

teraz:

— Jako Bóg żyw! I jakież to są 
te książki waszej miłości?

— A oto jedna z nich! — 
powiedział archidiakon.

I otwierając okno celi, wskazał 
palcem na katedrę Najświętszej Panny, która ścieląc się na gwiaździstym niebie 
ciemnym wycinkiem dwóch swych wież, swych żeber kamiennych i fantastycznego 
swego grzbietu.

Archidiakon popatrzył czas jakiś 
w milczeniu na gmach olbrzymi, po czym, wyciągając z westchnieniem rękę prawą ku 
książce drukowanej, która leżała rozwarta na stole, lewą zaś ku Notre Dame, i 
przenosząc wzrok z książki na kościół, rzekł:

— Niestety, to zabije tamto, 
książka zabije gmach. Mistrzu, lubię ludzi uczonych, cenię umysły wielkie i 
ciebie w szczególnym mam poszanowaniu. Przyjdź jutro do zamku Tournelle i 
zażądaj widzenia się z opatem Świętego Marcina z Tours.

Archidiakon wrócił zdumiony do 
celi. Pojął nareszcie kim był ów Tourangeau i przyszedł mu na myśl ustęp z pism 
świętego Marcina: Abbas beati Martini, scilicet Rex Franciae. Abbas beati Martini... (łac.) - Opat błogosławionego Marcina, czyli król Francji. 
- Król Francji jest, zgodnie ze zwyczajem, kanonikiem i ma niewielką parafię należącą do kościoła świętego Wenancjusza. (Przypis tłum.)

Utrzymywano, że od tej właśnie 
daty archidiakon miewał częste narady z Ludwikiem XI, gdy Jego Królewska Mość 
przybywał do Paryża.


 

 

 

 

 

Rozdział dwudziesty drugi

To zabije tamto

 


Jaka mogła być myśl, która się 
wymykała spod tych zagadkowych słów archidiakona: To zabije tamto. Książka 
zabije gmach.

W naszym rozumieniu rzeczy myśl 
ta miała dwie strony. Była to naprzód myśl księdza; przestrach kapłańskiego 
stanu przed nowym czynnikiem, przed drukiem. Było to przerażenie i olśnienie 
sługi ołtarza wobec promiennej prasy Gutenberga. Katedra i rękopis, słowo 
mówione i słowo pisane zatrwożone słowem drukowanym. Znaczyło to, że nowa potęga 
mogłaby zniweczyć potęgę istniejącą, że prasa zabije Kościół.

Lecz pod tą pierwszą i bez 
wątpienia najprostszą myślą była, naszym zdaniem, druga. Było to przeczucie, że 
myśl ludzka, zmieniając kształt, zmieni także sposób objawiania się; że idea 
główna każdego pokolenia nie będzie nadal wyrażana tym samym sposobem i za 
pomocą tej samej materii; że księga kamienna, tak mocna i trwała, ustąpi miejsca 
jeszcze mocniejszej i jeszcze trwalszej księdze papierowej. Pod tym względem 
mglista formuła archidiakona rzeczywiście inne miała znaczenie; znaczyła ona, że 
jedna sztuka zwycięży drugą; że druk zabije budownictwo.

Jakoż od początku świata aż do 
XV wieku ery chrześcijańskiej włącznie budownictwo było wielką księgą ludzkości, 
głównym objawieniem się człowieka w rozmaitych stopniach jego rozwoju, bądź jako 
siły, bądź jako inteligencji.

W XV wieku wszystko się zmienia.

Myśl ludzka znajduje sposób 
uwiecznienia się nie tylko trwalszy od budownictwa, ale także prostszy i 
łatwiejszy. Budownictwo traci berło. Kamienne litery ustępują miejsca literom 
ołowianym Gutenberga.

Książka ma zabić gmach.

Wynalazek druku jest największym 
zdarzeniem historycznym. Sposób wyrażania się ludzkości zupełnie się odnawia; 
myśl człowiecza porzuca dawny kształt i przybiera nowy.

W kształtach druku myśl mniej 
niż kiedykolwiek podlega zniszczeniu. Jest lotna i nigdy nie ginie.

Któż nie przyzna, że w tym 
kształcie jest ona bez porównania trwalsza?

Budownictwo umarło, umarło bez 
zmartwychwstania, zabite przez książkę drukowaną, zabite dlatego, że krócej 
trwa, zabite dlatego, że więcej kosztuje. Książka tak mało wymaga czasu, tak 
mało kosztuje, a tak daleko zajść może. To nie znaczy, by budownictwo tu i 
ówdzie nie zdobyło się jeszcze dziś na piękny pomnik, na arcydzieło pojedyncze. 
Ale budownictwo nigdy nie zostanie sztuką społeczną, sztuką zbiorową, sztuką 
panującą. Wielki poemat, wielki gmach, wielkie dzieło ludzkości nie będzie się 
już odtąd budować; będzie się drukować.


 

 

 

 

 

Rozdział dwudziesty trzeci

Bezstronny rzut oka na dawne sądownictwo

 


Szczęśliwy to był człowiek w 
roku pańskim 1482, ten wielmożny Robert d’Estouteville, rycerz, radca i 
dworzanin królewski, namiestnik kasztelanii paryskiej. Oto już bez mała lat 
siedemnaście, bo od 1465 roku, dzierżył on z rąk królewskich piękną tę godność 
kasztelana paryskiego, będącą w przekonaniu powszechnym raczej księstwem 
udzielnym niźli urzędem.

Robert d’Estouteville, 
zasiadłszy pod szerokimi łukami sklepienia Filipa Augusta w Wielkim Kasztelu, 
ogłaszał wszem wobec i każdemu z osobna wyroki i sądy.

Z tym wszystkim, przy tylu 
powodach brania życia z najmilszej i najspokojniejszej strony, Robert 
d’Estouteville obudził się był z rana 7 stycznia 1482 w najkwaśniejszym 
usposobieniu, w najopryskliwszym humorze.

Zresztą, było to nazajutrz po 
uroczystości, dzień nudów dla wszystkich. Do tego zaś jeszcze przypadało akurat 
i posiedzenie w Wielkim Kasztelu.

Posłuchanie wszakże zaczęło się bez pana paryskiego Roberta 
d’Estouteville’a. Sprawy odprawiali, wedle zwyczaju, jego zastępcy na wydziale 
cywilnym i kryminalnym; i już od ósmej godziny z rana kilka tuzinów mieszczan i 
mieszczek przyglądało się pociesznemu i urozmaiconemu widowisku sprawiedliwości 
cywilnej i kryminalnej, wymierzanej w sposób nieco przypadkowy przez mistrza 
Floriana Barbedienne’a, audytora audytor - w średniowieczu członek sądu prowadzący śledztwo Kasztelu, zastępcę d’Estouteville’a.

Izba była mała, niska, 
sklepiona. Stół zasłany kobiercem z herbowymi liliami znajdował się w głębi wraz 
z wielkim, rzeźbionym krzesłem dębowym dla kasztelana przeznaczonym, a teraz 
próżnym, i z prostym stołkiem na lewo dla audytora, mistrza Floriana. Poniżej 
siedział pisarz sądowy i od niechcenia wodził piórem po papierze. Dwaj woźni 
stali przy niskich zamkniętych drzwiach. Jedno jedyne okno ostrołukowe, wąsko 
wycięte w grubym murze, bladym promieniem stycznia oświetlało dwie dziwaczne 
postacie: skrzywionego kamiennego biesa w kształcie haka od lampy, rzeźbionego u 
kluczowej cegły sklepienia, i sędziego siedzącego w głębi izby.

I rzeczywiście ten drugi godnie 
dotrzymał placu pierwszemu, pod pewnym przynajmniej względem. Wyobraźmy sobie za 
stołem kasztelańskim, śród stosu dokumentów procesowych mistrza Floriana 
Barbedienne’a, audytora zamkowego, w chwili gdy wsparty na łokciach, w swej 
sukni koloru brunatnego, zabiera się do sądzenia spraw.

Mistrz Florian był głuchy.

Ułomność ta, jak wiadomo, jest 
wcale lekka dla sędziego, może być nawet zaletą. Wszystko bowiem, czego się od 
niego żąda, sprowadza się do tego, by miał pozór i postawę słuchającego uważnie; 
warunkowi zaś temu czcigodny audytor tym lepiej odpowiadał, że żaden hałas nie 
mógł przerwać jego uwagi. Pewne zaś w każdym razie jest to, że mistrz Florian, 
cokolwiek tam o nim mówiono, wyrokował zawsze jak najbardziej stanowczo i z 
podziwu godną biegłością.

Zresztą znajdował się w izbie 
posłuchań nieubłagany kontroler jego dzieł i ruchów w osobie naszego 
przyjaciela, Jehana Frollo du Moulin, wrzaskliwego owego żaka, któregośmy 
wczoraj w Pałacu poznali.

— Patrz — mówił Wiatrak po cichu 
do swego koleżki, Robka

Poussepaine’a, śmiejącego się tuż obok, podczas gdy Janek czynił spostrzeżenia 
nad widowiskiem roztaczającym się przed ich oczami. — Patrz, toż to Żanetka du 
Buisson! Córeczka nicponia z Nowego Rynku! Na mój honor, skazał ją stary szelma! 
Nie lepsze snadź baryła ma oczy od uszu. Piętnaście soldów i cztery denary 
paryskie za to, że dwie pary paciorków miała na sobie. Za ostro! A ten kto zacz, 
Herkulesie święty?... Toż to nasz książę wczorajszy, nasz król błaznów, nasz 
dzwonnik katedralny, nasz jednooki, nasz garbus, nasz krzywipysk Quasimodo!

Jakoż był to Quasimodo 
skrępowany, spętany, skuty, osznurowany od stóp do głowy i pod silną strażą. 
Oddział pachołków otaczający go prowadzony był przez samego dowódcę czat w 
pełnym uniformie, z herbem Francji na piersi i herbem stolicy na plecach. Twarz 
więźnia była smutna, lecz spokojna i nieruchoma. Jego jedyne oko rzucało od 
czasu do czasu spojrzenie złe i gniewne na obciążające go więzy.

Audytor, mistrz Florian, 
przerzucał tymczasem kartki oskarżenia spisanego przeciw winowajcy, a złożonego 
na stół sędziowski przez pisarza. Po czym zdawał się czas jakiś namyślać. Dzięki 
tej ostrożności, którą nasz sędzia śledczy zwykł zachowywać przed każdym 
badaniem, znane mu były zawczasu imiona, rodzaje zajęć i win oskarżonych. 
Pozwalało to mu wymijać wszystkie krzywizny i zboczenia przesłuchań bez wielkiej 
ujmy dla swej głuchoty.

Dokładnie tedy przeżuwszy sprawę 
Quasimoda, mistrz Florian przechylił głowę w tył i przymknął do połowy powieki 
dla tym większego majestatu i bezstronności, tak że w tej chwili stał się w 
rzeczy samej głuchy i ślepy zarazem. Podwójny warunek, bez którego nie masz 
sędziego doskonałego.

— Imię twe? — spytał.

Otóż zachodził tu właśnie jeden 
z wypadków nieprzewidzianych w ustawie, wypadek gdzie głuchy 
przesłuchuje głuchego.

Quasimodo, który nie słyszał 
wystosowanego do niego pytania,  nie przestawał patrzyć na sędziego spokojnie i 
nie odpowiadał wcale. Sędzia również głuchy i przez nikogo nie ostrzeżony o 
milczeniu obwinionego mniemał, iż ten odrzekł jak należało i jak czynili 
zazwyczaj wszyscy w ogóle oskarżeni; ciągnął więc dalej z powagą nadętą a 
głupią:

— Dobrze, ile masz lat?

Quasimodo niewiele więcej 
odpowiedział i na to drugie pytanie. Sędzia uważał je jednak za wyczerpane i 
zagadnął z kolei:

— Teraz, czym się zajmujesz?

Znów to samo milczenie. 
Publiczność zaczynała już wszakże szeptać i spoglądać po sobie.

— To wystarcza — jął nieugięty 
audytor, gdyż wedle jego obliczeń obwiniony powinien był już udzielić trzeciej 
odpowiedzi. — Jesteś wobec nas wezwany i oskarżony: primo primo (łac.) - po pierwsze; secundo - po drugie; tertio - po trzecie o rozruchy nocne; 
secundo o czyny niegodne na osobie kobiety, która zbiegła potem; tertio o bunt i 
brak uszanowania względem łuczników z ordynansu Jego Miłości Króla, Pana 
naszego. Wytłumacz się co do wszystkich tych punktów.

Zwracając się do pisarza, 
zapytał:

— Czy zapisałeś wszystko, co 
oskarżony dotąd powiedział?

Na to niefortunne pytanie całe 
audytorium buchnęło śmiechem tak gwałtownym, że w końcu i obaj głusi zwrócić 
musieli uwagę. Quasimodo się obejrzał, ruszając pogardliwie garbem, podczas gdy 
mistrz Florian nie mniej od niego zdziwiony, a przypuszczając, że śmiech widzów 
wywołany został nieskromnym jakimś dowcipem oskarżonego, co poniekąd i sam ruch 
garbu jego zdawał się potwierdzać, gromić jął winowajcę z oburzeniem wielkim:

— Dałeś mi tu, bałwanie, 
odpowiedź zasługującą na stryczek! Czy wiesz, z kim mówisz?

Koncept ten bynajmniej nie był 
zdolny powstrzymać powszechnej wesołości. Wydał się on tak dziwny, że śmiech 
ogarnął nawet i dwóch strażników. Sam tylko Quasimodo nie stracił ani źdźbła na 
zwykłej surowości i powadze z tej prostej przyczyny, że nic a nic nie pojmował, 
co się wokół niego działo. Sędzia podrażniony do najwyższego stopnia uważał za 
potrzebne nie spuszczać z tonu; miał nadzieję, że w ten sposób zdoła zatrwożyć 
oskarżonego i grozą oddziałać na publikę.

— Więc to ma znaczyć — wołał — 
że sobie pozwalasz uchybiać mej godności audytora kasztelu, delegata do spraw 
gminnych magistratu paryskiego, dygnitarza zajmującego się zwalczaniem zbrodni, 
występków i włóczęgostwa. Wiedz tedy, że się nazywam Florian Barbedienne, 
namiestnik samego kasztelana, a takoż komisarz, asesor, kontroler i egzaminator 
z władzą jednaką w kasztelanii, starostwie, grodzie i trybunale...

Trudno przewidzieć, z jakiego by 
powodu głuchy mówiący do głuchego miał się zatrzymać. Bóg sam wie gdzie i kiedy 
wylądowałby mistrz Florian, gdyby naraz nie otwarły się niskie podwoje w głębi 
izby i nie wszedł przez nie sam kasztelan.

Za jego zjawieniem się mistrz 
Florian nie urwał ani na chwilę, lecz uczyniwszy w te pędy pół obrotu na 
piętach, do kasztelana zwrócił orację:

— Miłościwy panie — żądam na 
obecnego tu oskarżonego takiej kary, jaką się spodoba Waszej Miłości naznaczyć, 
a to za ciężką i rozmyślną obrazę sprawiedliwości.

I usiadł cały zdyszany, 
ocierając wielkie krople potu.

Robert d’Estouteville ściągnął 
brwi i skinął na Quasimoda w sposób tak znaczący, że głuchy i jednooki garbus 
zrozumiał nareszcie, że tu o coś przecie chodzi.

— Cóżeś to zrobił, łajdaku, żeś 
się tu dostał?

Biedaczysko, przypuszczając, że 
kasztelan pyta go o nazwisko, przerwał milczenie, w jakim się zwykle zamykał i 
odrzekł głosem chrapliwym i zduszonym:

— Quasimodo.

Odpowiedź tak się mało stosowała 
do pytania, że huczne śmiechy poczęły znów obiegać izbę, a Robert d’Estouteville 
zawołał czerwieniąc się z gniewu:

— To i ze mnie szydzisz sobie, 
huncwocie?

— Dzwonnik katedry Najświętszej 
Panny — powiedział na to Quasimodo mniemając, że chodzi o wytłumaczenie sędziom, 
czym się zajmuje.

— Dzwonnik Najświętszej Panny — 
krzyczał kasztelan, który, jakeśmy to zauważyli, od samego już rana był w złym 
humorze.

— Jeśli o wiek mój chodzi 
wielmożnemu panu — rzekł Quasimodo — to sądzę, że na świętego Marcina skończę 
lat dwadzieścia.

Tego już było zanadto; kasztelan 
nie mógł się opanować.

— A, to ty drwisz z władzy 
kasztelańskiej. Poczekajże! Hej, mości panowie pachołkowie, zaprowadźcie mi tego 
łotra pod pręgierz grewski! Ja mu pokażę! Obwieścić mi wyrok w asystencji 
czterech trębaczów w siedmiu starostwach wicehrabstwa paryskiego.

W kilka minut wyrok był spisany. 
Treść jego brzmiała krótko i zwięźle. Pisarz podał wyrok kasztelanowi, który 
przyłożywszy doń pieczęć, wyszedł do dalszych izb.

W chwili jednak gdy mistrz 
Florian Barbedienne z kolei zabierał się do podpisania wyroku, pisarz tknięty 
litością dla skazanego a sądząc, że wyjedna zmniejszenie kary, nachylił się jak 
mógł najbliżej do audytora i powiedział wskazując na Quasimoda:

— Człowiek ten, wielmożny 
sędzio, jest głuchy.

Ale mistrz Florian miał słuch 
tępy, że ani jednego wyrazu z odezwania się pisarza nie pojął. Chciał pomimo to 
pokazać, że doskonale posłyszał zrobioną uwagę i odrzekł:

— Czy tak? To co innego; nie 
wiedziałem o tym. W takim razie

dorzuć mu jeszcze drugą godzinkę u pręgierza!

I podpisał wyrok w ten sposób 
złagodzony.


 

 

 

 

 

Rozdział dwudziesty czwarty

Szczurza jama

 


Wróćmy teraz na Plac Tracenia, 
któryśmy opuścili wczoraj z Gringoire’em, idąc w ślad za Esmeraldą.

Godzina szósta z rana; wszędzie 
czuć, że to nazajutrz po uroczystości ludowej. Bruk pokryty szczątkami – 
kokardki, szmatki, piórka od kitek, zakrzepłe krople wosku z pochodni, okruszki 
z pohulanki ludowej. Spora liczba mieszczan wałęsa się z kąta w kąt. Przekupnie 
gwarzą i wywołują się z progów i przyzb domów. Obchód, posły, Coppenole, król 
trefnisiów są na ustach wszystkich.

Tyle o poświętnym ruchu. Jeśli 
zaś Czytelnik zwróci wzrok ku starożytnej, na pół gotyckiej, na pół romańskiej 
Wieży Rolandowej, zauważy na rogu jej fasady gruby modlitewnik publiczny w 
bogatej oprawie, zabezpieczony od deszczu daszkiem, od złodziejów zaś kratą 
żelazną tak urządzoną, by kartki brewiarza można było odwracać. Tuż zaraz 
znajdowało się wąskie, ostrołukowe okienko przegrodzone dwiema żelaznymi 
sztabami na krzyż, wychodzące na plac; był to jedyny otwór pozwalający światu 
przenikać do środka małej celki bez drzwi, wykutej w grubej ścianie starożytnego 
domu.

Celka ta głośna była w Paryżu od 
trzech blisko wieków, od czasu, kiedy panna Roland z Rolandowej wieży, w żałobie 
po ojcu zmarłym na wyprawie krzyżowej, wykuć ją kazała w murze własnego domu i w 
niej się zamknęła na zawsze, zapisując cały swój majątek ubogim i kościołowi i 
zatrzymując sobie z całego zamku tę jedną tylko izdebkę z zamurowanymi drzwiami, 
a z okienkiem otwartym i w zimie, i w lecie. Lat dwadzieścia stroskana dziewica 
oczekiwała na śmierć w tym grobie, modląc się ustawicznie za duszę swego ojca, 
sypiając w popiele, bez kamienia nawet pod głową, odziana w worek i żyjąc 
jedynie chlebem i wodą z miłosierdzia przechodniów. Rozdawszy dobra na jałmużny, 
jałmużną się sama teraz utrzymywała. Po jej śmierci miasto sprawiło na cześć i 
pod wezwaniem dziewicy brewiarz gminny przykuty u okienka lochu, a to w tym 
celu, iżby przechodnie od czasu do czasu zatrzymać się tu mogli dla modlitwy.

Gatunek owych grobów żywych nie 
był zresztą niczym nadzwyczajnym po miastach średniowiecznych. Bardzo często 
przy ulicy najludniejszej, na rynku najkrzykliwszym i najruchliwszym, w 
samiutkim środku spotykałeś jamę, studnię, izdebkę murowaną i zakratowaną, w 
której głębi we dnie i w nocy modliła się istota ludzka przez siebie skazana na 
wieczne płacze i prośby lun ciężką dozgonną pokutę.

Co do izdebki w Rolandowej wieży 
zaznaczyć trzeba, że nigdy jej pustelnic nie brakowało. Od śmierci panny Roland 
rzadko kiedy bywała ona rok lub dwa niezajęta. Mnóstwo niewiast przychodziło tu 
po kolei szukać przytułku i opłakiwać śmierć rodziców, krewnych, kochanków i 
własne błędy.

Lud nadał temu ciemnemu, 
posępnemu i wilgotnemu lochowi

miano Szczurzej Jamy.


 

 

 

 

 

Rozdział dwudziesty piąty

Historia pewnego placka z kukurydzy

 


W epoce, w której rzecz przez 
nas opowiadana ma miejsce, cela wieży Rolandowej była zajęta. Jeżeli Czytelnik 
chce wiedzieć przez kogo, niech posłucha rozmowy trzech poczciwych kumoszek.

Dwie z tych kobiet były ubrane 
jak mieszczanki paryskie. Ich cienkie, białe kołnierzyki, spódniczki z 
półwełnianej tkaniny w czerwone i niebieskie pasy, białe pończochy z kolorowymi 
wyszyciami, czworograniaste trzewiki o czarnych podeszwach, a przede wszystkim 
ich czepce w kształcie rogu pokrytego niezmierną ilością wstążek i koronek, 
czepce jakie noszą jeszcze wieśniaczki w Szampanii, świadczyły, że należą one do 
klasy bogatych kupców, która zajmuje pośrednie miejsce między tymi, które służba 
nazywa kobietami, a tymi, które zowie paniami. Nie miały na sobie ani 
pierścieni, ani złotych krzyżyków; ale widoczne było, że przyczyną tego braku 
nie było ubóstwo, lecz po prostu obawa kary. Strój trzeciej niewiasty niczym się 
prawie nie różnił od stroju jej towarzyszek; w postawie tylko i w ruchach jej 
było coś, co wskazywało, że mogła być żoną prowincjonalnego notariusza. Jej zbyt 
podniesiona przepaska kazała się domyślać, że nie od dawna znajduje się w 
Paryżu. Dodajmy do tego zmięty kołnierzyk, kokardy na trzewikach, pasy sukni 
wszerz zamiast wzdłuż i wiele innych rzeczy w złym guście.

Dwie pierwsze szły krokiem 
właściwym paryżankom, gdy pokazują Paryż swym przyjaciółkom z prowincji. 
Parafianka prowadziła za rękę tłustego malca, który trzymał w garści spory 
placek.

— Śpieszmy się, paniusiu 
Mahietto — mówiła najmłodsza i najgrubsza z trzech kobiet do parafianki. — Lękam 
się, abyśmy nie przyszły za późno; w zamku nam powiedziano, że go natychmiast 
poprowadzą pod pręgierz.

— E, co tam nam prawisz, 
paniusiu Oudardo Musnier! — odparła druga paryżanka. — Aż dwie godziny zostawać 
on będzie pod pręgierzem. Mamy dosyć czasu. Czy widziałaś kiedy stawianie pod 
pręgierz, kochana Mahietto?

— Widziałam — odrzekła 
parafianka — w Reims.

— A ba! Toż mi tam sztuka, wasz 
pręgierz w Reims! Stara jakaś klatka, w której samych tylko chłopów kręcą. Ot, 
wielka rzecz!

— Tylko chłopów! No proszę, za 
kogo nas bierzesz, Gerwazo?

Nie ulega wątpliwości, że 
parafianka bliska była gniewu za honor swego pręgierza. Na szczęście przezorna 
Oudarda Musnier w porę zmieniła przedmiot rozmowy. Jest pośród nich coś, czemu 
się przypatrują.

— Czy widzicie tych ludzi, co 
stoją tam przy moście?

— W samej rzeczy — rzekła 
Gerwaza — słyszę bębnienie. Zdaje

mi się, że to mała Esmeralda pokazuje swoje sztuki z kozą. Prędzej, Mahietto! 
Śpiesz się i ciągnij chłopca. Przyjechałaś tu do nas dla zobaczenia osobliwości 
Paryża. Wczoraj widziałaś Flamandczyków; trzeba, żebyś dzisiaj zobaczyła 
Cygankę.

— Cygankę! — zawołała Mahietta, 
chwytając silnie za ramię swego synka. — A niech mnie Bóg uchowa! Ukradnie mi 
jeszcze moje dziecko! Chodź, Eustaszku.

To rzekłszy, podążyła szybko po 
nadbrzeżu w stronę Placu Tracenia, zostawiając most daleko za sobą. Tymczasem 
dzieciak, którego ciągnęła za rękę, poślizgnął się; zatrzymała się zadyszana. 
Oudarda i Gerwaza dopędziły ją.

— Ta Cyganka miałaby ci ukraść 
dziecko? — rzekła Gerwaza. — Dziwne doprawdy masz urojenia!

Mahietta kiwnęła głową.

— Dziwna rzecz — zauważyła 
Oudarda — że worecznica tak samo lęka się Cyganek.

— Cóż to za jedna, ta 
worecznica? — zapytała Mahietta.

— Siostra Gudula — odpowiedziała 
Oudarda.

— Cóż to za jedna, ta siostra 
Gudula? — pytała dalej Mahietta.

— Widać zaraz, że jesteś z 
Reims; jakże można tego nic wiedzieć! — odparła Oudarda. — Jest to pokutnica ze 
Szczurzej Jamy.

— Jak to! — zawołała Mahietta — 
ta biedna kobieta, dla której niesiemy placek!

— Właśnie. Zaraz ją zobaczysz 
przez zakratowane okno wychodzące na Plac Tracenia. Nie wiadomo skąd się u niej 
wziął ten wstręt do Cyganów. Ale ty, Mahietto, dlaczego się tak boisz samego ich 
widoku?

— O — rzekła Mahietta, tuląc 
głowę dziecka. — Nic chcę, aby mnie spotkało to, co spotkało Różę Perełkę.

— A, musisz nam opowiedzieć tę 
historię, moja dobra Mahietto! — zawołała Gerwaza, biorąc ją pod rękę.

— Zgoda — odpowiedziała Mahietta 
— ale trzeba w samej rzeczy być paryżanką, żeby tego nie wiedzieć! Powiem więc 
wam, że Róża Perełka była śliczną osiemnastoletnią dziewczyną w czasie kiedy i 
ja nią byłam, to jest będzie temu lat już osiemnaście, a jej to własna wina, 
jeżeli dzisiaj nie jest tak samo jak ja poczciwą trzydziestosześcioletnią matką 
mającą męża i chłopaka. Otóż była ona córką Guybertauda, minstrela minstrel - średnioweiczny wędrowny śpiewak w Reims, 
tego samego, który grał w obecności króla Karola VII podczas jego koronacji, gdy 
pospołu z Dziewicą Orleańską płynął po naszej rzece. Stary ojciec odumarł 
Różyczkę jeszcze dzieckiem; nie miała więc nikogo oprócz matki, siostry 
sławetnego Pradona, ślusarza i kotlarza, który mieszkał w Paryżu, a umarł w roku 
zeszłym. Wiedzcie, że należała do dobrej rodziny. Matka była poczciwą kobietą, 
ale na nieszczęście nie nauczyła Róży niczego.

…W roku 66, lat temu blisko 
szesnaście, właśnie w dzień świętego Pawła, Róża powiła dziewczynkę. 
Nieszczęsna! Była to dla niej wielka radość; od dawna już chciała mieć dziecko. 
Jej matka, dobra kobieta, umarła. Róża nie miała odtąd nikogo na świecie, kto by 
ją kochał ani kogo by kochała. Od lat pięciu była też to najnieszczęśliwsza 
istota na ziemi.

— Tak, dajmy na to — zauważyła 
Gerwaza — ale gdzież w tej historii są Cyganie?

— Poczekajże chwilkę, Gerwazo! 
Dobry Bóg zlitował się więc nad nią i dał jej córeczkę. Nie będę wam mówiła o 
jej radości; był to wybuch łez, pieszczot i pocałunków. Matka szalała z miłości 
ku niej. Pieściła ją, całowała, myła, stroiła! Odchodziła od zmysłów, patrząc na 
nią, dziękczynne modły niebiosom składała... Szczególnie śliczne, małe, różowe 
jej nóżki były przedmiotem ciągłych zachwytów, zapamiętałych uniesień Perełki!

— Ładna to bardzo historia, nie 
przeczę — rzekła półgłosem Gerwaza — ale nie widzę w niej wcale Cyganów.

— Zaraz zobaczysz — odparła 
Mahietta. — Pewnego dnia przybyli do Reims dziwaczni jeźdźcy. Byli to złodzieje 
i włóczęgi, przeciągający po kraju pod przewodnictwem swego księcia. Płeć mieli 
śniadą, włosy kędzierzawe i srebrne obrączki w uszach. Kobiety brzydsze jeszcze 
były od mężczyzn. Miały twarze ciemniejsze, nędzne kaftaniki na grzbietach, 
stare, sznurkami powiązane szmaty. Cała banda rozłożyła się obozem w bliskości 
bramy na wzgórzu, gdzie się znajduje młyn. Tam to mieszkańcy Reims na wyścigi 
biegli ich oglądać, a oni obmacywali dłonie i dziwne każdemu pletli 
przepowiednie. Matki tryumfowały, bo Cyganki wyczytywały z rąk ich dzieci 
najrozmaitsze cuda. Jedno miało być cesarzem, drugie papieżem, inne wodzem. 
Biedna Perełka uległa także pokusie; i ona zapragnęła wiedzieć, czy czasami jej 
piękna Anielka nie będzie cesarzową Armenii lub kimś w tym guście. Poniosła ją 
więc do Cyganów, a Cyganki dawajże się nią zachwycać, całować, podziwiać jej 
małe rączki, ku wielkiej radości matki. Wynosiły szczególnie jej drobne nóżki i 
ładne trzewiczki. Dziewczynka nie miała jeszcze roku; ale już szczebiotała, 
śmiała się do matki, była okrąglutka, pulchniutka i robiła minki tak czarujące, 
że choć do rany przyłóż! Nazajutrz, korzystając z chwili, kiedy dziecko spało, 
zostawiła drzwi lekko przymknięte i pobiegła do sąsiadki opowiedzieć, jak to 
przyjdzie dzień, w którym Anielce posługiwać będą u stołu król angielski i 
książę Etiopii oraz wiele innych niespodzianek. Gdy szła z powrotem, nie słysząc 
na schodach krzyku dziecka, pomyślała sobie: — Dobrze! mała się nie 
przebudziła. — Drzwi znalazła bardziej uchylone, niźli zostawiła przy 
wyjściu; miała jednak siły przestąpić próg i pobiec do łóżeczka... Dziecka w nim 
nie było. Po Anielce nic nie zostało, nic, oprócz ładnego małego trzewiczka. 
Matka wypadła z pokoju, zleciała ze schodów i zaczęła głową tłuc o ściany. — 
Moje dziecko! — krzyczała — kto wziął moje dziecko? — Ulica była 
pusta, dom odosobniony, nikt jej nie odpowiadał. Chodziła po mieście, 
przebiegała ulice dzień cały, szalona, nieprzytomna jak dzikie zwierzę po 
stracie swych małych. Zadyszana, z rozpuszczonymi włosami, przerażająca, z 
oczami, których ogień suszył łzy, zatrzymywała przechodniów, wołając: — Moja 
córka! moja córka! Moja śliczna mała Anielka! Będę niewolnicą tego, kto mi odda 
moją córkę! — Biedna matka!... Wieczorem wróciła do siebie. Podczas jej 
nieobecności jedna z sąsiadek widziała dwie Cyganki wchodzące ukradkiem do jej 
mieszkania z jakimś zawiniątkiem w rękach; po chwili wyszły i spiesznie się 
oddaliły. Po tych odwiedzinach u Perełki dały się słyszeć krzyki dziecięce. 
Matka wybuchnęła śmiechem radosnym, wbiegła, a raczej wleciała po schodach na 
górę, wywaliła drzwi i weszła... Strach pomyśleć, Oudardo! Zamiast jej ślicznej 
małej Anielki, tak zdrowej, tak świeżej, jakiś mały potwór, odrażający, kulawy, 
ślepy kaleka czołgał się, piszcząc, po podłodze. Perełka z przestrachu zakryła 
sobie oczy. — O — zawołała — czyżby te czarownice przemieniły moją 
córkę w to straszliwe zwierzę. — Pospieszono wynieść straszydło, bo mogło 
doprowadzić ją do wściekłości. Było to dziecko jakiejś Cyganki, powite diabłu. 
Zdawało się mieć około czterech lat i mówiło nieludzkim językiem... Perełka 
rzuciła się na mały trzewiczek, który jeden tylko jej został z tego wszystkiego, 
co kochała. Długo leżała na nim nieruchoma, niema, bez oddechu; sądzono, że 
umarła. Nagle zadrżała całym ciałem, pocałunkami pokryła drogą pamiątkę i zalała 
się tak obfitym potokiem łez, jakby jej serce pękło. Wierzcie mi, i my byśmy 
wszystkie tak płakały. Mówiła: O, moja córko! Moja piękna, mała Anielko, 
gdzieś ty teraz? Dziś jeszcze mi łzy płyną na samo wspomnienie. Perełka 
nagle się podniosła i pobiegła przez miasto krzycząc: — Do obozu Cyganów! do 
obozu Cyganów! Dajcie mi żołnierzy! Spalić te czarownice! — Cyganie już byli 
daleko. Noc ciemna zapadła. Nie można było ich gonić. Nazajutrz o dwie mile od 
Reims, w zaroślach znaleziono resztki wielkiego ogniska, kilka wstążek, które 
należały do dziecka Perełki i ślady krwi. Perełka, gdy się dowiedziała o tych 
strasznych rzeczach, ani jednej już łzy nie wylała, tylko poruszała ustami jakby 
chciała mówić, ale nie mogła. Nazajutrz jej włosy były siwe. Na drugi dzień 
znikła.

— W samej rzeczy, to okropna 
historia — rzekła Oudarda. Po chwili odezwała się Gerwaza:

— I nie można było się 
dowiedzieć, co się stało z Perełką?

Mahietta nic nie odpowiedziała. 
Gerwaza powtórzyła pytanie, potrząsając ją za rękę i nazywając po imieniu. 
Mahietta jakby się przebudziła z zamyślenia.

— Co się stało z Perełką? — 
rzekła, powtarzając machinalnie wyrazy. — A, to dla wszystkich pozostało 
tajemnicą.

— A mały trzewiczek? — zapytała 
Gerwaza.

— Znikł razem z matką.

— Biedny mały trzewiczek! — 
westchnęła Oudarda.

Oudarda, tłusta i czuła 
kobiecina, poprzestałaby chętnie na wzdychaniu w towarzystwie Mahietty; lecz 
ciekawsza od niej Gerwaza nie wyczerpała jeszcze wszystkich swoich pytań.

— A potwór? — odezwała się nagle 
do Mahietty.

— Jaki potwór?

— Mały potwór cygański, którego 
czarownice zostawiły u Perełki w zamian za jej córkę? Coście z nim zrobiły? 
Spodziewam się, że utopiłyście go.

— Bynajmniej — odrzekła 
Mahietta.

— Jak to! Więc spaliłyście? Może 
to nawet było słuszniejsze. Dziecko czarownicy!

— Ani to, ani tamto, Gerwazo. 
Arcybiskup ulitował się nad dzieckiem Cyganki, pokropił święconą wodą, wypędził 
starannie diabła z jego ciała i posłał do Paryża z poleceniem wystawienia go na 
ławie przy kościele Najświętszej Panny jako podrzutka. Ale, ale — wykrzyknęła — 
zapominamy o pokutnicy. Pokażcie mi waszą Szczurzą Jamę, niechże tam oddam 
placek.

Gdy przystąpiły do wieży 
Rolandowej, Oudarda rzekła do swoich towarzyszek:

— Nie zbliżajmy się wszystkie 
trzy na raz do otworu, żeby nie przestraszyć worecznicy. Udawajcie obie, że 
czytacie brewiarz, podczas gdy ja będę patrzyła przez okienko; worecznica zna 
mnie trochę. Uprzedzę was, kiedy będziemy mogły podejść.

Sama stanęła przy okienku. Po 
chwili skinęła na Mahiettę. Mahietta zbliżyła się wzruszona.

Widok przedstawiający się oczom 
dwóch kobiet był w samej rzeczy smutny.

W kącie wąskiej celi, na gołej 
kamiennej podłodze siedziała skulona kobieta. Podbródek miała oparty na 
kolanach, które skrzyżowanymi rękami silnie przyciskała do piersi. Zaledwie 
można było rozpoznać pod jej włosami surowy profil.

Trzy kobiety – gdyż Gerwaza 
przyłączyła się niebawem do Mahietty i Oudardy – patrzyły przez otwór. Chociaż 
ich głowy pozbawiały celę światła, nieszczęśliwa istota nie zwracała na nie 
najmniejszej uwagi.

— Nie zakłócajmy jej spokoju — 
rzekła półgłosem Oudarda. — Modli się.

Mahietta jednak ze wzrastającym 
zajęciem wpatrywała się w tę twarz wynędzniałą i zwiędłą.

— To byłoby nie do uwierzenia — 
mruczała.

Gdy się odwróciła od okienka, 
jej twarz była zalana łzami.

— Jak nazywacie tę kobietę? — 
zapytała Oudardy.

Oudarda odrzekła:

— Siostrą Gudulą.

— A ja — dodała Mahietta — 
nazywam ją Różą Perełką.

I kładąc palec na usta, dała 
znak zdumionej Oudardzie, aby popatrzyła uważnie.

Oudarda posłuchała i spostrzegła 
w kącie mały trzewiczek z różowego atłasu, pokryty złotymi i srebrnymi 
wyszyciami.

Po Oudardzie spojrzała Gerwaza i 
wtedy trzy kobiety, patrząc na nieszczęśliwą matkę, zaczęły płakać.

Gerwaza, najciekawsza z trzech, 
zawołała:

— Siostro! Siostro Gudulo!

Z kolei Oudarda zawołała:

— Siostro! Siostro! Święta 
Gudulo!

Toż samo milczenie.

— Dziwna kobieta — wykrzyknęła 
Gerwaza.

Eustaszek, zdjęty także 
ciekawością, wskoczył na kamienny słupek, podniósł się na palcach i zbliżając 
swoją pulchną różową twarzyczkę do otworu, zawołał:

— Mamo, niechże i ja zobaczę!

Na ten głos dziecięcy, świeży i 
dźwięczny, pustelnica drgnęła. Gwałtownym ruchem odwróciła głowę, długimi 
wychudłymi rękami odgarnęła włosy z czoła i utkwiła w dziecku wzrok zdziwiony, 
gorzki, zrozpaczony.

— O, mój Boże! — zawołała nagle, 
tuląc głowę do kolan.

— Dzień dobry pani — przemówił 
poważnie Eustaszck.

— Biedna kobieto! — wymówiła 
litościwie Oudarda — czy chcesz trochę ognia?

Pustelnica wstrząsnęła głową na 
znak odmowy.

— A więc — dodała Oudarda — oto 
wino, które cię rozgrzeje; napij się.

Znowu wstrząsnęła głową, 
wpatrzyła się w Oudardę i odrzekła:

— Wody.

Oudarda nastawała:

— Nie, siostro, trzeba wypić 
trochę wina i zjeść ten placek z kukurydzy, który upiekłyśmy dla ciebie.

Pustelnica odepchnęła placek, 
który Mahietta jej podawała, i rzekła:

— Chleba czarnego.

Gerwaza, ulegając także litości, 
zdjęła z siebie narzutkę wełnianą.

— Oto masz okrycie cieplejsze od 
twego — rzekła — zarzuć to na plecy.

Pustelnica odrzuciła płaszczyk, 
podobnie jak odepchnęła butelkę z winem i placek, i odpowiedziała:

— Wór.

— Ale musiałaś spostrzec — 
ciągnęła dobra Oudarda — że wczoraj było święto.

— Spostrzegłam to — odparła 
pustelnica — już od dwóch dni nie ma wody w mym dzbanku.

Po chwili milczenia dodała:

— Święto; zapominają o mnie. 
Dobrze robią. Dlaczegóż by świat miał o mnie pamiętać, kiedy ja o nim wcale nie 
myślę.

I jakby zmęczona tym co 
powiedziała, opuściła znowu głowię na kolana. Prosta a litościwa Oudarda, której 
się zdawało, że pustelnica w ostatnich swoich słowach uskarżała się na zimno, 
odrzekła prostodusznie:

— Więc chcesz trochę ognia?

Pustelnica nagle podniosła się 
na kolana, wyciągnęła swoją wychudłą rękę ku dziecku, które spoglądało na nią ze 
zdziwieniem, i wykrzyknęła:

— Weźcie stąd to dziecko. 
Cyganka idzie.

To powiedziawszy, padła twarzą 
na ziemię. Po chwili poruszyła się; ujrzały ją pełzającą na kolanach aż do kąta, 
gdzie się znajdował mały trzewiczek. Wtedy zabrakło im odwagi patrzyć na nią; 
nie widziały jej, ale słyszały tysiączne pocałunki i tysiączne westchnienia, 
zmieszane z rozdzierającymi krzykami i głuchymi uderzeniami podobnymi do uderzeń 
głową o mur.

— Siostro Gudulo! — powtórzyła 
Oudarda.

— Zaczekajcie — rzekła Mahietta, 
po czym, zbliżając się do okienka, zawołała: — Różo, Różo Perełko!

Pustelnica drgnęła, wyprostowała 
się i podskoczyła do otworu z oczami tak roziskrzonymi, że Mahietta z dzieckiem, 
Oudarda i Gerwaza odskoczyły ku ogrodzeniu nadrzecznemu.

Ukazała się straszliwa twarz 
pustelnicy przy kracie.

— O, o! — wykrzyknęła z okropnym 
śmiechem. — Cyganka mnie woła!

W tejże atoli chwili scena 
odbywająca się pod pręgierzem przyciągnęła jej wzrok.

— To jeszcze ty? — zawołała. — 
To ty mnie wołasz, złodziejko dzieci! A więc bądź przeklęta, przeklęta, 
przeklęta!


 

 

 

 

 

Rozdział dwudziesty szósty

Łza za kroplę wody

 


Ostatnie słowa worecznicy były 
niejako łącznikiem między dwiema scenami, które rozwijały się dotychczas 
jednocześnie, każda na właściwej sobie widowni; jedna ta, którąśmy opisali, w 
Szczurzej Jamie; druga, którą mamy opisać, na stopniach pręgierza. Świadkami 
pierwszej były tylko trzy kobiety; druga miała za świadków całą publiczność 
gromadzącą się na placu Grève wokoło pręgierza i szubienicy.

Tłum, wyćwiczony w oczekiwaniu 
na publiczne egzekucje, nie objawiał zbyt wielkiej niecierpliwości. Oglądanie 
pręgierza, murowanego czworoboku wysokości dziesięciu stóp, wewnątrz pustego, 
służyło mu za rozrywkę. Kamienne strome schody, zwane drabinką, prowadziły na 
pomost, na którym znajdowało się koło z drewna dębowego umieszczone poziomo. 
Skazanego przywiązywano do tego koła w postawie klęczącej ze związanymi w tył 
rękami. Słup, wprawiony w ruch za pomocą kołowrotu znajdującego się wewnątrz 
czworoboku, obracał kołem, które w ten sposób przedstawiało kolejno twarz 
skazanego wszystkim stronom placu; to właśnie nazywano kręceniem 
przestępcy.

Pacjent przybył nareszcie 
przywiązany do tyłu wozu, a gdy go wniesiono na pomost, gdy ze wszystkich stron 
placu ujrzano go skrępowanego powrozami i pasami na kole pręgierza, okropny 
okrzyk zmieszany ze śmiechem rozległ się na placu. Poznano Quasimoda.

Michał Noiret, trębacz 
przysięgły króla Jegomości, nakazał milczenie tłumowi i ogłosił wyrok, stosownie 
do postanowienia i rozkazu kasztelana. Po czym usunął się nieco na stronę, za 
wóz, razem ze swoimi pomocnikami ubranymi w opończe urzędowe.

Quasimodo obojętny pozwolił się 
prowadzić, popychać, nieść, rozwiązywać i zawiązywać powtórnie. Na jego twarzy 
nie można było wyczytać nic prócz zdumienia człowieka dzikiego lub idioty. 
Wiedziano, że głuchy; teraz rzekłby kto jeszcze, że ślepy.

Kazano mu uklęknąć na okrągłej 
desce; ukląkł. Obnażono go do pasa; nie sprzeciwiał się wcale. Okręcono go nową 
siecią powrozów i pasów; pozwolił i na to. Tylko od czasu do czasu rzęził głośno 
jak cielę, którego zwieszony łeb bije o brzeg rzeźniczego wozu.

— Bałwan — rzekł Jehan Frollo du 
Moulin do swego przyjaciela, Robka Poussepaina.

Na widok gołego garbu Quasimoda, 
jego wielbłądziej piersi, kosmatych i kościstych ramion, tłuszcza parsknęła 
szalonym śmiechem. Na pomoście ukazał się człowiek w mundurze grodzkim, niskiego 
wzrostu ale barczysty, i stanął za pacjentem. Jego nazwisko przelatywało z ust 
do ust wśród obecnych. Był to Pierrot Torterue, przysięgły kat Kasztelu.

Zaczął od postawienia na rogu 
pręgierza czarnej klepsydry klepsydra - przyrząd używany w średniowieczu do mierzenia czasu za pomocą przesypującego się w nim piasku (Przypis tłum.), której górna część była napełniona czerwonym 
piaskiem przesypującym się do części dolnej; następnie zrzucił z siebie kaftan i 
wtedy ujrzano w jego prawej ręce kańczug z białych rzemieni, błyszczących, 
węzłowatych i uzbrojonych w metalowe kulki. Lewą dłonią zakasywał niedbale rękaw 
koszuli około ręki prawej aż do pachy.

Nareszcie koło zaczęło się 
obracać, Quasimodo zachwiał się pod powrozami. Wyraz osłupienia, jaki nagle jego 
potworna twarz przybrała, powiększył jeszcze wesołość tłuszczy.

Wtem, w chwili gdy koło, 
obracając się, pokazało katowi garbaty grzbiet Quasimoda, Pierrot podniósł 
ramię; cienkie rzemienie syknęły ostro w powietrzu jak gadziny i spadły na plecy 
nieszczęśliwego.

Quasimodo drgnął i zwinął się 
jakby nagle ze snu zbudzony. Zaczynał pojmować. Skręcił się w swych więzach; 
gwałtowna boleść i zdziwienie skurczyły mięśnie jego twarzy, ale nie wydał ani 
jednego jęku. Głową tylko rzucał to w tył, to na prawo, to na lewo, obracając 
nią jak byk ukąszony przez szerszenia.

Drugie uderzenie nastąpiło po 
pierwszym, później trzecie, czwarte, piąte, bez liczby.

Po niejakim czasie Quasimodo 
odzyskał, na pozór przynajmniej, pierwotną swą obojętność. Z początku próbował 
zerwać więzy. Widziano jak się wyprężyły muskuły, a stężały pasy i łańcuchy. Ale 
stare powrozy kasztelańskie zatrzeszczały i nic więcej. Quasimodo skulił się 
wycieńczony. Na jego rysach gorzkie a głębokie zwątpienie zajęło miejsce 
osłupienia. Zamknął jedyne oko, spuścił głowę na piersi i leżał jak nieżywy.

Od tej chwili ani drgnął. Nic 
już nie mogło go poruszyć.

Wreszcie woźny zamku, czarno 
ubrany, na czarnym koniu, stojący przy stopniach pręgierza od początku 
egzekucji, wyciągnął swą hebanową laskę ku klepsydrze; kat się zatrzymał. 
Zatrzymało się i koło. Oko Quasimoda zaczęło się powoli otwierać.

Biczowanie się skończyło.

Nagle Quasimodo poruszył znowu 
łańcuchami.

— Wody! — powiedział.

Młoda dziewczyna, dziwacznie 
ubrana, wyszła z tłumu. Szła z małą kozą, białą ze złoconymi rogami, a w ręku 
niosła bębenek góralski.

Zaiskrzyło się oko Quasimoda. 
Była to Cyganka, którą usiłował porwać poprzedniej nocy, i czuł, chociaż 
niewyraźnie, że za ten właśnie napad karano go teraz; co zresztą było błędem, 
gdyż karano go tylko za to, że miał nieszczęście być głuchy i że był sądzony 
przez głuchego. Nie wątpił, że Cyganka przychodzi wywrzeć na nim swą zemstę, jak 
i wszyscy inni.

W samej rzeczy ujrzał ją szybko 
wbiegającą po schodach. Gniew go dusił.

Młoda dziewczyna, nie wyrzekłszy 
ani słowa, zbliżyła się do pacjenta, który się na próżno silił uniknąć jej 
zbliżenia, a odwiązując od swego paska flaszkę, podniosła ją łagodnie do 
spiekłych ust nieszczęśliwego.

Wtedy to oko, tak dotychczas 
suche i spalone, nabiegło dużą łzą, która spłynęła po potwornej, skurczonej 
rozpaczą twarzy. Była to, być może, pierwsza łza, jaką nieszczęśliwy wylał w 
swym życiu.

Zapomniał, że pić mu się 
chciało. Cyganka przytknęła flaszkę do ust Quasimoda. Pociągnął łapczywie. 
Pragnienie jego było wielkie. W tej właśnie chwili pustelnica spostrzegła przez 
otwór swej celi Cygankę na pomoście pręgierza i rzuciła jej to straszne 
złorzeczenie:

— Bądź przeklęta, córko Egiptu! 
Przeklęta, bądź przeklęta!
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Koniec historii placka

 


Esmeralda pobladła; chwiejąc się 
zeszła z rusztowania. Głos pustelnicy ścigał ją jeszcze:

— Schodź, schodź, złodziejko 
egipska! Wrócisz tam znowu!

— To zwykła febra pustelnicy — 
rzekł lud, mrucząc. I na tym poprzestano. Kobiety tego rodzaju wzbudzały obawę i 
dlatego też może uważane były za święte.

Nadeszła chwila uwolnienia 
Quasimoda. Odwiązano go i tłum się rozproszył.

Mahietta, wracająca ze swymi 
dwiema towarzyszkami, zatrzymała się nagle.

— Ale, ale, Eustaszku, cóżeś 
zrobił z plackiem?

— Mamo — odrzekło dziecko — gdy 
rozmawiałaś z tą kobietą, co

siedzi w celi, jakiś duży pies napoczął placek. Wtedy i ja także spróbowałem.

— Jak to! Wszystko zjadłeś?

— Mamo, to pies! Mówiłem żeby 
nie ruszał, ale on nie słuchał, więc ja także spróbowałem trochę.

— To nieznośny dzieciak — mówiła 
matka, śmiejąc się i łając zarazem. — Czy wiesz, Oudardo? On już sam objada nam 
wszystkie wiśnie z ogrodu. Jego dziadek powiada też, że będzie z niego wielki 
wódz... Niech cię raz jeszcze złapię na szkodzie! No, idźże, psotniku!
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O niebezpieczeństwie powierzania swych tajemnic kozie

 


Upłynęło kilka tygodni.

Było to w pierwszych dniach 
marca. Słońce opromieniało jeden z tych dni wiosennych, które mają w sobie tyle 
słodyczy i piękna, że cały Paryż, wysypany na placach i ulicach, święci je jak 
niedzielę. W tych dniach jasności i pogody jest pewna godzina, kiedy fasada 
kościoła Najświętszej Panny staje się istotnie godna uwielbienia. Słońce 
znajduje się prawie naprzeciwko katedry. Promienie jego przybierają kierunek 
coraz bardziej poziomy, podnoszą się powoli z placu, ścielą się prostopadle na 
fasadę i na ciemnym tle jej murów uwydatniają w ten sposób rzeźby, podczas gdy 
wielka tarcza środkowa zaczyna się płomienić.

Naprzeciwko katedry 
zaczerwienionej zachodzącym słońcem, na kamiennym balkonie nad bramą bogatego 
gotyckiego domu, który stanowił róg placu i ulicy Parois, kilka ślicznych 
młodych dziewcząt śmiało się i rozmawiało z wdziękiem i wesołością.

Balkon, gdzie znajdowały się 
młode dziewczyny, łączył się z pokojem obitym skórą flamandzką ze złotymi 
ozdobami. Belki przecinające powałę równolegle radowały oko niezliczoną ilością 
rzeźb malowanych i złoconych. W głębi, obok wysokiego kominka, w fotelu z 
czerwonego aksamitu siedziała starsza pani de Gondelaurier. Przy niej stał młody 
człowiek postawy dosyć okazałej, chociaż tchnącej próżnością, jeden z tych 
młodzików, którzy podobają się młodym kobietom, ale na których widok ludzie 
poważni wzruszają ramionami. Ten młody kawaler miał na sobie świetny ubiór 
kapitana straży królewskiej.

Od czasu do czasu starsza pani 
zwracała się ku niemu, a on odpowiadał jej jak mógł najgrzeczniej. Uśmiechy, 
znaki porozumienia pani Alojzy, spojrzenia, jakie rzucała ukradkiem na swoją 
córkę Lilię, wskazywały, że chodziło tutaj o zaręczyny i o ślub, zapewne bliski, 
między młodym człowiekiem a Lilią. Ale oziębłość oficera była oczywistym 
dowodem, że ta sprawa mało go zajmuje. Cała jego postawa wyrażała obowiązek i 
znudzenie.

Poczciwa dama rozkochana w swej 
córce, jak każda zresztą matka, nie spostrzegała tej obojętności oficera i nie 
przestawała wychwalać przed nim niezrównanej zręczności, z jaką Lilia dziergała 
lub rozwijała motek.

— Patrz, kuzynku — rzekła, 
przyciągnąwszy go do siebie za rękaw i szepcząc mu na ucho. — Spójrz na nią!

— W samej rzeczy — odparł 
obojętnie młody człowiek.

— Ależ przemów do niej — 
powiedziała pani Alojza, popychając go naprzód. — Powiedzże jej cokolwiek; 
stałeś się zbyt nieśmiały.

Możemy zapewnić Czytelników, że 
nieśmiałość nie była ani cnotą, ani wadą kapitana. Spróbował jednak uczynić to, 
czego od niego żądano.

— Piękna kuzynko — rzekł, 
podchodząc do Lilii — powiedz mi, co przedstawia ten deseń, według którego 
wyszywasz.

— Kuzynie — odparła tonem urazy 
Lilia — już ci to powiedziałam trzy razy: grotę Neptuna.

— Prawdziwie cudowna robota! — 
zawołał.

W tej chwili Berangera de 
Champchevrier, wysmukła siedmioletnia dziewczynka, która patrzyła na plac z 
balkonu, zawołała:

— Lilio, jaka śliczna tancerka 
tańczy na bruku i bije w bęben!

W samej rzeczy dźwięczne 
burczenie bębna dolatywały do pokoju.

— Zapewne jakaś Cyganka — rzekła 
Lilia, zwracając niedbale głowę w stronę placu.

— Zobaczymy, zobaczymy! — 
zawołały żywo jej towarzyszki i
pobiegły na balkon.

— Dobry kuzynie, wszak 
opowiadałeś nam o małej Cygance, którą uratowałeś przed dwoma miesiącami, 
prowadząc patrol nocny, z rąk bandy złodziei?

— Zdaje mi się że tak, piękna 
kuzynko — odrzekł kapitan.

— A więc — mówiła dalej Lilia — 
może to ta sama Cyganka tańczy teraz na placu przed kościołem. Chodź, zobacz, 
czy ją poznasz, kuzynie Phoebusie.

Tajemna chęć zgody przebijała w 
tym wezwaniu. Kapitan Phoebus de Chateaupers podszedł wolnym krokiem do balkonu.

— No — rzekła Lilia czule, 
kładąc rękę na ramieniu Phoebusa — przypatrz się tej małej, co tańczy pośród 
tłumu. Twojaż to Cyganka?

Phoebus spojrzał i odpowiedział:

— Tak, nie wątpię, poznaję ją po 
jej towarzyszce, kozie.

— Piękny kuzynie Phoebusie — 
rzekła nagle Lilia — ponieważ znasz tę małą Cygankę, daj jej znak, żeby przyszła 
tutaj. To nas rozweseli.

— O tak, tak! — krzyknęły 
wszystkie panny, klaszcząc w dłonie.

— Ależ to szaleństwo — odparł 
Phoebus. — Nie wiem nawet, jak
się nazywa. Jednak, ponieważ panie tego żądacie, spróbuję.

I wychylając się z balkonu, 
zawołał:

— Hej, mała!

Tancerka nie bębniła w tej 
chwili. Odwróciła głowę i wzrok jej padł na Phoebusa.

— Mała! — powtórzył kapitan i 
skinął na nią.

Młode dziewczę raz jeszcze 
spojrzało na niego, oblało się rumieńcem i skierowało się przez tłum zdumionych 
widzów ku bramie domu, z którego Phoebus ją wołał.

Po chwili zasłona u drzwi 
podniosła się i na progu komnaty stanęła Cyganka zapłoniona, z oczami 
spuszczonymi, nie odważając się uczynić dalej kroku.

Ukazanie się jej sprawiło na 
młodych pannach silne wrażenie. Nie ulega wątpliwości, że wszystkie miały ukrytą 
i niejasną chęć podobania się oficerowi i że od czasu jego przybycia istniało 
między nimi utajone współzawodnictwo, z którego zaledwie same zdawały sobie 
sprawę. Ponieważ jednak wszystkie były równie ładne, walczyły z sobą równą 
bronią i każda mogła spodziewać się zwycięstwa. Przybycie Cyganki zniszczyło tę 
równowagę. Była ona tak wyjątkowo piękna, że w chwili gdy się ukazała w 
drzwiach, zdawało się, iż opromieniła całą komnatę.

Toteż przyjęcie, jakiego doznała 
Cyganka, było nadzwyczaj zimne.

Kapitan pierwszy przerwał 
milczenie.

— Na honor — rzekł tonem 
zuchwałego lekceważenia — śliczne stworzenie! Jak sądzisz, piękna kuzynko?

Lilia odpowiedziała z wyrazem 
pogardy:

— Niebrzydka!

— Śliczne dziecię! — rzekł z 
napuszeniem Phoebus. — Czy mnie poznajesz? I czy...

— O, tak! — przerwała Cyganka.

— Ma dobrą pamięć — zauważyła 
Lilia.

— Bo też — mówił dalej Phoebus — 
zbyt prędko uciekłaś tamtego wieczora. Czy się mnie lękasz?

— O, nie! — odparła.

— Zostawiłaś mi w zamian, moja 
piękna — ciągnął kapitan, któremu się język rozwiązał — zostawiłaś jakiegoś 
garbusa, który, zdaje mi się, jest dzwonnikiem biskupa. I on to ośmielił się 
porwać cię! No proszę! Czego on chciał od ciebie, ten nietoperz? Hę, powiedz!

— Nie wiem — odrzekła.

— Matko Boska! — zawołała nagle 
pani Alojza — cóż to się wałęsa pod drzwiami? Ach! Brzydkie zwierzę.

— O, maleńka kózka ze złoconymi 
kopytkami! — krzyknęła Berangera, skacząc z radości.

W tej chwili Lilia spostrzegła 
woreczek ze skóry zawieszony na szyi kozy.

— Co to takiego? — spytała.

Cyganka podniosła na nią swe 
duże oczy i odpowiedziała poważnie:

— To moja tajemnica.

— Chciałbym bardzo poznać tę 
twoją tajemnicę — pomyślała Lilia.

Wtem sędziwa matrona powstała ze 
skrzywioną miną.

— Cóż znowu — zawołała surowo do 
Cyganki — jeżeli ani ty, ani twoja koza nie chcecie tańczyć, po cóżeście tu 
przyszły?

Dziewczyna bez żadnej odpowiedzi 
skierowała się z wolna ku drzwiom. Lecz im więcej się ku nim zbliżała, tym 
bardziej zwalniała kroku. Jakiś niewidzialny magnes zdawał się ją zatrzymywać. 
Nagle zwilżone oczy podniosła na Phoebusa i stanęła.

— Dalibóg! — zawołał kapitan — 
tak się nie odchodzi. Wróć i potańcz nam trochę. Ale, ba! piękny amorku, jakże 
się nazywasz?

— Esmeralda!

Na to dziwne imię śmiech szalony 
rozległ się między młodymi pannami.

Tymczasem Berangera, nie 
zwracając na siebie niczyjej uwagi, zwabiła kozę do kąta pokoju i zawiązawszy z 
nią przyjazną znajomość, już od kilku minut tam pozostawała. Ciekawe dziecko 
odwiązało zawieszony na szyi kozy woreczek, otworzyło go i wypróżniło na dywan. 
Woreczek zawierał całe abecadło, którego każda litera była napisana na 
oddzielnej tabliczce bukszpanowej. Zaledwie tabliczki owe wysypały się na dywan, 
koza, której była to zapewne jedna ze sztuk, ku wielkiemu zdumieniu dziecka 
zaczęła wysuwać swoją złoconą nóżką niektóre litery i układać je zręcznie w 
pewnym porządku. W taki sposób powstał wyraz, w składaniu którego koza zdawała 
się być bardzo wprawna, gdyż utworzyła go bez wahania, tak że Berangera, 
składając ręce z zadziwienia, zawołała:

— Lilio, zobacz, jaką sztukę 
potrafi koza!

Lilia przybiegła i zadrżała. 
Ułożone na posadzce litery tworzyły wyraz:

 

PHOEBUS

 

— Czy to koza napisała? — 
zapytała zmienionym głosem.

— Tak — odrzekła Berangera.

Nie podobna było wątpić; dziecko 
nie umiało czytać.

— Oto i jej tajemnica! — 
pomyślała Lilia.

Na okrzyk dziecka zbiegli się 
wszyscy, i matka i młode panny i Cyganka i kapitan.

Cyganka zarumieniła się, zbladła 
i odwróciła się od kapitana. Ten zdziwiony, spoglądał na nią z uśmiechem 
zadowolenia.

— Phoebus! — szeptały młode 
panny.

— Masz nadzwyczajną pamięć! — 
rzekła Lilia do Cyganki.

Po czym, skroś łzy i łkania, 
powiedziała z boleścią, zakrywając sobie twarz rękami:

— O, to czarownica!

I upadła zemdlona.

— Moja córka! moja córka! — 
krzyknęła przestraszona matka. — Precz Cyganko! Precz stąd!

Cyganka zebrała nieszczęśliwe 
litery, skinęła na Dżali i wyszła przez jedne podwoje, podczas gdy przez drugie 
wynoszono Lilię.

Kapitan Phoebus, pozostawszy 
sam, wahał się przez chwilę między jednymi a drugimi drzwiami, po czym udał się 
za Cyganką.


 

 

 

 

 

Rozdział dwudziesty dziewiąty

Co filozof, to nie ksiądz

 


Codziennie na godzinę przed 
zachodem słońca archidiakon wchodził do swej celi i noce całe niekiedy tam 
spędzał. Tego dnia, w chwili gdy stanąwszy przed niskimi drzwiami komnatki, 
wkładał do zamka mały kluczyk, odgłos bębna i kastanietów doleciał jego uszu. 
Odgłos ów szedł z placu kościelnego. Klaudiusz Frollo szybko wyjął klucz z zamka 
i po chwili znalazł się na szczycie wieży.

Stał tam poważny i nieruchomy. 
Jeden tylko punkt ściągał uwagę archidiakona: plac przedkatedralny; w całym 
tłumie jedna tylko postać go zajmowała: Cyganka.

Cyganka tańczyła sarabandy 
prowansalskie, kręcąc swój bębenek na końcu palca i podrzucając go w powietrze.

Tłum mrowił się wokół niej. Od 
czasu do czasu mężczyzna w pąsowym kaftanie ustawiał publiczność w koło, po czym 
wracał do stołka o kilka kroków od tancerki i kładł na swe kolana głowę kozy. Z 
wysokości, na jakiej stał, Klaudiusz Frollo nie mógł rozpoznać jego rysów.

— Co to za człowiek? — mruknął 
przez zęby. — Widziałem ją zawsze samą.

To rzekłszy skrył się pod krętym 
sklepieniem schodów i zeszedł na dół. Przechodząc koło drzwi dzwonnicy, ujrzał 
Quasimoda, jak pochylony nad otworem jednego z daszków tworzących rodzaj 
olbrzymich żaluzji wyglądał również na plac. Był tak zajęty tym, na co patrzył, 
że wcale nie zauważył przybranego ojca. Jego dzikie oko miało szczególny wyraz: 
było pełne zachwytu i słodyczy.

— To nadzwyczajne — mruknął 
Klaudiusz. — Czyżby się tak przypatrywał Cygance? — I poszedł dalej. Po kilku 
minutach wyszedł na plac przez drzwi znajdujące się u dołu wieży.

— Gdzie się podziała Cyganka? — 
spytał, mieszając się z gromadą widzów, których zwabił bębenek.

— Zdaje się, że poszła pokazywać 
swe sztuki do tego oto domu naprzeciwko, dokąd ją zawołano.

Archidiakon ujrzał tylko 
jegomościa w pąsowym kaftanie, który, snadź dla zarobienia także kilku groszy, 
pełzał w kółko z rękami opartymi o biodra, głową odrzuconą w tył, twarzą 
czerwoną, szyją wyciągniętą i z krzesłem w zębach. Do tego krzesła przywiązał 
był kot, który miauczał ze strachu.

— Matko Boska! — zawołał 
archidiakon w chwili, gdy kuglarz oblany potem przechodził koło niego. — Co 
tutaj robisz, mości Piotrze Gringoire?

Surowy głos archidiakona sprawił 
na biedaku tak silne wrażenie, że stracił równowagę. Krzesełko i kot runęły na 
głowy widzom pośród nieopisanych okrzyków tłumu.

Prawdopodobnie Piotr Gringoire 
miałby ciężką rozprawę z właścicielką kota i ze wszystkimi poszkodowanymi, gdyby 
nie skorzystał z zamieszania i nie ukrył się w kościele tuż w ślad za 
Klaudiuszem Frollo, który nań skinął.

Archidiakon pierwszy przerwał 
milczenie:

— Zbliż no się, mości Piotrze. 
Musisz mi wiele rzeczy wytłumaczyć. A naprzód powiedz mi, co za przyczyna, żeś 
się nie pokazywał od dwóch blisko miesięcy i że zjawiasz mi się oto raptem na 
ulicy w pięknym stroju zaprawdę!

— Księże archidiakonie, 
dobrodzieju! — zaczął Gringoire żałośnie — strój to w samej rzeczy dziwaczny i 
dlatego widzisz mnie zakłopotanego. Ale cóż chcesz, wielebny ojcze? Wina spada 
na mój stary surdut, który mnie nikczemnie zdradził w początkach zimy pod 
pozorem, że był zbyt podarty.

— Ślicznym trudnisz się 
przemysłem! — przerwał archidiakon — nie ma co mówić!

— Przyznaję, mistrzu, że lepiej 
filozofować i poetyzować, rozdmuchiwać ogień w piecu lub otrzymywać takowy z 
nieba, niźli obnosić koty po ulicach. Ale cóż robić, mistrzu? Żyć trzeba, a 
najpiękniejsze wiersze aleksandryjskie nie zastąpią kawałka normandzkiego sera. 
Zawiązałem przyjazne stosunki z bandą żebraków i włóczęgów, którzy nauczyli mnie 
rozmaitych figlów – i oto obecnie co wieczór daję zębom chleb zarobiony przez 
nie w dzień w pocie czoła.

Archidiakon słuchał w milczeniu.

— Bardzo dobrze, mości Piotrze — 
zawołał — ale dlaczegóż teraz chodzisz w towarzystwie tej tancerki?

— Rzecz prosta! — odrzekł 
Gringoire. — Dlatego, że ona jest moją żoną, a ja jej mężem.

Gringoire pośpieszył opowiedzieć 
mu swój przypadek na Dziedzińcu Cudów i swój ślub za pomocą stłuczonego dzbana.

— Moja żona, jeśli mam wierzyć 
staremu włóczędze, jest dzieckiem zgubionym czy podrzuconym, co na jedno 
wychodzi. Nosi na szyi pewien szkaplerzyk, który ma jej dopomóc do znalezienia 
rodziców, ale straciłby właściwość swą, gdyby dziewczyna cnotę swoją straciła. 
Wynika stąd, że pozostajemy oboje zanadto niewinni.

Trzeba też dodać, że filozof, 
sumiennie rzecz biorąc, z ręką na sercu, nie był zupełnie pewny, czy się tak 
bardzo kochał w Cygance. Prawie tyleż kochał maleńką kozę. Było to zwierzątko 
miłe, zmyślne, rozumne. Sztuki wszakże kozy o złoconych kopytach były bardzo a 
bardzo niewinne. Gringoire objaśnił je archidiakonowi. Najczęściej wystarczało 
pokazać kozie jakiś figielek na bębenku, ażeby ta powtórzyła od razu sztukę. 
Wdrażała ją do tego wszystkiego mała Cyganka posiadająca tak rzadkie zdolności w 
tym zakresie, że we dwa niespełna miesiące nauczyła kozę układać z ruchomych 
liter wyraz Phoebus.

— Phoebus! — rzekł ksiądz. — 
Dlaczego Phoebus?

— Nie wiem — odpowiedział 
Gringoire. — Być może, w jej mniemaniu wyraz ten posiada jakąś własność 
magiczną. Często powtarza go półgłosem, gdy sądzi, że jest sama.

— Czy jesteś pewny — zapytał 
Klaudiusz — że jest to tylko wyraz, a nie imię?

— Czyje imię? — odparł poeta.

— Alboż ja wiem? — rzekł ksiądz.

— Zresztą mało to mnie obchodzi. 
Niech sobie mruczy o swoim Phoebusie, co się jej podoba. Pewne jest w każdym 
razie to, że Dżali kocha mnie prawie tak, jak ja ją.

— Co za Dżali?

— A ta koza.


 

 

 

 

 

Rozdział trzydziesty

Dzwony

 


Od czasu sceny pod pręgierzem 
sąsiedzi katedry Najświętszej Marii Panny zauważyli, że zapał, z jakim dawniej 
Quasimodo dzwonił, znacznie ostygł. Poprzednio głos dzwonów rozlegał się przy 
lada zdarzeniu. Czułeś obecność jakiegoś ducha muzyki i szaleństwa, który 
wyśpiewywał ongi przez te wszystkie usta spiżowe. Teraz zdawało się, że duch ów 
znikł; katedra sposępniała. Tak jakby dzwonnica straciła swego kapelmistrza. 
Quasimodo wszakże jej nie porzucił; czyżby zaszła więc jaka zmiana w nim samym? 
I jaka mianowicie? Czy hańba i rozpacz, jakie go dotknęły na rusztowaniu, trwały 
jeszcze w głębi serca?

Zdarzyło się, że w roku 1482 
Zwiastowanie przypadło we wtorek 25 marca. Dnia tego powietrze było tak czyste i 
tak lekkie, że w sercu Quasimoda odezwała się jego dawna miłość do dzwonów. 
Raźniej tedy nieco wstępował na północną wieżę, podczas gdy stróż kościelny 
otwierał na oścież podwoje katedry.

Doszedłszy do najwyższej klatki 
dzwonniczej Quasimodo spoglądał czas jakiś na sześć dzwonów, smutnie kiwając 
głową, jak gdyby ubolewał nad tym, że coś obcego wyrosło w jego sercu między nim 
a nimi. Lecz gdy wprowadził je w ruch, gdy ujrzał, jak drgająca oktawa wznosiła 
się i spadała po hucznej skali niby ptak przeskakujący z gałęzi na gałąź, gdy 
duch-muzyka porwał i opętał głuchego dzwonnika, wtedy biedak uczuł się znów 
szczęśliwy, zapomniał o wszystkim i rozkosz rozpromieniła jego oblicze.

Chodził, rzucał się, klaskał w 
dłonie, biegał od sznura do sznura, głosem i ruchem zachęcał sześciu śpiewaków, 
jak przywódca orkiestry pobudzający swoją kapelę.

Cały był zajęty podnietą swych 
dzwonów, które skakały na wyścigi, wstrząsając błyszczącymi grzbietami.

Nagle, rzucając od niechcenia 
okiem przez jeden z otworów pomiędzy szerokimi dachówkami pokrywającymi na 
pewnej wysokości prostopadły mur dzwonnicy, ujrzał na placu dziwacznie 
przystrojoną młodą dziewczynę, przy niej małą kozę leżącą na rozesłanym 
kobiercu, a wokół dziewczyny i kozy gromadzący się tłum ciekawych. Widok ten 
zmienił raptownie bieg jego myśli i zgasił jego zapał muzyczny. Stanął, odwrócił 
się plecami do dzwonów, przytulił twarz do otworu i utkwił w tancerce spojrzenie 
czułe i słodkie, które już raz zadziwiło archidiakona. Tymczasem zapomniane 
dzwony zamilkły jeden po drugim, ku wielkiej przykrości miłośników muzyki 
dzwonów, którzy z mostu z żywym zadowoleniem przysłuchiwali się grze Quasimoda i 
odeszli rozczarowani jak pies, któremu pokazano kość, a rzucono kamień.


 

 

 

 

 

Rozdział trzydziesty pierwszy

Ananke

 


Stało się, że pewnego pięknego 
poranka tegoż samego marca nasz młody przyjaciel, żak Jehan Frollo zwany 
Wiatrakiem, spostrzegł, ubierając się, że jego spodnie, w których chował 
sakiewkę, nie wydawały żadnego metalicznego dźwięku.

Ubierał się smutny. Gdy wkładał 
trzewiki, zaświtała mu w głowie pewna myśl.

— Pal go licho! Niech się 
stanie, co się ma stać. Pójdę do brata! Będę miał kazanie, ale i dukat będzie.

Po tych słowach zarzucił 
pośpiesznie na plecy opończę podbitą futerkiem, chwycił czapkę i wybiegł.

Przeskoczywszy przez Mały Most, 
przebiegłszy przez ulicę Neuve-Sainte-Geneviève, Jehan znalazł się przed 
kościołem Najświętszej Panny.

Zatrzymał jakiegoś kościelnego 
posługacza.

— Gdzie jest archidiakon 
Klaudiusz?

— Sądzę, że jest na wieży — 
odrzekł posługacz — a nie radziłbym waszmości przeszkadzać mu, chybabyś 
przychodził w imieniu kogoś takiego jak Ojciec Święty lub Najjaśniejszy Pan 
nasz.

Jehan klasnął w dłonie.

— Dalibóg! Świetna sposobność 
obejrzenia sławnej jaskini czarnoksięskiej.

Podniecony tą myślą śmiało 
zaczął wstępować na kręte schody prowadzące na górne piętra wieży.

Po kilku minutach napotkał 
rodzaj korytarzyka w bocznym zagłębieniu ściany, a pod sklepieniem niskie 
ostrołukowe drzwi opatrzone w olbrzymi zamek i mocne żelazne okucie.

— Uf! — rzekł żak — to zapewne 
tutaj.

Klucz był w zamku; drzwi tuż 
przed nosem; pchnął je z lekka i wysunął głowę naprzód.

W krześle siedział ktoś schylony 
nad stołem.

Jehan poznał swego brata. Drzwi 
otworzyły się jednak tak po cichu, że ksiądz Klaudiusz nie spostrzegł jego 
obecności.

Całość izdebki przedstawiała 
widok opuszczenia i nieporządku; zły zaś stan sprzętów pozwalał przypuszczać, że 
gospodarza odwiodły od dbałości o porządek inne kłopoty. Jakoż on sam pochylony 
nad ogromnym rękopisem, zdobnym w dziwne malowidła, zdawał się być dręczony 
jakąś namiętnością. Tak przynajmniej sądził Jan, posłyszawszy jego monolog 
głuchy i przerywany:

— Tak jest, Zoroaster Zoroaster; Zaratusztra (660-583 p.n.e.) - perski kapłan, prorok i reformator religijny, twórca jednej z najstarszych na świecie religii monoteistycznych, nazywanej od jego imienia zaratusztrianizmem tego 
nauczał! Słońce rodzi się z ognia, księżyc ze słońca, ogień jest duszą 
wszystkiego. Światło... złoto; jedno i to samo! Ogień w stanie okrzepłym... To 
nie są marzenia... to ogólne prawo natury... Ale jak pochwycić tajemnicę tego 
prawa?

Po chwili milczenia mówił dalej:

— Diament znajduje się w węglu, 
złoto w ogniu… Ale jak je wydostać?

Zamknął gwałtownie księgę. Ręką 
potarł czoło, jakby dla opędzenia się od prześladujących go mar. Następnie wziął 
ze stołu gwóźdź i mały młotek z rączką, pokrytą kabalistycznymi znakami.

— Od niejakiego czasu — rzekł z 
gorzkim uśmiechem — nie udają mi się już żadne doświadczenia! A jednakże chodzi 
tylko o odnalezienie magicznego wyrazu, który Zechiele wymawiał, uderzając w 
swój gwóźdź.

— Fraszka! — pomyślał Jan.

— Mniejsza o to, spróbujemy — 
mówił żywo archidiakon. — Jeżeli mi się uda, iskierka błękitnawa wytryśnic z 
główki gwoździa... Emen-Hetan! Emen-Hetan!... Nie, nie to ... Sigeani! Sigeani! 
Niech gwóźdź ten otworzy grób osobie noszącej imię Phoebusa... Przekleństwo! 
ciągle, zawsze, wiecznie ta sama myśl!...

I z gniewem cisnąwszy młotek, 
tak się na swój fotel osunął, że Jehan stracił go z oczu za ogromnym oparciem 
krzesła. Przez minut kilka widział tylko pięść jego konwulsyjnie zaciśniętą na 
księdze. Nagle Klaudiusz wstał, porwał za cyrkiel i w milczeniu wyrył na ścianie 
wielkimi literami ten oto wyraz grecki:

 

ANANKE ANANKE - w mitologii greckiej bogini i uosobienie konieczności, bezwzględnego przymusu, nieuchronności, siły zniewalającej do podporządkowania się wyrokowi przeznaczenia

 

— Mój brat oszalał — rzekł w 
duchu Jan. — Bez porównania prościej było napisać Fatum Fatum - w mitologii rzymskiej to personifikacja nieuchronnego, nieodwracalnego losu; nieodwołalna wola bogów, na którą nikt nie ma wpływu; nie wszyscy przecież 
obowiązani są umieć po grecku.

Archidiakon znów utonął w 
krześle, biorąc głowę w dłonie.

Żak spoglądał na brata ze 
zdziwieniem. Cofnął się po cichu od drzwi i zaczął tupać nogami, jak człowiek 
chcący uprzedzić o swoim przybyciu.

Archidiakon drgnął na krześle.

— To ty, Janku?

— Do usług brata!

— Po coś tu przybył?

— Mój bracie — odrzekł 
młodzieniec, starając się przybrać minę przyzwoitą i skromną. — Chciałem cię 
właśnie prosić...

— O co?

— O trochę nauki moralnej, 
której bardzo potrzebuję.

— Jestem bardzo z ciebie 
niezadowolony — rzekł archidiakon zimno.

— Niestety! — westchnął Janek.

— Janku, odbieram co dzień 
skargi na ciebie. Co znaczy ta bójka, w której pokaleczyłeś małego wicehrabiego 
Alberta de Ramonchamp?

— E! — odparł Jehan — wielka mi 
rzecz, jakiś nędzny paź, który się bawił obryzgiwaniem żaków, galopując po 
błocie!

— A cóż mi powiesz — ciągnął 
archidiakon — o tym Fargelu, któremu rozdarłeś odzież?

— A, ba! Jakaś licha kapota! Czy 
nie o tym mówicie?

— W skardze powiedziano 
tunicam tunicam (łac.) - tunikę; płaszcz, nie zaś cappettam cappettam (łac.) - pelerynę. Czy umiesz po łacinie?

Jan nic nie odpowiedział.

— Tak jest — zawołał ksiądz, 
kiwając głową. — Oto więc, w jakim stanie znajdują się obecnie nauki i 
literatura. Język łaciński zaledwie rozumiany, grecki tak nielubiany, że 
najuczeńsi nie wstydzą się przeskakiwać przez wyraz grecki, nie umiejąc go 
odczytać nawet.

Żak śmiało podniósł oczy.

— Mój bracie, czy chcesz abym ci 
wytłumaczył dobrą francuszczyzną znaczenie napisanego tam na murze wyrazu 
greckiego?

— Jakiego wyrazu?

— Ananke.

Lekki rumieniec pokrył policzki 
archidiakona.

— Dobrze, Jehanie — wycedził 
starszy brat z trudem. — Powiedz, co znaczy ten wyraz?

— Fatalizm.

Bladość wróciła na twarz 
Klaudiusza, a Jehan mówił dalej:

— Mój dobry bracie, czyliż więc 
już wcale mnie nie kochasz, że się tak srożysz na mnie za parę nędznych 
kuksańców rozdanych w dobrej sprawie, nie pamiętam już jakim chłopcom i 
bałwanom?

Ta pieszczotliwa obłuda nie 
wywarła na surowym starszym bracie zamierzonego wpływu. Czoło archidiakona nie 
straciło ani jednej zmarszczki.

— Do czego to wszystko zmierza? 
— zagadnął sucho.

— A więc! Oto do czego? — 
odrzekł odważnie Jehan. — Potrzebuję pieniędzy.

— I na cóż ich potrzebujesz?

— Ano, więc cóż — zawołał Jan — 
potrzebuję pieniędzy, żeby się zabawić dzisiejszego wieczora z Izabelką Thierry 
w Rajskiej Dolince.

— Rozpustniku nędzny! — 
wykrzyknął ksiądz.

W tej chwili dał się słyszeć 
odgłos kroków na schodach.

— Cicho! — rzekł archidiakon, 
kładąc palec na ustach. — Mistrz Jakub idzie. Słuchaj, Janie — dodał zniżonym 
głosem — nie waż się nigdy mówić o tym, co tu posłyszysz lub zobaczysz. Schowaj 
się czym prędzej pod piec i ani słówka!

Żak bez oporu wsunął się pod 
piec; w kryjówce tej atoli przyszła mu myśl.

— Ale, ale, bracie Klaudiuszu, 
musisz mi dać dwuzłotówkę, żebym milczał.

— Cicho! będziesz ją miał.

— O nie! Trzeba teraz dać!

— Masz, do stu par! — rzekł 
archidiakon, rzucając mu z gniewem sakiewkę.

Jehan wsunął się w głąb 
schronienia i drzwi się otworzyły.


 

 

 

 

 

Rozdział Trzydziesty drugi

Dwaj ludzie czarno ubrani

 


Mężczyzna wchodzący ubrany był 
czarno, a wyraz twarzy miał ponury. Zupełnie już prawie siwy, pomarszczony, 
zdawał się mieć lat około sześćdziesięciu. Był to prokurator królewski.

— Dzień dobry, mistrzu Jakubie.

— Do stóp się ścielę, mistrzu — 
odpowiedział człowiek w czerni.

— I cóż? — odezwał się 
archidiakon po paru minutach milczenia. — Jakże ci się udaje, panie Jakubie 
Charmolue? Mówię o procesie waszego czarnoksiężnika. Jak się nazywa? Marek 
Cenaine? Czy przyznaje się do czarnoksięstwa? Czy badanie poskutkowało?

— Gdzie tam, nie — odpowiedział 
mistrz Jakub. — Ten człowiek to kamień; prędzej da się ugotować, niźli co powie. 
Używamy wszakże wszelkich środków, aby dojść do prawdy. Nic nie pomaga; straszny 
to człowiek. Nie wiem już, co począć.

— Nie znaleźliście nic nowego w 
jego domu?

— Owszem. Znaleźliśmy ten oto 
pergamin. Są na nim wyrazy, których nie rozumiemy.

— Dajcie no — rzekł archidiakon, 
a rzuciwszy okiem na pismo:
— Najczystsze czarnoksięstwo, mistrzu Jakubie! — zawołał. — Emen hetan to 
krzyk wiedźm, gdy się zbierają na naradę. Zaklęcie to służy do zakucia w 
kajdanki diabła wracającego do piekieł.

— Weźmiemy znów więźnia na 
spytki. Ale, ale, byłbym zapomniał. Kiedyż się podoba waszej wielebności dać 
rozkaz przytrzymania czarodziejki?

— Jakiej czarodziejki?

— A tej Cyganki, co to 
codziennie przychodzi skakać na plac przedkatedralny wbrew zakazowi oficjała oficjał - w Kościele katolickim duchowny urzędnik przy biskupie sprawujący w jego imieniu kościelną władzę sędziowską i przewodniczący w sądach kościelnych. 
Posiada ona kozę opętaną przez złego ducha, z czarcimi rogami, która czyta, 
pisze i zna rachunek. Do procesu wszystko już gotowe. Żywo się doń zabierzemy, o 
to można być spokojnym! Bo też, na moją duszę, ładne to stworzonko, ta tancerka 
uliczna! Najcudniejsze czarne oczy! Kiedyż rozpoczniemy?

Archidiakon był niezmiernie 
blady.

— Dam waszmości wiedzieć o tym — 
wycedził z cicha.

Potem dodał z wysiłkiem:

— Zajmij się, proszę, Markiem 
Cenaine’em.

— O, bądź spokojny, mistrzu — 
odrzekł Charmolue z uśmiechem — zaraz każę go rozciągnąć na łożu miedzianym.

W tej chwili zbłąkana mucha, 
szukająca marcowego słońca, natrafiła na pajęczynę i ugrzęzła w niej. Za 
poruszeniem siatki ogromny pająk wysunął się nagle ze środkowej swej kryjówki, 
po czym skokiem jednym dopadł muchy, którą zgiął zaraz we dwoje przednimi 
łapkami.

— Biedna mucha! — powiedział 
prokurator królewski i wyciągnął rękę, by ją uratować.

Archidiakon, jakby zbudzony, 
chwycił go za łokieć.

— Mistrzu Jakubie — zawołał — 
nie mieszaj się do wyroków losu!

Prokurator odwrócił się 
osłupiały. Oko księdza pałało zwrócone wciąż ku scenie pająka z muchą.

— O, tak, niezawodnie — mówił 
Klaudiusz wzburzonym głosem — to symbol wszystkiego. Weseli się, tylko co na 
świat przyszła; szuka wiosny, czystego powietrza, wolności! O tak! Ale niech no 
się natknie na zasłonę fatalności, wyskoczy pająk, pająk obrzydliwy. Biedna 
mucha! Mistrzu Jakubie, daj pokój, to przeznaczenie!... Niestety, pająkiem... ty 
Klaudiuszu. I muchą również!... Leciałeś ku wiedzy, ku światłu, ku słońcu. 
Pragnąłeś wydostać się na wolne powietrze, dotrzeć jasnego dnia prawdy 
wiekuistej; ale rzucając się ku oślepiającemu oknu, wychodzącemu na świat 
jasności, pojęcia i nauki, nie spostrzegłeś, doktorze niebaczny, cienkiej 
zasłony pajęczej, rozciągniętej ręką losów między światłem a tobą; runąłeś w nią 
na ślep, szaleńcze. i szamoczesz się oto teraz z głową pobitą i powyrywanymi 
skrzydłami w żelaznych obręczach fatalności!... Mistrzu Jakubie! Mistrzu 
Jakubie! Zostaw, niech pająk pełni swoje!

— Ależ zapewniam waszą 
wielebność — mówił Charmolue, patrząc na księdza ze zdumieniem i nie rozumiejąc 
go wcale — zapewniam, że się ani dotknę. Rękę mi tylko, mistrzu, puść, przez 
litość. Kamienne masz palce.

Archidiakon nie słyszał.

W tej chwili jakiś odgłos 
jakiegoś chrupania i żucia idący spod pieca uderzył niespokojny słuch gościa.

— Co to?... — spytał Charmolue.

To nasz przyjaciel Jehan dawał o 
sobie znak życia.

— To kocisko swawolnik — rzekł 
żywo archidiakon — raczy się myszką złapaną.

Tłumaczenie wydało się 
prokuratorowi wystarczające.

Klaudiusz, lękający się nowego 
psikusa ze strony Janka, przypomniał godnemu swemu gościowi, że mają obejrzeć 
kilka postaci u odrzwi katedralnych; obaj też wraz opuścili celkę ku wielkiej 
uldze żaka.


 

 

 

 

 

Rozdział trzydziesty trzeci

Skutek, jaki wywołać może siedem siarczystych zaklęć na wolnym powietrzu

 


— Chwała Bogu! — zawołał Janek, 
wyskakując z kryjówki. — Hejże czym prędzej z czarcich tych schodów, za pas 
kieskę wielebnego brata i śpieszmy zmienić te grosze na butelki.

I zbiegł, skacząc jak ptak po 
schodach kręconych.

Śród ciemności skrętów potrącił 
o jakąś masę, która się przed nim na bok usunęła. Domyślał się, że to musiał być 
Quasimodo.

Tupnął, gdy się wreszcie znalazł 
na bruku. Jednocześnie posłyszał za sobą głos silny i dźwięczny wysypujący 
szereg cały zaklęć potężnych:

— A niech was jasne, siarczyste 
pioruny! A do milion kroć stu tysięcy diabłów, szatanów, wiedźm i czarownic!

— Gardło moje daję piekłu w 
zastaw — zawołał Jehan — jeśli to nie mój przyjaciel, rotmistrz Phoebus!

Imię to obiło się o uszy 
archidiakona w chwili, gdy tłumaczył królewskiemu prokuratorowi znaczenie rzeźb. 
Ksiądz Klaudiusz drgnął, odwrócił się i ujrzał Jehanka przystępującego do wojaka 
wyniosłej postawy znajdującego się u bramy domu Gondelaurierów.

Był to w istocie kapitan Phoebus 
de Châteaupers. Oparty o róg mieszkania swej narzeczonej klął jak poganin.

— Na moje zbawienie, rotmistrzu 
— mówił Jehan, biorąc wojaka za rękę — rżniesz jak z samopału. Skąd ci, powiedz, 
taki wylew rzetelnej wymowy? Chcesz waszmość pójść napić się?

— Dlaczegóżby nie? Cóż, kiedy 
pieniędzy nie mam.

— Ale ja za to mam!

— Ba! Kpisz, czy o drogę pytasz?

Jehan zamiast odpowiedzi z majestatyczną prostotą roztoczył 
worek przed oczami kapitana. Tymczasem archidiakon zostawiwszy prokuratora 
podszedł ku nim, zatrzymał się o kilka kroków i bacznie śledził obu, wcale przez 
nich niepostrzeżony, tak byli zajęci kieską.

Phoebus zawołał:

— Sakwa w twej kieszeni, 
Jehanku, to księżyc w wiadrze wody. Widzisz go, lecz nie ma go tam. Cień tylko 
jest. Stawiam co chcesz, że to są kamyki.

Jehan odrzekł chłodno:

— Oto są kamyki, którymi sobie 
sakwy wypycham!

I nie dodawszy ju z ani słowa, 
wypróżnił worek u sąsiedniej przyzby.

Phoebus przeliczył pieniądze i 
zwracając się uroczyście ku Jehankowi, rzekł:.

— A czy wiesz, bracie, że jest 
tego dwadzieścia trzy soldy paryskie? Kogóż to obrałeś tak dzisiejszej nocy?

Jehan odrzucił w tył jasną i 
kędzierzawą głowęi rzekł, przymrużając pogardliwie oczy:


— Ma się, mospanie, brata archidiakona i durnia.

— Na świętego kaduka! — zawołał 
Phoebus — złoty człowiek!

— Pójdźmy pić! — powiedział 
Jehan.

— Chodźmy! — powtórzył Phoebus. 
— Lecz dokąd?... Pod Jabłuszko Ewy?

— Ano, to walmy pod Ewę i jej 
jabłuszko — zawyrokował Jehan.

Dwaj przyjaciele udali się w 
stronę Jabłuszka Ewy. Nie musimy dodawać, że uprzednio zebrali pieniądze 
i że za nimi archidiakon postępował.

Ksiądz Klaudiusz szedł chmurny i 
posępny. Czy miał przed sobą tego samego Phoebusa, którego imię od ostatniej 
rozmowy z Gringoire’em mąciło wszystkie jego myśli? Nie musiał zadawać sobie 
trudu, by pochwycić rozmowę dwóch przyjaciół. Mówili głośno, co ślina na język 
przyniosła: o pojedynkach, dzbanach, dziewczętach, wyprawach.

Na zakręcie jednej z ulic 
doleciał ich z sąsiedniego placyku odgłos bębenka. Ksiądz Klaudiusz usłyszał, 
jak wojak rzekł do żaka:

— Do czarta!... Śpieszmy!

— Dlaczego, Phoebusie?

— Boję się, żeby mnie Cyganka 
nie spostrzegła.

— Jaka Cyganka?

— Ta mała, z kozą.

— Esmeralda?

— A tak, akurat. Nie mogę 
spamiętać tego imienia. Gotowa by mnie poznać. Nie chcę, by mnie ta dziewczyna 
zaczepiała na ulicy.

— Alboż ją znasz, mości 
rotmistrzu?

Tu archidiakon zoczył drwiący 
uśmiech Phoebusa, który się schylił do ucha Jehanka i szepnął mu coś cicho. Po 
czym kapitan zachichotał na głos.

— Doprawdy? — spytał Jehan.

— Na moją duszę! — rzekł 
Phoebus.

— Tego wieczora?

— Tego wieczora.

— Czy pewny jesteś, że 
przyjdzie?

— Alboż się wątpi w takich 
sprawach?

— Rotmistrzu Phoebusie, 
szczęśliwym waść jesteś rycerzem.

Archidiakon słyszał całą tę 
rozmowę. Szczęknęły mu zęby, drżenie przebiegło po całym ciele. Zatrzymał się 
chwilkę, oparł o węgieł pobliskiego domu, jak człowiek pijany, po czym znów jął 
dążyć w ślady dwóch wesołych hultajów.


 

 

 

 

 

Rozdział Trzydziesty czwarty

Mnich kłótliwy

 


Noc zapadała; na placyku było 
już ciemno; gospoda zalana światłem gorzała z dala jak kuźnia wśród czarnego 
mroku; dawały się słyszeć hałasy i dźwięki szklanek, noży, zaklęć, sporów 
wyrywające się przez rozbite okna.

Jakiś człowiek przechadzał się 
przed huczącym szynkiem, zazierał doń bez ustanku i pilnował go jak wartownik. 
Okryty był opończą po same uszy. Opończę ową kupił był przed chwilą u 
łachmaniarza dlatego zapewne, żeby się zabezpieczyć od marcowego chłodu a może 
dla okrycia swego stroju.

Nareszcie otworzyły się drzwi 
szynku. Dwóch pijanych wytoczyło się z gospody. Człowiek w opończy usunął się na 
drugą stronę ulicy, ku furtce, i zaczajony czekał.

— Gromy i pioruny! — wołał jeden 
z pijaków — Siódma wraz zakołata. Schadzka nad uchem.

— Powiadam ci — ciągnął jego 
towarzysz językiem omotanym — powiadam ci, że nie mieszkam wcale przy ulicy 
Zło-rzecz-nej, indignus qui imer mala verba habitat*. Mieszkanie moje jest w 
ulicy... na... po ulicy Mollet.

— Jehanku, przyjacielu mój, 
jesteś pijany — reflektował drugi.

— Podoba ci się to zmyślać — 
odrzekł tamten zataczając się w lewo i w prawo. — Ale dowiedzione jest, że to 
nieprawda...

Poznajemy już zapewne w tych 
kawalerach naszych dwóch przyjaciół, żaka i rotmistrza. Zdaje się, że człowiek, 
który na nich czatował, także ich poznał, gdyż wolnym krokiem ciągnął w ślad za 
nimi.

— Na kark Lucypera! Starajże się 
iść prosto! Wiesz przecie, że muszę się z tobą rozstać. Siódma godzina, czy 
słyszysz? Mam wszak schadzkę z dziewczyną.

— To odczep się ode mnie! Widzę 
i bez ciebie gwiazdy i pochodnie!

— Jehanie, kochany mój Jehanie! 
Opamiętajże się. Alboż nie wiesz, że naznaczyłem małej schadzkę na Moście 
Świętomichalskim! Nie mogę jej gdzie indziej zaprowadzić, jak do Falurdelowej, 
tam zaś koniecznie wypadnie zapłacić za stancyjkę. Stara baba po to ma siwe 
wąsy, by mi na kredę nie wierzyła. Jehanku, zmiłuj się, czyżbyśmy całą sakwę 
przepili? Nie zostałoż ci ani jednej złotówki?

— Przeświadczenie dobrze 
zużytych godzin dnia jest najsłuszniejszą przyprawą stołu…

— A kiedy tak, magistrze, to 
niechże cię zdławi wątroba twej matuli! — zawołał Phoebus i silnie pchnął 
pijanego żaka, który, otarłszy się o mur, padł na bruk.

Zdawało się zrazu, że człowiek w 
opończy nie pójdzie dalej za rotmistrzem; zatrzymał się bowiem chwilkę przead 
leżącym żakiem i jakby się wahał. Ale niebawem westchnął ciężko i podążył w ślad 
za Phoebusem.

Wchodząc na ulicę następną, 
rotmistrz Phoebus spostrzegł, że ktoś go jakby ścigał. Zobaczył za sobą rodzaj 
cienia pełzającego wzdłuż murów. Zatrzymał się i cień się zatrzymał; szedł, cień 
także się wlókł. Bardzo to go mało niepokoiło.

— O wa! — mruknął. — Jestem bez 
szeląga w kieszeni.

Zebrawszy się na odwagę przerwał 
milczenie:

— Jeśli waszmość jesteś 
złodziejem...

Ręka widma w opończy chwyciła 
Phoebusa za ramię.

— Rotmistrzu Phoebusie 
Châteaupers!

— Jakimże, u licha, prawem — 
rzekł Phoebus — znasz jegomość moje nazwisko?

— Znać nie dość — odpowiedział 
człowiek w opończy ponurym głosem. — Wiem także cokolwiek. Masz schadzkę tego 
wieczoru.

— Tak, mam — mruknął Phoebus, 
wytrzeszczając oczy zdziwione.

— Bezbożniku! — jęknęło widmo. — 
Z kobietą?

— Oczywiście!

— Która się nazywa...

— Smeralda — dopełnił weselej 
już Phoebus.

Na to imię szpony widma wściekle 
szarpnęły Phoebusa za ramię.

— Rotmistrzu Phoebusie de 
Châteaupers, łżesz waść!

Rotmistrz wyciągnął szpadę i 
szczękając zębami, gniew bowiem trzęsie nie gorzej od strachu, krzyczał:

— Naprzód! Żywo! Do pałasza! 
Krwi mi natychmiast! Krwi na ten bruk!

Mnich się nie ruszył.

— Rotmistrzu Phoebusie — odezwał 
się głosem pełnym goryczy i cierpkości — zapominasz o schadzce.

Rotmistrz wsadził szpadę do 
pochwy.

— Idź waszmość na naznaczoną 
schadzkę — powtórzył nieznajomy.

— Mości panie — odrzekł Phoebus 
z zakłopotaniem — szczere dzięki za grzeczność. Wyznaję, że się waszmość 
dzielnie zachował. Śpieszę tedy na umówione miejsce, na siódmą, jak waszmości 
wiadomo...

Tu Phoebus poskrobał się w ucho.

— Psiakość! Na śmierć 
zapomniałem, żem bez grosza.

— Oto są pieniądze!

Phoebus poczuł w swej dłoni 
chłodną dłoń nieznajomego wciskającą mu grubą sztukę monety. Nie mógł się 
wstrzymać od przyjęcia pieniędzy i od uściśnięcia ręki.

— Jak Boga kocham! Poczciwiec z 
was!

— Jeden warunek — rzekł mnich — 
Muszę się przekonać, żem nie miał racji i że waszmość powiedział prawdę. 
Ukryjesz mnie gdzie w kącie, abym mógł widzieć, czy to ta sama kobieta, której 
imię powiedziałeś.

— Ua! — odpowiedział Phoebus — 
dla mnie to wszystko jedno. Będziesz waść mógł sobie patrzyć do woli.

— Chodźmyż — powiedział chłodno 
mnich.

— Wprowadzę was wpierw — rzekł 
Phoebus do towarzysza — sam zaś pójdę po ichmościankę czekającą u Małego 
Kasztelu.

Jego towarzysz przez całą drogę 
nie odezwał się słowem. Phoebus zatrzymał się przed niskimi drzwiami i silnie w 
nie uderzył.

— Kto tam? — zapytał ochrypły 
głos.

— Do stu par czartów łysych i 
wiedźm rosochatych! — odrzekł rotmistrz.

Drzwi się natychmiast otworzyły 
i przybysze ujrzeli przed sobą babę zgrzybiałą z kagankiem w ręku. Wnętrze 
chałupy było obszarpane; ściany poobrywane z tynku i gliny, belki pod powałą 
zakopcone, piec łatany a rozsypujący się, siatki pajęcze po wszystkich kątach.

Rotmistrz zawsze klnący 
pośpieszył z talarem.

Stara tytułowała go jaśnie 
panem. Talara schowała do szuflady. Była to ta sama sztuka monety, którą 
człowiek w opończy wsunął Phoebusowi do ręki. Gdy baba się odwróciła, mały, 
rozczochrany chłopak grzebiący dotąd w popicie, zwinnie podsunął się do 
szuflady, wyjął z niej pieniądz i na jego miejsce położył suchy liść.

Stara skinęła na jaśnie panów, 
jak ich nazywała, by szli za nią, i pierwsza polazła po drabince. Dostawszy się 
na górę, postawiła kaganek na kufrze, a Phoebus z miną starego znajomego 
otworzył rodzaj drzwiczek prowadzących w jakiś ciemny kąt.

— Wejdź tam łaskawco — rzekł do 
towarzysza.

Człowiek w opończy usłuchał, 
drzwiczki się za nim zamknęły; Phoebus zasunął je ryglem i zeszedł ze starą na 
dół.


 

 

 

 

 

Rozdział trzydziesty piąty

Pożytek z okien od rzeki

 


Klaudiusz Frollo tłukł się czas 
jakiś omackiem po ciemnej jamie, w której go rotmistrz zaryglował.

Co się w tej chwili działo w 
posępnej duszy archidiakona? On sam tylko i Bóg mogli o tym wiedzieć.

Czekał od kwadransa, a zdało mu 
się, że o wiek się postarzał. Naraz posłyszał skrzypnięcie szczebla u drabinki 
drewnianej; ktoś wchodził. Pokazało się światło. W spróchniałych drzwiczkach 
norki Klaudiusza znajdowała się dość szeroka szczelina; do niej twarzą 
przylgnął. W ten sposób mógł widzieć wszystko, co się działo w sąsiedniej 
izdebce. Baba z kagankiem w ręku wsunęła się pierwsza, za nią Phoebus 
podkręcający wąsa, a dalej trzecia osoba, postać śliczna i wdzięczna, Esmeralda. 
Klaudiusz drgnął, obłok ciemny nasunął mu się na oczy, serce zakołatało, 
wszystko wokoło zaszumiało, zakrążyło… i nic już dalej nie widział, nie słyszał.

Gdy wrócił do przytomności, 
Phoebus i Esmeralda znajdowali się sami; siedzieli na drewnianym kufrze, obok 
dymiącego kaganka.

Dziewczę było zarumienione, 
drżące, zmieszane.

Nie bez wysiłku zdołał Klaudiusz 
pochwycić, co z sobą mówili.

— O! — westchnęła dziewczyna, 
nie podnosząc oczu — o, nie pogardzaj mną, wielmożny panie. Wiem, że to co 
czynię, jest złe.

— Pogardzać tobą? — odpowiedział 
wojak. — I za cóż?

— Żem pana usłuchała. Ale, panie 
mój, ja cię kocham.

— Kochasz mnie — zawołał z 
uniesieniem i otoczył ręką kibić Cyganki.

Klaudiusz widział to i końcem 
palca dotknął ostrza puginału, który chował na piersi.

— Phoebusie — mówiła dalej 
Cyganka do kapitana. — Jest pan dobry i szlachetny. Tyś mnie ocalił, mnie, 
biedne cygańskie dziecko. Phoebusie, naucz mnie swojej religii.

— Religii? — huknął Phoebus 
śmiechem koszarowym. — Ja mam cię uczyć religii? Na cóż ci się przyda moja 
religia?

— Bo widzisz, jak ślub brać 
będziemy...

— Tere fere kuku! — przerwał z 
gwizdnięciem. — Alboż się bez ślubu pobrać nie można?

Dziewczyna zbladła i głowę na 
piersi zwiesiła.

— Serduszko moje — mówił czule 
Phoebus — co tam za licho po głowie ci się błąka?

Mówiąc to, podsunął się ku 
Cygance niezmiernie blisko.

Klaudiusz tymczasem widział 
wszystko. Drzwiczki sklecone z klepek, które do szczętu przegniły, miały 
szerokie przepusty dla jego spojrzeń.

Naraz jednym szybkim zwrotem 
ręki Phoebus zdjął kołnierzyk z szyi i ramion Cyganki. Biedne dziewczę skoczyło 
jak ukropem zlane i w jednej chwili znalazło się na drugim końcu izdebki.

— Cóż to za szkaplerzyk? — 
spytał kawaler, zbliżając się do urażonej Cyganki.

— Nie ruszaj! — odpowiedziała 
żywo. — To moja ochrona. Przez nią to odnajdę rodzinę, jeśli tylko godna tego 
będę. Ach, zostaw mnie, odejdź ode mnie, proszę! Matko, biedna moja matko, 
gdzieżeś? Ratuj mnie, matko! Phoebusie, oddaj mi, proszę, kołnierzyk!

Phoebus się cofnął i rzekł tonem 
chłodnym.

— Doskonale teraz widzę, że mnie 
wcale nie kochasz.

— Ja go nie kocham! — jęknęło 
dziewczę nieszczęśliwe. — Ja cię nie kocham, Phoebusie mój? Cóż to znowu 
wymyślasz, złośniku, żeby mi serce krwawić? O, kiedy tak, bierz mnie. Rób, co ci 
się podoba ze mną, jam twoja. Na co mi szkaplerze, na co mi matka? Tyś mi teraz 
matką, bo cię kocham.

Z tymi słowami zarzuciła mu ręce 
na szyję i spoglądała nań błagalnie.

Nagle ponad głową Phoebusa 
ujrzała drugą twarz, jakąś obcą, straszną, a wyżej rękę z połyskującym 
puginałem. Była to twarz i ręka Klaudiusza, który wyłamał drzwi. Phoebus nie 
mógł go widzieć. Dziewczę skamieniało na widok poczwary.

Nie zdołała już nawet krzyknąć. 
Puginał ugodził Phoebusa.

— Przekleństwo! — jęknął 
kapitan, padając.

Esmeralda, mdlejąc, osunęła się 
na ziemię.

Przyszedłszy do przytomności, 
ujrzała, że jest otoczona żołnierzami. Okno wychodzące na rzekę było szeroko 
otwarte; oglądano opończę podjętą z posadzki. Naokoło rozlegały się szepty:

— Czarownica jakaś 
zasztyletowała rotmistrza z pocztu łuczników Króla Jegomości!
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Gringoire i cały Dziedziniec 
Cudów w śmiertelnym zostawały niepokoju. Od miesiąca przeszło nie wiedziano, 
gdzie się podziała Esmeralda.

Głęboka tęsknota opanowała 
Gringoire’a. Byłby schudł, gdyby to było rzeczą możliwą. Zapomniał o wszystkim, 
nawet o swoim zamiłowaniu do literatury.

Dnia pewnego, gdy smutny wałęsał 
się po mieście, ujrzał tłumy cisnące się do jednej z bram Pałacu 
Sprawiedliwości.

— Cóż tam takiego? — spytał 
młodzieńca, który stamtąd wychodził.

— Nie wiem, łaskawy panie — 
odrzekł młody człowiek. — Powiadają, że sądzić będą jakąś kobietę zbrodniarkę, 
która zamordowała rycerza. Że zaś w sprawie tej są podobno i czary, więc też i 
biskup z oficjałem wścibił w nią swoje trzy grosze.

Żak poszedł w swoją stronę. 
Gringoire zaś jął postępować za tłumem pnącym się na schody wielkiej izby 
trybunalskiej.

Obszerna komnata osłonięta 
pomrokiem wydawała się jeszcze obszerniejsza. Dzień miał się ku schyłkowi. 
Rozstawione po stołach świeczniki tu i ówdzie były już zapalone. Ponad sędziami 
niewyraźnie się rysował wielki krucyfiks.

— Panie — odezwał się Gringoire 
do sąsiada — co to za osobistość oskarżona jest w tym procesie?

— Oskarżonym, proszę waszmości, 
jest kobieta.

— Co to za kobieta? — pytał 
Gringoire. — Czy nie wiesz waszmość, jak się nazywa?

— Nie, panie; tylko com przybył. 
Dorozumiewam się jeno, że są w tym jakieś gusła czy czary, bowiem oficjał obecny 
jest przy rozprawach.

W tym miejscu publiczność 
nakazała milczenie rozmawiającym. Słuchano niezmiernie ważnego zeznania.

— Jaśni panowie — mówiła ze 
środka sali staruszka, której postać w łachmany była uwikłana. — Nazywam się 
Falurdelowa. Jednego wieczora przędę sobie kądziel; naraz słyszę, ktoś stuka. 
Pytam, kto. Poczęło kląć. Otwieram. Weszło dwóch ludzi. Czarny z rycerzem 
wysokim. Widziałam tylko oczy czarnego; dwa rozpalone węgle. Dają mi talara. 
Chowam go do szuflady i powiadam: — Będzie za co kupić jutro flaków w rzeźni. 
— Wchodzimy na górę. Gdyśmy przybyli do komory, zanim się odwróciłam, już czarny 
znikł jak dym. To mnie trochę zastanowiło. Rycerz tymczasem, piękny jak 
królewicz, spuszcza się ze mną po drabince. Wychodzi. Nie uprządłbyś garstki 
kądzieli, gdy wrócił. Z nim młoda, ładna dziewczyna, laleczka, cacko prawdziwe. 
Miała z sobą kozia, wielkiego kozła, czarnego czy białego już nie wiem. To dało 
mi do myślenia. Dziewczyna, to nie moja sprawa, ale kozioł! Nie lubię tych 
zwierząt, mają brodę i rogi. A przy tym z daleka czarami pachną. Nie rzekłam 
jednak ani słówka. Dali mi talara. Co, czy nie słusznie, panie sędzio? Prowadzę 
dziewczynę i kapitana do komory na górę i zostawiam samych, to jest z kozłem. 
Schodzę i zasiadam do kądzieli. Trzeba wiedzieć, że dom mój składa się z dwóch 
pięter; tyłem obrócony do rzeki, jak i wszystkie domy mostu, a okno pierwszego 
piętra i okno drugiego wychodzą na wodę. Zabrałam się tedy najspokojniej do 
przędzenia. Raptem słyszę krzyk na górze, a zarazem uderza coś po szybach i okno 
się otwiera. Biegnę czym prędzej do swego okienka na dole, patrzę: jakaś czarna 
masa miga przed oczyma i wpada do wody. Było to widmo przebrane po mnisiemu. 
Księżyc świecił jak we dnie. Widziałam dobrze. Płynęło ku Staremu Miastu. Wtedy, 
drżąc cała, wołam na straż. Ichmościowie z patrolu nocnego wchodzą i, nie 
wiedząc nawet, o co chodzi, w pierwszej chwili poczęli mnie tłuc. Ale im 
wytłumaczyłam. Idziemy na górę i cóż znajdujemy? Oto biedna moja komora cała we 
krwi; kapitan rozciągnięty jak długi z puginałem w szyi; dziewczyna niby martwa; 
kozioł skacze jak szalony. — Masz tobie, powiadam, będzie na cały 
tydzień mycia. Wyniesiono rycerza – biedny młody człowiek!... – i 
dziewczynę. Poczekajcie… Najgorsze ze wszystkiego jest to, że nazajutrz, gdym 
poszła do szuflady wziąć talara na flaki, znalazłam na jego miejscu tylko listek 
suchy.

Stara zamilkła. Szmer zgrozy 
rozległ się po izbie.

— Owo widziadło, ów kozioł, 
wszystko to strasznie jakoś czarami trąci — odezwał się jeden z sąsiadów 
Gringoire’a.

— A tenże liść suchy! — wytrącił 
drugi.

— Prześwietni sędziowie mają 
przed sobą dokumenty należyte — mówił wielki mówca królewski, mistrz Filip 
Lheulier — mogą zatem rozejrzeć się w deklaracji Phoebusa de Châteaupers.

Na odgłos tego imienia podniosła 
się oskarżona; głowa jej górowała nad zbiorowiskiem. Gringoire przerażony poznał 
Esmeraldę.

Była jak trup blada; jej włosy, 
niegdyś tak wdzięcznie splecione, spadały w nieładzie; usta miała sine, oczy 
przerażająco wpadłe…

— Phoebus! — rzekła jakby 
nieprzytomnie — gdzież jest Phoebus? O, jaśni panowie! Raczcie powiedzieć, zanim 
mnie zabijecie, czy żyje on jeszcze?

— Milcz waśćka — odrzekł 
marszałek izby — nie możemy się tym zajmować. Woźny, każ wprowadzić wspólniczkę 
oskarżonej.

Oczy wszystkich zwróciły się w 
stronę drzwiczek pobocznych, które się otwarły i dały przejście ślicznemu 
stworzeniu o wyzłacanych rogach i kopytkach.

Wystąpił Jakub Charmolue.

— Za pozwoleniem prześwietnej 
izby przejdziemy teraz do badania kozy.

Była to w rzeczy samej druga 
obwiniona. Nic bardziej zwykłego na owe czasy jak proces o czarodziejstwo 
wytoczony zwierzęciu.

Prokurator przy sądzie 
kościelnym zawołał tymczasem uroczyście:

— Jeżeli szatan, który i tę kozę 
opętał i przed żadnymi egzorcyzmami ustąpić nie chciał, upierać się będzie przy 
swych sprawkach i bezeceństwach, my go uprzedzamy, że zmuszeni będziemy użyć 
szubienicy lub stosu.

Gringoire’owi pot zimny wystąpił 
na czoło. Charmolue wziął bowiem z pobliskiego stołu bębenek Cyganki i 
podsuwając takowy w pewien znany sposób kozie, zagadnął:

— Która teraz godzina?

Koza popatrzyła nań rozumnie, 
podniosła złocone kopytko i siedem uderzeń wyliczyła. Była w rzeczy samej 
godzina siódma. Poruszenie obiegło tłumy. Gringoire nie mógł wytrzymać.

— Ależ się gubi stworzenie 
biedne! — krzyknął głośno. — Wszak widzicie, że sama nie wie, co czyni.

— Milczeć, prostactwo, tam w 
końcu izby! — huknął ostro woźny.

Marszałek zwrócił się do 
Esmeraldy:

— Jakże wytłumaczysz ciążące na 
tobie fakty?

Odrzekła głosem urywanym:

— Powiedziałam już. Nie wiem. To 
jakiś zakonnik, ksiądz, którego nie znam; mnich piekielny, co mnie prześladuje.

Mistrz Jakub Charmolue ozwał się 
ze słodyczą:

— Zważywszy na bolesny upór 
obwinionej wnoszę o zastosowanie tortury.

— Zezwalam — rzekł marszałek.
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Po przejściu kilkunastu stopni 
na dół i pod górę, Esmeralda, otoczona wciąż strażą posępną, wepchnięta została 
przez pachołków starościńskich do jakiejś izby piekielnej.

Piekło owo zwało się po prostu 
Izbą Tortur.

Na łożu siedział rozwalony i w 
boki podparty Pierrot Torterue, dręczyciel przysięgły. Dwaj jego pachołkowie w 
skórzanych fartuchach, w zgrzebnych kurtach i szarawarach, przewracali żelastwo 
w piecu.

Charmolue zbliżył się do Cyganki 
z wyrazem twarzy niezmiernie słodziutkim.

— Drogie moje dziecię — rzekł 
Charmolue — obstajesz więc przy przeczeniu?

— Obstaję — odpowiedziała głosem 
już gasnącym.

Na znak Charmolue dwaj pomocnicy 
przysięgłego mistrza porwali ja i posadzili na łożu.

— Panie prokuratorze królewski — 
opryskliwie spytał Pierrot — od czego zacząć?

Charmolue wahał się sekund parę, 
z dwuznacznym zakłopotaniem.

— Od dwusosznika — powiedział 
wreszcie.

Żylaste ręce pomocników Pierrota 
Torterue obnażyły brutalnie śliczniutką stopę Cyganki, która tylekroć zachwycała 
swą zgrabnością i wprawą przechodniów i mieszczan paryskich po wszystkich 
placach stolicy.

— Szkoda — zauważył dręczyciel 
przysięgły, przypatrując się kształtom nóżki.

Nieszczęśliwa ujrzała jak stopa 
jej , ujęta w gruba blachy żelazne, znikła pod okryciem potwornego narzędzia. 
Wtedy trwoga wróciła jej siły.

— Zdejmijcie mi to! — wrzasnęła 
z uniesieniem rozpaczy. — Łaski! Łaski!

— Po raz ostatni, panienko, czy 
się przyznajesz do dzieł i sprawek w procesie wymienionych? — spytał Charmolue z 
niezmienną słodyczą.

— Jestem niewinna.

— Zaczynaj — rzekł Charmolue do 
Pierrota.

Pierrot oburącz zakręcił śrubą, 
dwusosznik się zwęził i nieszczęśliwa wydała jeden z tych przerażających 
okrzyków, na których wyrażenie pisownia znaków nie posiada.

— Zatrzymaj! — powiedział 
Charmolue do oprawcy. — Czy wyznajesz? — spytał Cyganki.

— Wszystko! — jęczała dziewczyna 
w konwulsjach. — Wyznaję wszystko! Łaski!

— Zanotuj, pisarzu — rzekł 
Charmolue. Zwracając się zaś do oprawców: — Odwiązać uwięzioną i odprowadzić 
przed najjaśniejszy trybunał.


 

 

 

 

 

Rozdział trzydziesty ósmy

Dokończenie o talarze przemienionym w suchy liść

 


Gdy Cyganka, jak śmierć blada, 
wróciła, kulejąc, do izby trybunalskiej, przyjęły ją powszechne odgłosy 
zadowolenia. Ze strony publiczności było to uczucie zaspokojonej 
niecierpliwości, jakiego doznajemy w teatrze, gdy się kurtyna podejmuje i koniec 
się ma zacząć. Ze strony sędziów była to nadzieja niedalekiej wieczerzy.

Cyganka nie bez wysiłku doszła 
do swego miejsca. Charmolue

usiadł wpierw, później znów się podniósł i rzekł:

— Obwiniona przyznała się do 
wszystkiego.

— Dziewczyno cygańska — jął 
marszałek — przyznałaś się do praktyk czarnoksięstwa, wszetecznictwa i 
morderstwa Phoebusa de Châteaupers?

Ból chwycił ją za serce. 
Słyszano jak łkała.

— Wszystko, co się wam podoba — 
odpowiedziała — tylko zabijcie mnie prędzej.

— Mości prokuratorze królewski 
przy sądzie duchownym — powiedział wówczas marszałek — izba gotowa jest do 
słuchania wniosków waszej miłości.

Mistrz Charmolue wydobył 
przerażających rozmiarów rękopis i począł czytać wśród licznych gestów i 
przesadnych wykrzykników kazanie łacińskie, w którym piętrzyły się wszystkie 
dowody procesu.

Ciągnęło się to bardzo długo, 
ale wymowa była świetna. Gdy skończył, nakrył głowę i usiadł.

— Do głosowania! — zawołał 
któryś z konsyliarzów. — Zbrodnia jest oczywista, a pora spóźniona.

Poczęto zbierać głosy, nie 
opuszczając sali.

Potem wielki pisarz trybunalski 
zabrał się do pióra; niebawem podał marszałkowi długi pergamin. Nieszczęsna 
posłyszała teraz głos grobowy skierowany ku niej:

— Córo cygańska, w dniu kiedy 
się spodoba królowi, panu naszemu miłościwemu, zawieziona zostaniesz w koszuli, 
z bosymi nogami, z powrozem u szyi przed wielki fronton Najświętszej Panny, 
gdzie kajać się będziesz publicznie z dwufuntową woskową pochodnią, skąd 
odprowadzona na Plac Tracenia, zostaniesz tam powieszona i uduszona na 
szubienicy miejskiej; i ta twoja koza również; a zapłacisz oficjałowi trzy złote 
za naprawę zbrodni, przez siebie spełnionych i wyznanych, czarów, guseł, 
rozwiązłości i morderstwa na osobie wielmożnie urodzonego Phoebusa de 
Châteaupers. Niech Bóg ma duszę twą w świętej swej pieczy!

— Ach, to sen — zaszemrało 
dziewczę i uczuło jednocześnie, jak ją krzepkie jakieś dłonie pochwyciły i 
uniosły.


 

 

 

 

 

Rozdział trzydziesty dziewiąty

Lasciate ogni 
speranza Lasciate ogni speranza (wł.) - Porzućcie całą nadzieję. Napis taski nosiła brama piekła w poemacie włoskiego poety Dantego Boska komedia. (Przypis tłum.)

 


Na dnie głównej starościńskiej 
baszty Tournelle, z kolosalnym Pałacem Sprawiedliwości nad głową, zamknięta 
została skazana na postronek Esmeralda, ona, muszka ta biedna, która by 
najmniejszego może kamyczka z tego gmachu nie zdołała udźwignąć.

Od jak dawna tu się znajdowała? 
Nie umiałaby powiedzieć.

Pewnego dnia nareszcie lub 
pewnej nocy (południe i północ jednakie tu miały barwy) posłyszała nad sobą 
szelest daleko silniejszy od tego, jaki zwyczajnie sprawiało przybycie dozorcy, 
gdy jej więzienną strawę przynosił. Podniosła głowę i ujrzała latarkę, a przed 
sobą jakiegoś człowieka. Czarny

płaszcz spadał mu aż do stóp, takiegoż koloru kaptur zakrywał oblicze.

Odezwała się:

— Ktoś ty?

— Duchowny.

Ten wyraz, ton, jakim został 
wymówiony, i głos człowieka przejęły ją dreszczem.

— Czy jesteś gotowa?

— Do czego?

— Na śmierć.

— O! — rzekła — czy prędko?

— Jutro.

— Chciałabym wyjść stąd, panie. 
Zimno mi i straszno!

— A więc chodź ze mną.

I zakonnik ujął ją za ramię.

— O! — wyszeptała nieszczęsna. — 
Ktoś ty taki?

Zakonnik podniósł kaptur; 
spojrzała nań. Była to ta sama straszna twarz, która ją prześladowała od dawna, 
ta sama głowa szatańska, która się jej ukazała u Falurdelowej ponad ubóstwianą 
głową Phoebusa.

— Ach! — zawołała z konwulsyjnym 
drżeniem, zakrywając sobie oczy rękami. — To ten sam, to ten ksiądz.

— Więc boisz się mnie?

Podnosząc oczy na przybysza, 
wykrzyknęła:

— O! Nędzniku! Ktoś ty? Com ci 
uczyniła? Dlaczego mnie tak nienawidzisz? Co masz przeciwko mnie?

— Kocham cię! — zawołał 
zakonnik. — Zanim cię spotkałem, młoda dziewczyno, byłem szczęśliwy.

— I ja! — westchnęła słabo 
Cyganka.

— Nie przerywaj… Tak, byłem 
szczęśliwy, za takiegom się przynajmniej uważał. Byłem czysty, miałem duszę 
pełną jasności. Nauka była wszystkim dla mnie. Post, modlitwa, nauka, klasztorne 
umartwienia dawały duszy władzę nad ciałem.  Przy tym unikałem kobiet.

Tutaj zatrzymał się, a uwięziona 
usłyszała wychodzące z jego piersi westchnienie.

— Pewnego dnia stałem oparty o 
okno celi... Okno wychodziło na plac. To, com ujrzał, wielu innych widziało, a 
jednak nie był to widok dla oczu ludzkich. Na bruku jakaś istota tańczyła. 
Istota tak piękna… Oczy jej były czarne i pełne blasku. O, jakże cudowna była ta 
postać!... Młodą tą dziewczyną tyś była... Zdziwiony, upojony, olśniony, nie 
mogłem oderwać wzroku od ciebie. Tak, tego dnia odkryłem w sobie człowieka, 
którego wprzód nie znałem. Czy wiesz, dziewczyno, co odtąd widziałem ciągle 
między sobą a

książką? Ciebie, twój cień! Dowiedziałem się, kim jesteś... Następnie przyszła 
mi myśl porwania cię. Pewnej nocy spróbowałem i to uczynić. Było nas dwóch. 
Mieliśmy cię już w naszych rękach, gdy zjawił się ten przeklęty żołdak. Uwolnił 
cię i w ten sposób dał początek twojemu, mojemu i swojemu nieszczęściu...

…Pewnego dnia... dzień był 
jasny... Spostrzegam przed sobą człowieka, który wymawia twe imię ze śmiechem i 
w którego oczach bezwstyd się przebija. Przekleństwo! Poszedłem za nim. Wiesz 
resztę.

Zamilkł. Dziewczyna mogła jeden 
tylko znaleźć wyraz:

— O, mój Phoebusie!

— Precz z tym imieniem! — 
krzyknął zakonnik, chwytając ją gwałtownie za ramię. — Nie wymawiaj tego 
imienia! O, my nieszczęśliwi, imię to nas zgubiło! Czy wiesz, com cierpiał? 
Byłem przy twoim procesie. Siedziałem na ławie oficjała.

— Co się stało z moim Phoebusem? 
— spytała cicho, ale silnie.

— Umarł! — zgrzytnął mnich. — O, 
tak — mówił jakby sam do

siebie — nie wątpię, że już nie żyje. Ostrze weszło głęboko. Zdaje mi się, żem 
trafił w serce. O, życie moje całe było na końcu tego puginału.

Dziewczyna rzuciła się nań i 
pchnęła na stopnie schodów.

— Precz, potworze! Precz, 
morderco! Pozwól mi umrzeć! Niech krew jego i moja napiętnuje twe czoło 
wieczystą plamą! Być twoją, mnichu? Nigdy! Nie, nic nas nie złączy! Nawet 
piekło! Nic i nigdy! Precz, przeklęty! Nigdy!

Nędznik zachwiał się przy 
schodach. W milczeniu wziął latarkę i wolnym krokiem zaczął wchodzić po 
stopniach prowadzących do drzwi; otworzył je i wyszedł.

Nagle dziewczyna ujrzała go 
znów. Wyraz jego twarzy był przerażający, usta wykrzywione w grymasie 
wściekłości i rozpaczy.

— Powiadam ci, że skonał!

Skazana padła na ziemię i w celi 
nic już więcej słychać nie było.


 

 

 

 

 

Rozdział czterdziesty

Matka

 


Nie sądzę, aby na świecie było 
coś radośniejszego od tych myśli, jakie się budzą w sercu matki na widok małego 
trzewiczka jej dziecka. Lecz gdy dziecko zniknie, wszystkie te obrazy radości, 
wdzięku, czułości, jakie się skupiają wokół trzewiczka, stają się okropnymi 
wspomnieniami. Mały trzewiczek haftowany przemienia się w narzędzie tortury, 
które wiecznie kraje serce matki.

Pewnego poranku, gdy słońce 
majowe wschodziło na niebie ciemnobłękitnym, pustelnica z Wieży Rolandowej 
usłyszała turkot wozów, tętent koni i brzękania żelastwa dolatujące do niej z 
Placu Tracenia. Mało na to zwróciła uwagi; uklęknąwszy zaczęła się przyglądać 
martwemu przedmiotowi, który w taki sposób od lat piętnastu czciła. Ten mały 
trzewiczek, jakeśmy to już raz powiedzieli, był dla niej całym światem. Nigdy 
łez więcej nie wylano nad rzeczą piękniejszą.

Nagle świeże i wesołe głosy 
dziecięce dały się słyszeć przed celą. Ile tylko razy spostrzegała dzieci lub 
głos ich słyszała, nieszczęsna matka biegła w najciemniejszy kąt swego grobu i 
przytulała się do ściany, jakby chciała głowę wbić w kamienie, aby nie słyszeć. 
Tym razem, przeciwnie, podniosła się nagle i łapczywie chwytała dźwięki 
dziecięcej mowy. Jeden z małych chłopców właśnie zawołał:

— To dziś mają wieszać Cygankę.

Pustelnica podbiegła do okienka 
wychodzącego na Plac Tracenia. W rzeczy samej, obok szubienicy stała drabina, a 
kat czyścił zardzewiałe od deszczu łańcuchy. Wokoło tłum zaczynał się gromadzić.

Śmiejąca się grupa dzieci była 
daleko. Worecznica poczęła szukać wzrokiem przechodnia, którego by się mogła 
zapytać. Zatrzymała oczy na jakiejś postaci duchownej, na zakonniku, który stał 
w bliskości celi i zdawał się czytać w brewiarzu. Pustelnica go poznała; był to 
archidiakon, święty człowiek.

— Mój ojcze — odezwała się — 
kogóż to mają wieszać?

Ksiądz spojrzał na nią i nic nie 
odpowiedział. Powtórzyła pytanie. Wówczas rzekł:

— Nie wiem.

— Dzieci mówiły tu, że ma to być 
Cyganka, czy prawda? — nastawała pustelnica.

— Mniemam, że tak jest — 
powiedział.

Oczy starej błysły jak u hieny.

— Siostro moja — spytał 
archidiakon — azaliż tak bardzo znieść nie możesz Cyganek?

— Czy ich znieść nic mogę? — 
wrzasnęła pustelnica. — Toż to one mi pożarły córeczkę moją, dziecię moje, 
jedyne moje dziecię!

Przerażająca była.

— Jedną z nich szczególni 
przeklinam, jednej z nich nienawidzę — mówiła dalej. — To ta mała, mająca może 
akurat lat tyle, ile by miała moja córka… Za każdym razem, gdy jaszczurka ta 
przesuwa się koło mej celki, krew mi się burzy i wszystko się we mnie 
przewraca….

— Jeżeli tak, siostro moja, to 
się pociesz — rzekł ksiądz zimny jak posąg mogilny. — Ową to małą Cygankę 
ujrzysz niebawem na szubienicy.

Głowa mu opadła na piersi i 
oddalił się z wolna.

Worecznica podniosła ręce 
radośnie.

— A czy nie przepowiedziałam jej 
tego?... Bóg zapłać, księże!

I zaczęła się przechadzać 
wielkimi krokami przed kratkami celi, rozkudłana, z dzikim wyrazem wilczycy, 
która odczuwa zbliżającą się godzinę żeru.


 

 

 

 

 

Rozdział czterdziesty pierwszy

Trzy piersi męskie niejednako skrojone

 


Phoebus jednak ostatecznie nie 
skonał. Młodość wzięła górę i, jak się to bardzo często zdarza, spodobało się 
naturze uzdrowić umierającego. Toteż pewnego pięknego poranka, zostawił swe 
złote ostrogi znachorowi zamiast zapłaty za ziółka i drapnął. Pośpieszył 
połączyć się ze swoją kompanią łuczników na leżach o jeden, dwa popasy od 
Paryża. Nic więcej.

Rychło uspokoił się Phoebus na 
duchu co do Esmeraldy czy Similardy, jak ją nazywał, co do jej puginału lub 
puginału mnicha. Ale za to, jak tylko serce jego zostało z tej strony wolne, 
obraz Lilii zjawił się w nim natychmiast. Serce rotmistrza Phoebusa nie 
cierpiało próżni.

Lilia sama wyglądała jak 
aniołek, a posag miała prześliczny, nic dziwnego, że pewnego cudownego poranka, 
całkiem się już podleczywszy, zakochany nasz rycerz strojnie i zbrojnie stanął 
przed bramą mieszkania pani Gondelaurier.

Nie zwrócił uwagi na dość wielki 
natłok ludu gromadzącego się na placu katedralnym przed frontem Najświętszej 
Panny; uwiązał konia u haka przy bramie i wesoło pobiegł ku pokojom pięknej swej 
narzeczonej.

Zastał ją z matką samotną.

Śliczne dziewczę siedziało przy 
oknie, haftując. Kapitan stał oparty o wezgłowie jej krzesełka, a ona posyłała 
mu półgłosem miłe swe wyrzuty:

— No, ale cóż to się z tobą 
działo, niedobry, przez te dwa długie miesiące?

— Przysięgam ci — odpowiedział 
Phoebus, chcąc odwrócić jej uwagę — przysięgam ci, że papieżowi byś głowę 
zawróciła, tak jesteś piękna.

— Dobrze, dobrze, niech i tak 
będzie, mości panie. Zostaw już tę moją piękność i odpowiadaj.

— No, jeśli tak, kochana 
kuzynko, to ci powiem, że mnie służba wzywała.

— I dlaczego nie przyszedłeś 
pożegnać się z nami?

— Tu już Phoebus dość rzetelnie 
się zakłopotał.

— Temu… Wszak służba to… a przy 
tym, prześliczna kuzyneczko, byłem chory.

— Chory?

— Tak jest... ranny!

— Ranny!

Zacne dziewczę aż pobladło ze 
wzruszenia.

— O, nie trwóż się, droga 
kuzynko — powiedział rotmistrz z pewnym lekceważeniem. — Drobiazg. Kłótnia 
maleńka. Cóżby to cię miało obchodzić?

— Co by to mnie miało obchodzić? 
— zawołała panienka, podnosząc piękne swe oczy łez pełne. — O, chyba nie mówisz 
tego, co myślisz.

Kłamca wiedział doskonale, że 
zatarg honorowy w oczach kobiety zawsze dodaje mężczyźnie powabu. I w istocie. 
Lilijka patrzyła mu w oczy cała przejęta obawą, rozkoszą i 
uwielbieniem. Ale nie była jeszcze całkowicie uspokojona.

— Byleś mi tylko, Phoebusie mój, 
zdrów był zupełnie! — rzekła.

Phoebus zbliżył się ku oknu.

— Ależ ludu!

— Nie wiem dobrze — mówiła Lilia 
— ale zdaje się, że czarownica jakaś ma tu odbywać pokutę publiczną przed 
kościołem; później zostanie powieszona.

Rotmistrz tak dalece upewnił 
siebie, że sprawa Esmeraldy musiała już być skończona, że słowa Lilii nie 
zrobiły na nim najmniejszego wrażenia.

W tej akurat chwili południe bić 
zaczęło na zegarze katedralnym. Ponad hałas niezmierny wybiegł jeden ogłuszający 
okrzyk z bruku, z okien, z dachów:

— Jadą!

Lilia zakryła twarz rękami.

— Czy chcesz wejść do pokoju, 
aniołku? — spytał Phoebus.

— Nie — odpowiedziała i oczy 
jej, które strach był przymknął, otworzyła teraz ciekawość.

Wóz gnojowy ciągniony przez 
silnego normandzkiego konia i otoczony zewsząd jeźdźcami ukazał się na placu. 
Mistrz Jakub Charmolue paradował na czele. Na bezecnym wózku siedziała młoda 
dziewczyna ze związanymi w tył rękami. Była w jednej koszuli; długie czarne jej 
włosy spadały w nieładzie na szyję i ramiona na pół przykryte.

— Jezus Maria! — żywo rzekła 
Lilia. — Spójrz no, kochany kuzynku, toż to ta niegodziwa Cyganka z kozą!

— Jaka? Gdzie Cyganka z kozą? — 
wybełkotał.

— Cóż znowu — jęła Lilia. — 
Alboż waszmość nie pamiętasz tej…

Phoebus przerwał.

— Ani wiem, o czym kuzynka chce 
mówić.

— Co się z waszmością dzieje? — 
spytała Lilia. — Zdawać by się mogło, że się mieszasz na widok tej kobiety.

— Ja... Ależ! Cóż by znowu?... 
Bynajmniej...

Wóz gnojowy wtoczył się w zakole 
przedkatedralne.

Zatrzymał się naprzeciw głównego 
wejścia kościelnego. Straż stanęła w porządku bojowym po obu stronach. Tłumy 
umilkły i wśród tej uroczystej a niepokoju pełnej dwa skrzydła wielkich podwoi 
poruszyły się na swych zawiasach i zaskrzypiały. Ujrzano tedy głębię ciemnego 
kościoła w całej jego długości, wysłaną żałobnie, oświetloną zaledwie kilkoma 
gromnicami pobłyskującymi w dali na wielkim ołtarzu. Cała nawa była pusta. Tylko 
w odległych ławkach chybotały się jakby we mgle postacie ojców duchownych, a w 
chwili gdy się wielkie drzwi otwarły, wydobył się z kościoła śpiew poważny, 
wysoki i monotonny.

Lud przysłuchiwał się w pobożnym 
skupieniu.

Nieszczęśliwa wparłszy szklane 
spojrzenie w próg wielkich drzwi kościelnych, zdawała się tracić i wzrok, i 
myśl.

Rozwiązano jej ręce, sprowadzono 
z wozu wraz z kozą i zmuszono iść boso po ostrym bruku aż pod same stopnie 
schodów. Powróz, który miała na szyi, ciągnął się za nią.

Śpiewy umilkły w kościele. Potem 
długa procesja księży i diakonów rozwinęła się przed jej oczami i przed oczami 
tłumów.

— O! — powiedziała z cicha 
Esmeralda ze drżeniem — i znowu on! Ksiądz!

Był to w rzeczy samej 
archidiakon. Postępował z głową w tył odrzuconą, z oczami otwartymi i 
nieruchomymi, śpiewając głosem silnym.

W chwili gdy wychodził na 
światło dzienne, mijając wysokie drzwi ostrołukowe, okryty szeroką kapą srebrną 
z czarnymi pasami na krzyż, był tak blady, że niejeden z tłumu mógł siebie 
zapytać, czy to który z biskupów marmurowych klęczących na grobowcowych płytach 
chóru nie powstał, by spotkać na progu wieczności tę, która szła na śmierć.

Ona, nie mniej blada i nie mniej 
skamieniała, zaledwie spostrzegła, że jej wetknięto do ręki ciężką zapaloną 
gromnicę z żółtego wosku, nie słyszała głosu pisarza odczytującego tekst pokuty 
publicznej; gdy jej kazano powiedzieć amen, powiedziała amen. 
Dopiero wtedy wróciła nieco do życia i do sił, gdy ujrzała, iż kapłan 
celebrujący dał znak strażnikom, aby się oddalili, i sam ku niej zmierzał.

Archidiakon 
zbliżył się powoli i odezwał się podniesionym głosem:

— Dziewczyno młoda, prosiłaśże Boga o przebaczenie grzechów i uchybień?

Zarazem nachylił się do jej ucha 
i dodał (widzowie mniemali, że ostatniej słuchał spowiedzi):

— Mogę cię jeszcze wybawić!

Ona popatrzyła nań z 
przerażeniem.

— Precz, szatanie! Albo cię 
wydam! — odpowiedziała z wysileniem.

— Nie uwierzą ci... Do zbrodni 
dodasz tylko błazeństwo... Odpowiadaj prędko! Chcesz mnie?

— Z Phoebusem moim cóżeś zrobił?

— Już nie żyje! — rzekł ksiądz.

W tej chwili nikczemny 
archidiakon podniósł machinalnie głowę i ujrzał na drugim końcu placu, na 
balkonie mieszkania pani głębi pieklą zawołałem i wysłuchałeś głosu mego.

Gondelaurier, rotmistrza stojącego przy Lilii. Przetarł 
dłonią oczy, spojrzał raz jeszcze cisnął przez zęby przekleństwo i wszystkie 
jego rysy ściągnęły się gwałtownie:

— Jeśli tak, gińże! — syknął jak 
ukąszony. — Nikt cię mieć nie będzie.

I wznosząc rękę nad Cyganką 
zawołał głosem grobowym:

— Idź duszo niepewna i niech ci 
Bóg będzie miłosierny!

Była to formuła złowroga, którą 
kończono zwykle żałobne takie nabożeństwa. Był to umówiony znak kapłana dawany 
zwykle wykonawcom sprawiedliwości państwowej.

Odwrócił się od skazanej, głowa 
mu spadła na pierś.

W parę sekund później widziano, 
jak się zasunął z krzyżem, świecami i ornatami w posępną ciemność arkad 
katedralnych.

Zanim nieszczęśliwa wstąpiła na 
wóz fatalny zawieźć ją mający ku stacji końcowej, dała się prawdopodobnie 
opanować rozdzierającemu jakiemu uczuciu żalu i tęsknoty za życiem. Podniosła 
bowiem poczerwieniałe i suche oczy ku niebu, ku słońcu, ku srebrnym obłokom. 
Nagle, podczas gdy człowiek w żółtym kaftanie okręcał sznurem jej łokcie, wydała 
okrzyk radości. Tam oto na tym balkonie, przy placu na rogu spostrzegła jego, 
Phoebusa. Sędzia skłamał! Ksiądz skłamał! Był to on! Ten sam, młody, piękny, z 
szablą przy boku!

— Phoebusie! — krzyknęła. — 
Phoebusie mój!

Oto skazana została za 
morderstwo Phoebusa do Châteaupers, a on żył. Ten ostatni cios był nazbyt 
ciężki. Padła na bruk.

— No i cóż tak wielkiego! — 
rzekł Charmolue do oprawców. — Zanieść ją na wóz i basta! Czas kończyć.

Aż do ostatniej chwili nikt nie 
zauważył, że i na galerii posągów królewskich, wykutej bezpośrednio nad 
ostrołukowymi spięciami trzech wejść frontowych katedry, znajdował się także 
widz jeden przypatrujący się wszystkiemu. Raptem, w chwili gdy pomocnicy kata 
brali się do wykonania flegmatycznego rozkazu Jakuba Charmolue, widz ów 
przesadził balustradę i stoczył się na dół; po czym z szybkością kota rzucił się 
ku katom, porwał Cygankę jedną ręką jak dziecię lalkę i lamparcim podskokiem 
znalazł się na progu świątyni. Wówczas uniósł omdlałą dziewczynę w górę ponad 
swą głową i ryknął całą piersią:

— Miejsce święte, schronienie!

— Schronienie! Wiwat! 
Schronienie! — powtórzyły tłumy i dziesięć tysięcy siarczystych oklasków 
odbłysło w jedynym oku Quasimoda wyrazem dumy i radości.

Huk ten i wstrząśnienie obudziły 
skazaną. Podniosła omdlałą powiekę, spojrzała na Quasimoda i znów ją zaraz 
zamknęła, jakby przerażona widokiem swojego zbawcy.

Charmolue zgłupiał, oprawca 
główny także, strażnicy stali jak bałwany kamienne. W rzeczy samej, w obrębie 
kościoła Najświętszej Panny skazana była już nietykalna. Katedra posiadała 
przywilej ochrony i ratunku. Wszelka sprawiedliwość, wszelki sąd i władza 
kończyły się na jej progach.

Quasimodo w głąb się kościoła 
zapuścił. Nagle ujrzano dzwonnika na jednym z rogów galerii królów Francji; 
pędził po niej jak wściekły, podnosząc w rękach swą zdobycz i wrzeszcząc: — 
Opieka! Schronienie! Nowe okrzyki potwierdzenia wzbiły się ponad tłumy. Po 
czym, przebiegłszy galerię, garbus skrył się znowu we wnętrzu kościoła. Chwilkę 
później zjawił się po raz drugi, już na krużganku przydzwonnicznym, zawsze z 
Cyganką na barkach. Lud huczał i rozpływał się z zadowolenia. Nareszcie, po 
niejakim czasie, Quasimodo raz jeszcze się pokazał, już na samym szczycie wieży 
wielkodzwonnicznej.

— Schronienie! Opieka! Wolność! 
— wrzeszczał.

— Górą nasi! — odwrzasnął lud ze 
swojej strony. — Brawo! Niech żyje! — a ten krzyk dostał się i na drugi brzeg 
Sekwany, na Plac Tracenia, gdzie niepomiernie zdziwił tłumy wraz z worecznicą 
oczekujące na widowisko końcowe.


 

 

 

 

 

Rozdział czterdziesty drugi

Gorączka

 


Nie było już Klaudiusza Frollo w 
katedrze, kiedy jego syn przybrany tak niespodziewanie rozcinał węzeł, którym 
niefortunny archidiakon siebie i Cygankę oplątał. Skoro tylko wrócił do 
zakrystii, zerwał zaraz z siebie komżę, kapę i stułę, cisnął na ręce osłupiałego 
sługi kościelnego, wymknął się boczną furtką z klasztoru, kazał rybakowi 
przewieźć się na lewy brzeg Sekwany i sam nie wiedząc, dokąd dąży, biegł, rzucał 
się na wszystkie strony bez oglądania się na ulice, które przed sobą spotykał.

Przedarł się w ten sposób przez 
kręte ulice Góry Świętej Genowefy i wyszedł nareszcie a miasta przez Bramę 
Świętego Wiktora. Nie przestał jednakże uciekać. Pędził tak przez pola aż do 
wieczora. Ucieczka ta od natury, od życia, od siebie samego, od ludzi, od Boga, 
od wszystkiego trwała popołudnie całe.

Wieczorem co tchu popędził ku 
Notre Dame, której ogromne wieże widział w mroku.

Drzwi klasztorne były zamknięte; 
ale archidiakon przy sobie zawsze nosił klucz od wieży, w której się znajdowała 
jego pracownia.

Począł biec przez kościół. 
Uroiło mu się wtedy, że katedra się poruszyła, zatrzęsła, ożyła.

Doznał na chwilę ulgi, gdy 
zasunąwszy się pod sklepienie nawy bocznej, spostrzegł czerwonawy odblask 
światełka. Była to lampka maleńka oświecająca we dnie i w nocy brewiarz 
publiczny Najświętszej Panny osłonięty splotami kratek żelaznych. Rzucił się z 
upragnieniem na świętą księgę w nadziei, że w niej znajdzie jakąś pociechę lub 
zachętę jakąś. Księga otwarta była na tym oto ustępie Hioba:

 

I duch przeszedł przed 
obliczem moim, i słyszałem tchnienie słabe, i włosy powstały na ciele moim.

 

Przy czytaniu słów tych ponurych 
doznał dziwnie ostrego wrażenia. Wspomniawszy tę, która tego dnia umarła, nogi 
się pod nim zachwiały i opadł na posadzkę.

W końcu wróciło mu trochę sił; 
rozmyślał o schronieniu się w wieży, przy boku wiernego Quasimoda. Podniósł się, 
a że strach go obejmował, wziął, by sobie drogę oświetlić, lampkę od brewiarza. 
Było to świętokradztwo, ale na takie drobiazgi nie mógł już zważać w chwili 
obecnej.

Począł z wolna wstępować na 
schody wieży pełen tajemnego przerażenia.

Pochylił głowę i przypatrywał 
się czas jakiś dachom Paryża.

Wybiła północ.

Silniejszy podmuch wiatru zgasił 
mu nagle lampkę i tejże samej niemal chwili ujrzał zjawiający się na przeciwnym 
rogu wieży cień jakiś, kształt, postać w bieli, niewiastę. Drgnął. Czuł, że nie 
śnił. Tuż obok mary znajdowała się mała koza.

Odważył się spojrzeć. Ujrzał ją, 
ją samą.

Była blada i zachmurzona. Włosy 
spadały jej na ramiona tak jak z rana; ale już sznurek znikł z szyi, ręce miała 
rozwiązane; była wolna.

Szła z wolna ku niemu, patrząc w 
niebo; koza nadprzyrodzona postępowała za nią. Za każdym jej krokiem naprzód on 
robił krok w tył. Zasunął się w ten sposób aż pod ciemne sklepienie schodów.

Ona tymczasem zbliżyła się tylko 
do wejścia na schody, zatrzymała się przy nich na chwilę, popatrzyła w cień i 
poszła dalej.

Gdy się oddaliła, on począł 
zstępować ze schodów struchlały, dziki, wciąż ze zgaszoną lampką w ręku. 
Schodząc, wciąż słyszał odczytany przed chwilą werset:

 

I duch przeszedł przed 
obliczem moim, i słyszałem tchnienie słabe, i włosy powstały na ciele moim.


 

 

 

 

 

Rozdział czterdziesty trzeci

Garbaty, jednooki, kulawy

 


Każde miasto w wiekach średnich, 
a do Ludwika XII każde miasto we Francji, posiadało własny przybytek ochronny. 
Najcięższy zbrodniarz, dopadłszy tu, był ocalony. Pałace królewskie, dwory 
książęce, kościoły przede wszystkim, miały przywilej przytułku.

Raz stanąwszy w przytułku, 
zbrodniarz był osobą nietykalną, ale jeden krok na zewnątrz przybytku rzucał 
chroniącego się na pełne fale odpowiedzialności.

Kościół uprzywilejowany posiadał 
zwykle izdebkę przygotowaną do przyjęcia błagających o ratunek. W katedrze 
Najświętszej Panny izdebka taka znajdowała się u wierzchołkowego zejścia naw 
bocznych, pod filarami.

Tutaj Quasimodo złożył 
Esmeraldę.

Gdy dzwonnik katedralny, 
zdyszany i rozczochrany, złożył ją w izdebce, gdy poczuła jego grube jego ręce 
rozwiązujące ostrożnie powrozy, doznała czegoś w rodzaju owego wstrząśnienia, 
które śród ciemnej nocy budzi podróżnych na statku przybijającym do brzegu. 
Ujrzała, że jest w katedrze Najświętszej Panny, przypomniała sobie, że została 
wyrwana z rąk kata, że Phoebus żył, że Phoebus żył, że Phoebus już jej nie 
kochał, i dwie te myśli ścisnęły serce biednej skazanej, że oprzytomniona 
zwróciła się do Quasimoda stojącego przed nią i bojaźliwie go zapytała:

— Po cóżeście mnie ratowali?

Rzucił wtedy na nią spojrzenie 
pełne głębokiego smutku i uciekł.

W kilka chwil powrócił z 
zawiniątkiem w ręku. Była to odzież złożona dla ocalonej na progu świątyni przez 
kilka litościwych kobiet.

Nieboga poczęła ubierać się 
pośpiesznie. Włożyła sukienkę z białą zasłoną. Był to strój nowicjatki od sióstr 
miłosierdzia przy szpitalu Świętego Ducha.

Zaledwie strój skończyła, gdy 
ujrzała powracającego Quasimoda. Pod jedną ręką niósł kosz, pod drugą siennik. W 
koszu znajdowała się butelka, chleb i nieco żywności. Postawił kosz na posadzce 
i rzekł:

— Proszę jeść.

Rozciągnął siennik w kątku i 
powiedział:

— Proszę zasnąć.

Cyganka podniosła nań oczy z 
zamiarem podziękowania, ale ani jednego słowa nie mogła wymówić. Nieboraczysko 
straszny by w istocie. Zwiesiła głowę ze drżeniem trwogi.

— Lękacie się... lękasz się 
mnie. Jestem bardzo brzydki, nieprawdaż? To nie patrz na mnie; słuchaj mnie 
tylko. Dzień trzeba tu spędzić; w nocy można się przechadzać po całym kościele. 
Ale z kościoła nie wychodź, proszę, ni we dnie, ni w nocy. Zginęłabyś 
niechybnie. Zabiliby cię, a ja bym skonał.

Wzruszona podniosła głowę, by mu 
odpowiedzieć. Ale dzwonnika już nie było. Znalazła się więc znowu sama.

W chwili gdy myśl o samotności i 
opuszczeniu dotkliwsza się wydała niż kiedykolwiek, poczuła mordkę jakąś 
wełnistą podsuwającą się pod jej dłonie. Drgnęła. Była to biedna kózka Dżali, 
która wyrwała się była za swą panią i w ślady jej podążyła. Cyganka okryła ją 
pocałunkami.

— O, moja Dżali! — mówiła — 
jakżem o tobie zapomnieć mogła! Więc nie myślisz mnie opuścić... O, ty nie znasz 
niewdzięczności!

A gdy nadszedł wieczór, noc 
wydała się jej tak piękna, księżyc tak wdzięczny, że wyszła na galerię 
otaczającą katedrę.


 

 

 

 

 

Rozdział czterdziesty czwarty

Głuchy

 


Nazajutrz z rana, ocknąwszy się, 
spostrzegła, że się nieco przespała. Radosny promień wschodzącego słońca, 
przekradłszy się przez okienko, muskał ją po twarzy. Ale tuż przy słońcu, we 
framudze, zobaczyła przedmiot, który ją przeraził; zobaczyła nieszczęśliwą twarz 
Quasimoda.

— Proszę się nie lękać. Jestem 
twoim przyjacielem. Przyszedłem zobaczyć cię. To ci szkodzić nie może, wszak 
prawda, że przychodzę spojrzeć, gdy śpisz. Cóż cię to może obchodzić, że stoję 
tu, gdy masz oczy zamknięte. Teraz już odchodzę. Ot, skryłem się za ścianą. 
Możesz już, pani, otworzyć oczy.

Wzruszona Cyganka otwarła 
powieki. Podeszła ku otworowi i zobaczyła biednego garbuska skurczonego w kątku 
pod ścianą. Usiłowała przemóc w sobie wstręt, jaki w niej nieszczęśnik budził.

— Chodźże! — rzekła łagodnie.

Z poruszenia jej ust Quasimodo 
wniósł, że go odpędza, powstał więc i oddalił się, kulejąc, z pochyloną głową, 
nie śmiąc nawet podnieść na dziewczynę wzroku pełnego rozpaczy.

— Chodźże! — krzyknęła nań.

Ale nieborak wciąż się oddalał. 
Wtedy wybiegła z celki, rzuciła się za nim i za ramię go pochwyciła. Poczuwszy 
jej dotknięcie, Quasimodo drgnął, podniósł błagalnie oko i opierał się przy 
progu.

— Nie, nie — mówił — sowa nie 
wchodzi do gniazdka jaskółki.

Chwilę stali bez słowa.

Quasimodo pierwszy przerwał 
milczenie.

— Więc kazałaś mi wrócić?

Potwierdziła skinieniem głowy.

— Tak jest.

— Bo też niestety — rzekł, jakby 
się wahając, czy ma dokończyć — jestem głuchy.

— Biedny człowiek! — zawołała 
Cyganka.

Uśmiechnął się boleśnie.

— O, tak, głuchy jestem, ale ty 
będziesz do mnie mówiła znakami, skinieniami. Mam pana, który w ten sposób ze 
mną rozmawia, a przy tym bardzo prędko odgadnę twą wolę z ruchu ust, z twojego 
spojrzenia.

— Zobaczymy — podchwyciła z 
uśmiechem Cyganka. — Powiedzże mi, po coś mnie ratował?

On patrzył uważnie na jej usta.

— Straciłaś snadź z pamięci 
nieszczęśliwego nędzarza, który pewnej nocy usiłował cię porwać; nędzarza, 
któremu sama nazajutrz przyszłaś z pomocą. Kropelka wody, trochę litości, więcej 
to, niż życiem mym zdołam wypłacić. Zapomniałaś nędznika, ale on sobie 
przypomniał…

Wyciągnął z kieszeni małą gwizdawkę metalową.

— Weź to — dodał — gdy ci czego 
będzie trzeba, gdy zechcesz żebym przyszedł, gdy i obecność moja nie będzie 
zanadto wstrętna, zadmiesz w to. Gwizd ten usłyszę.

Położył gwizdawkę na ziemi i 
umknął.


 

 

 

 

 

Rozdział czterdziesty piąty

Glina i kryształ

 


Dnie biegły.

Spokój wracał stopniowo do duszy 
Esmeraldy. Zbytek boleści, jak zbytek rozkoszy, zanadto jest gwałtowny, by mógł 
trwać długo.

Z bezpieczeństwem zaświtała i 
nadzieja. Czuła niewyraźnie, że powrót do świata nie byłby może dla niej 
niemożliwy.

A przy tym Phoebus żył; była 
tego pewna, widziała go na własne oczy. Życie Phoebusa to świat cały. Z szeregu 
wstrząśnień fatalnych, które w niej wszystko stargały i pokruszyły, jedną rzecz 
tylko znalazła w swej duszy nieobaloną, jedno uczucie nietknięte, miłość do 
kapitana.

Ilekroć myśl o Phoebusie 
zostawiała jej chwilę wolnego czasu, Cyganka myślała także niekiedy i o 
dzwonniku. Był to jedyny związek, jedyna nić łączności, jaka jej jeszcze 
zostawała z ludźmi, z żyjącymi. Nieszczęśliwa! Bardziej jeszcze odgrodzona była 
od świata niż Quasimodo.

Gwizdawkę, którą od niego 
otrzymała, zostawiła na posadzce. Nie przeszkadzało to garbuskowi zjawiać się od 
czasu do czasu. Ona ze swej strony robiła, co mogła, by się nie odwracać ze zbyt 
widocznym wstrętem, ilekroć nadchodził, niosąc koszyk z żywnością i dzbanek z 
wodą. On jednak spostrzegał zawsze najmniejszy ruch tego rodzaju i zaraz się 
oddalał smutnie skurczony.

Pewnego razu nadszedł w chwili, 
gdy dziewczę bawiło się z Dżali. Postał parę minut zamyślony; po czym, 
wstrząsając swym łbem kudłatym i nieforemnym, powiedział:

— Całe moje nieszczęście, że za 
bardzo jeszcze podobny jestem do człowieka. Wolałbym już być zwierzęciem 
zupełnym.

Pewnego dnia z rana Esmeralda, 
postąpiwszy na krawędź dachu przyglądała się placowi. Quasimodo znajdował się 
tuż, zaraz za nią. Nagle Cyganka drgnęła i wyciągnąwszy jakby w ciężkim 
strapieniu ręce w stronę placu, zawołała:

— Phoebus! — Głos jej drżał jak 
aż do pęknięcia naciągnięta struna. — Phoebus! Mój Phoebus! — wołała. — Tu! 
Chodź tu! Słówko, jedno tylko słówko! Na pamięć matki! Phoebusie!

Quasimodo wychylił się ku 
placowi i ujrzał, że przedmiotem czułej tej i uniesionej prośby był młody 
mężczyzna, rycerz, piękny jeździec cały błyszczący od strojów i broni, 
paradujący konno w głębi placu i salutujący puszystym swym kołpakiem pięknej 
pani uśmiechającej się doń z balkonu. Samo się rozumie, że kawaler nie posłyszał 
ani jednego słówka z wołań nieszczęśliwej; zanadto był oddalony.

Ale głuchy słyszał dobrze. 
Głębokie westchnienie pierś mu wzdęło; odwrócił się; serce jego przepełniło się 
wszystkimi łzami, którym na zewnątrz wydobywać się nie pozwalał.

Cyganka nie zwracała nań 
najmniejszej uwagi. Nieborak, zgrzytając zębami, powtarzał z cicha:

— Przekleństwo! Więc to takim 
być trzeba! Dość jest błyszczeć i promienieć z wierzchu?

Ona tymczasem ciągle wołała:

— Ach, oto zsiada z konia!... 
Wejdzie zaraz do tego domu... Phoebusie!... Nie słyszysz mnie!... Phoebusie!... 
O, jakże złośliwa jest ta kobieta, że mówi doń razem ze mną!... Phoebusie, 
Phoebusie!

Oko biednego dzwonnika nabiegło 
łzami. Naraz pociągnął z lekka dziewczynę za rąbek rękawa. Odwróciła się. On 
przybrał postawę spokojną i rzekł do niej:

— Czy chcesz, żebym go 
przyprowadził?

Dziewczyna krzyknęła z radości.

— Ach, idź! Pędź! Czym prędzej! 
Wiesz, ten kapitan! Przyprowadź mi go! Kochać cię będę!

— Pójdę ci go przyprowadzić — 
rzekł słabym głosem. Odwrócił czym prędzej twarz i szybkim krokiem rzucił się ku 
schodom. Zanosił się od łkania.

Gdy przybył na plac, ujrzał już 
tylko konia uwiązanego przy bramie mieszkania Gondelaurierów; kapitana nie było; 
tylko co wszedł. Quasimodo oparł się o jeden z węgłów domu, postanowiwszy 
czekać, dopóki kapitan nie wyjdzie.

W mieszkaniu Gondelaurierów był 
to jeden z owych dni galowych, które poprzedzają zwykle wesele. Quasimodo 
widział wielką ilość osób wchodzących i ani jednej wychodzącej. Z domu wybiegł 
koniuszy, odwiązał konia i poprowadził do stajni.

Dzień cały minął w ten sposób. 
Quasimodo u węgła, Esmeralda na dachu, Phoebus bez wątpienia u stóp Lilijki.

Nadeszła noc w końcu, noc 
bezksiężycowa, noc ciemna. Quasimodo daremnie już wytężał wzrok ku Esmeraldzie. 
Wszystko się zatarło; wszystko się stało czarne.

Około godziny pierwszej po 
północy goście poczęli się rozchodzić. Ukryty w ciemnościach Quasimodo uważnie 
przyglądał się każdej postaci przechodzącej pod krużgankiem oświetlonym 
pochodnią. W żadnej nie dostrzegł kapitana.

Ujrzał, jak się naraz z cicha i 
tajemniczo otwarły drzwi szklane balkonu, którego ogrodzenie kamienne rysowało 
mu się nad głową. Nie bez trudu zdołał rozpoznać w mężczyźnie pięknego kapitana, 
w niewieście młodą panią, którą widział był tego rana, gdy uprzejmie witała 
rycerza z wysokości tego samego balkonu. Na placu było zupełnie ciemno, a 
podwójna karmazynowa opona, zsunąwszy się natychmiast za przymykającymi się 
podwojami, niewiele przepuszczała światła z wnętrza pokojów na balkon.

O ile o tym sądzić mógł nasz 
głuchy, który z rozmowy dwojga młodych ludzi ani jednej sylaby nie słyszał, 
rycerz i piękna pani oddali się słodkiemu, najczulszemu sam na sam. Młode 
dziewczę pozwoliło, zdaje się, wojakowi objąć swą kibić i słabo się opierało 
natarczywym jego pocałunkom.

Na szczęście – młoda bowiem pani 
bardzo już tylko słabo walczyła – drzwi balkonu otworzyły się raptem i ukazała 
się w nich niewiasta sędziwa. Niewiniątko zmieszało się widocznie, rycerz 
zawiesiście splunął z balkonu i wszyscy troje weszli do pokoju.

Niebawem pod bramą rozległ się 
stuk kopyt końskich i wspaniały rycerz, owinięty w opończę nocną, przemknął 
szybko przed oczami Quasimoda.

Dzwonnik pozwolił mu zakręcić za 
róg uliczny, po czym puścił się za nim ze zwinnością małpy, wołając:

— Hej, rotmistrzu!

Phoebus się zatrzymał.

— Czego ono chce, to huncwoctwo?

Quasimodo dopadł tymczasem do 
jeźdźca i śmiało chwycił konia za cugle.

— Jedź za mną, rotmistrzu; ktoś 
chce pomówić z waszą miłością.

— Do kroćset buntów sobaczych! — 
zgrzytnął Phoebus. — A toż mi kudłate ścierwo! Hola, mości panie, będziesz no 
łaskaw pościć cugle konia?

— Kapitanie, czy nie pytasz, kto 
taki?...

— Powiadam ci, puść cugle konia! 
— wrzasnął Phoebus zniecierpliwiony. — Co mu przyszło do głowy, łajdakowi temu!

Quasimodo, nie mogąc sobie 
wytłumaczyć oporu kapitana, pośpieszył powiedzieć:

— Żywo, mości rotmistrzu, czeka 
na ciebie kobieta.

I dodał z wysiłkiem:

— Kobieta, która cię kocha.

— Ot, dureń! — zawołał kapitan. 
— Zdaje mu się, żem obowiązany łazić do wszystkich kobiet, które mnie kochają 
lub które to mówią.

— Słuchaj no, mości kapitanie! — 
rzekł Quasimodo pewny, że jednym słowem wahanie się rotmistrza przezwycięży. — 
Jedź wielmożny pan za mną. To ta Cyganka, co wiesz!

— Cyganka! — krzyknął przerażony 
Phoebus. — To waść, mistrzu, nie z tego, jak widzę, świata... — I dłoń położył 
na rękojeści swej szabli. Spiął konia ostrogami, zakląwszy siarczyście. 
Quasimodo stracił go z oczu w ciemnościach ulicy.

Powrócił do Notre Dame, zapalił 
lampkę i wszedł po schodach na górę. Cygankę zastał na tym samym miejscu. Biegła 
ku niemu, skoro go tylko zoczyła.

— Sam jeden! — krzyknęła 
boleśnie, załamując piękne rączęta.

— Nie mogłem go odszukać — 
wycedził chłodno Quasimodo.

— Trzeba było noc całą czekać — 
odparła z uniesieniem.

Głuchy spostrzegł gest i wyrzut 
zrozumiał.

— Dopilnuję go lepiej innym 
razem — powiedział, zwieszając głowę.

— Idź precz! — rzekła doń.

Odszedł.

Od tej pory nie pokazywał się 
już Cygance.

Koszyk z żywnością zabierała co 
wieczór ręka niewidzialna, by go znowu napełnić na dzień następny. Któregoś 
poranka Esmeralda znalazła na oknie klatkę z ptaszkami.

Innego rana, budząc się, ujrzała 
na okienku dwa wazony pełne kwiatów. Jeden był kryształowy, bardzo ładny i 
błyszczący, ale nadpęknięty. Wyciekła z niego nalana doń woda, a kwiaty w nim 
się znajdujące zaczynały już więdnąć. Drugi był prostym garnkiem glinianym, ale 
szczelnie wody swej pilnującym; kwiaty w nim były świeżutkie i rumiane.

Umyślnie czy nie Esmeralda 
wzięła kwiatek zwiędły i cały dzień nosiła go na piersi.

Zresztą wkrótce przestała już 
całkowicie widywać, przestała słyszeć Quasimoda. Biedny dzwonnik znikł z 
katedry, zdawało się, bez śladu. Pewnej przecież nocy gdy zasnąć nie mogła i 
myślała o pięknym swoim rotmistrzu, słyszeć się dało w pobliżu jej celi 
westchnienie ciężkie. Przelękniona podniosła się z posłania i ujrzała przy 
świetle księżyca jakąś masę bezkształtną rozciągniętą w poprzek jej drzwi, na 
ziemi. Był to Quasimodo; spał tak na gołych kamieniach.


 

 

 

 

 

Rozdział czterdziesty szósty

Klucz od czerwonych podwoi

 


Gawędy miejskie dały tymczasem 
znać archidiakonowi, w jaki to cudowny sposób Cyganka została uratowana. Gdy się 
o tym dowiedział, zdumiał się nad rodzajem własnych uczuć, jakie się w nim naraz 
obudziły. Zgodził się już był w sobie ze zgonem Esmeraldy. W ten sposób był 
spokojny: dotknął dna boleści możebnych. Serce ludzkie objąć może tylko pewną 
miarę rozpaczy. Gdy gąbka jest przesycona, morze całe po niej przepłynie, a już 
ani jednej łzy więcej w nią nie wciśnie.

Owóż śmierć Esmeraldy była łzą 
tą przedostatnią dla jego duszy; z nią wszystko się dla Klaudiusza kończyło na 
ziemi. Ale wiedzieć, że ona żyje i Phoebus także, znaczyło dlań tyle, co być 
gotowym do nowych tortur, do nowych cierpień, wstrząśnięć, niepokojów.

Gdy nowina doszła do niego, 
zamknął się w celce i nie wychodził.

Jehanek, brat jego jedyny, 
przyszedł raz pode drzwi, stukał, klął, błagał. Na próżno; Klaudiusz nie 
otworzył.

Dnie całe pędził, oparłszy czoło 
o szyby okna. Z okna tego widział kryjówkę Esmeraldy; ją samą widział często, z 
kozą zawsze, w towarzystwie Quasimoda niekiedy.

— Niechby jeszcze rotmistrz, ale 
on!... — Myśl ta dobijała go.

Nie miał ni chwili spoczynku. We 
dnie wzrok go dręczył szatańsko, w nocy szarpały rojenia półsenne.

Nareszcie pewnej nocy, 
targnąwszy zębami poduszkę, skoczył z posłania, narzucił płaszcz na ramiona i 
wybiegł z celki z latarką w ręku, dziki, nieprzytomny, z okiem rozgorzałym.

Wiedział, jak się otwierają 
czerwone podwoje prowadzące przez katedrę ku wieży schodowej, od której klucz, 
jak nadmieniliśmy dawniej, przy sobie nosił.


 

 

 

 

 

Rozdział czterdziesty siódmy

Ciąg dalszy poprzedniego rozdziału

 


Nocy tej Esmeralda zasnęła w 
swej izdebce pełna zapomnienia, nadziei i słodkich myśli. Sny zwykle miewała 
lekkie, spokojne, sny ptaszęcia; budziło ją lada co. Otworzyła powieki. Noc była 
straszliwie ciemna. Pomimo to ujrzała w okienku jakąś twarz wpatrującą się we 
wnętrze celki. W chwili gdy Esmeralda podnosiła głowę, widmo dmuchnęło na 
kaganek. Tym niemniej dziewczę miało czas spostrzec widziadło; powieki jej 
zamknęły się z przerażenia.

— On — jęknęła głosem gasnącym. 
— Mnich przeklęty!

Chwilkę później poczuła wzdłuż 
ciała dotknięcie, które ją wzburzyło do tego stopnia, że się jak wściekła 
zerwała z posłania.

— Precz, poczwaro! Precz, 
morderco! — powiedziała ochrypłym głosem drżącym z przestrachu i dławiącego 
oburzenia.

— Litości! Litości! — szeptał 
nikczemnik, wyciskając spalonymi usty całus na jej ramieniu..

— Puść mnie! — wrzasnęła — lub 
plunę ci w oczy.

Uczyniła ostatni wysiłek i 
krzyczeć poczęła:

— Ratunku! Upiór! Szatan 
wściekły!

Przytomność ją opuszczała, lecz 
wiła się, wyrywała, darła palcami posadzkę. Nagle, czołgając się, natrafiła na 
coś chłodnego i metalicznego. Była to gwizdawka Quasimoda. Chwyciła ją z 
konwulsyjną nadzieją i podniósłszy do ust zadęła resztami dzielności i woli. 
Gwizdawka wydała głos ostry, cienki, przeszywający.

— Co to jest? — zapytał wariat.

I w tejże prawie chwili uczuł, 
jak go dłoń jakaś kamienna za kark porwała. Nie mógł zrazu rozpoznać dokładnie, 
w czyim się znalazł ręku; ale posłyszał szczękające ze złości zęby i spostrzegł 
pobłyskującą nad sobą klingę noża.

Nędznikowi się zdało się, że 
zobaczył Quasimoda. Przypomniał sobie, że wchodząc, potrącił jakby o kupę szmat 
ciężkich zalegającą próg w poprzek. Rzucił się na rękę trzymającą nóż, krzycząc: 
— Quasimodo! — Zapomniał w niebezpieczeństwie, że Quasimodo jest głuchy.

W jedno mgnienie oka gwałciciel, 
zmięty i stargany, leżał na ziemi; kolano jak ołów ciężkie pierś mu 
przygniatało.

Ginął. Młoda dziewczyna, bez 
litości, jak rozjuszona tygrysica, ani myślała śpieszyć mu z ratunkiem. Nóż raz 
i drugi błysnął w powietrzu, jakby ręka, co go trzymała, skuteczniejszego 
próbowała ciosu. Raptem przeciwnik się zawahał.

— Ni kropli krwi na niej! — 
mruknął ponuro.

Nieszczęsny poczuł wtedy, że go 
żelazne palce chwyciły za nogi i jednym zamachem wywlokły na zewnątrz izdebki; 
tam miał umrzeć.

Na jego szczęście księżyc wszedł 
był od kilku minut.

Gdy się znaleźli za progiem 
celki, blady promień padł na twarz posiniałej ofiary. Quasimodo pochylił się ku 
niej. Drgnął, jak ukropem zlany, puścił ofiarę i cofnął się.

Cyganka z zadziwieniem ujrzała 
zmieniające się nagle role. Złoczyńca teraz z kolei groził, Quasimodo błagał.

Scena była gwałtowna, ale 
krótka. Obarczony niemymi wyrzutami gniewu i złości głuchy otrzymał rozkazujący 
znak do odejścia. W skinieniu była absolutna pewność siebie.

Garbusek zwiesił głowę, po czym 
podszedł pod próg Cyganki i ukląkł.

— Panie — powiedział głosem 
poważnym i stanowczym — zrobisz sobie później, co zechcesz, ale zabij mnie 
pierwej.

I mówiąc to, podawał nóż 
przeciwnikowi. Ten, na nic niepomny, rzucił się ku żelazu. Ale go zwinnością 
uprzedziła dziewczyna; wyrwała nóż z ręki Quasimoda i zawołała:

— Zbliż się teraz! Nie śmiesz? Czy nie śmiesz już teraz zbliżyć się, łotrze!

Mnich obalił Quasimoda jednym 
uderzeniem kolana i trzęsąc się cały ze wściekłości, oddalił się.

Dziewczę upadło bez ducha na 
pościel i łkającym wybuchło płaczem.


 

 

 

 

 

Rozdział czterdziesty ósmy

Przy ulicy Bernardyńskiej Gringoire jednym tchem zdobywa się na kilka trafnych myśli

 


Skoro tylko Piotr Gringoire 
naocznie przekonał się, jaki obrót sprawa bierze, postanowił dać pokój wszelkim 
interwencjom dalszym. Cech hultajski był mniej podniosłych w tej mierze zasad: 
nie przestawał zajmować się Cyganką. Z rozmów ich Gringoire dowiedział się, że 
małżonka jego wedle stłuczonego dzbanka skryła się w Notre Dame i rad temu był 
szczerze.

Dnia jednego zatrzymał się nasz 
poeta w pobliżu kościoła Saint-Germain-l’Auxerrois. A tu nagle trącił go ktoś po 
ramieniu!... Odwrócił się. Był to nie kto inny, tylko stary przyjaciel artysty, 
mistrz jego dawny, sam wielebny archidiakon we własnej osobie.

— Jak się miewasz, mości 
Piotrze?

— Na zdrowiu? — odrzekł 
Gringoire. — At! Można by o tym powiedzieć i tak i owak. Z tym wszystkim całość 
trzyma się nieźle.

— Tym niemniej przecież nędznie 
jakoś waszmość wyglądasz.

— Nędznie tak, ale nie 
nieszczęśliwie.

W tej chwili dał się słyszeć 
odgłos kopyt końskich i rozmawiający ujrzeli rozwijającą się kompanię łuczników 
pocztu królewskiego, ze wzniesionymi lancami, z dowódcą na czele.

— Dziwnie się patrzysz, mistrzu, 
na tego wojaka! — rzekł Gringoire do archidiakona.

— Bo mi się zdaje, że go sobie 
przypominam.

— A jakżeby mu było na imię?

— Jeżeli się nie mylę — 
odpowiedział archidiakon — zwie się Phoebus de Châteaupers. Ale Piotrze 
Gringoire, cóżeś zrobił z tą małą tancerką cygańską!

— Esmeraldą... Dlaczego mnie o 
nią pytasz, mistrzu?

— Nie byłaż twoją żoną?

— Była wedle dzbanuszka 
stłuczonego. Rzecz trwać miała lar cztery… No, ale czy zawsze o niej jeszcze 
myślisz, mistrzu?

— A waść, waść o już niej nie 
myślisz?

— Rzadko i mało… Tyle mam na 
głowie… Co prawda, to prawda, ładniutkie to było stworzenie.

— Cyganka owa azaliż nie ocaliła 
ci życia?

— To prawda.

— A więc, cóż się z nią stało? 
Cóżeś z nią zrobił?

— Nie mógłbym tego powiedzieć. 
Sądzę, że ją powieszono.

— I to już wszystko, co wiesz o 
niej?

— No, pozwól. Mówiono mi, że 
uciekła pod opiekę Najświętszej Panny katedralnej, że bezpieczna tam była, czy 
jest nawet, co mnie nieskończenie cieszy. Nie mogłem się tylko dopytać, czy i 
koza razem się uratowała. Ot, wszystko, co wiem o niej.

— To ja ci powiem więcej — 
zawołał Klaudiusz. — Skryła się w rzeczy samej w Notre Dame. Ale za trzy dni 
sprawiedliwość ją znowu pochwyci i powieszona zostanie na placu grewskim. Jest 
ponowny wyrok trybunalski.

— I któż u licha — ciągnął poeta 
— chciał się kłopotać wyjednywaniem tych wyroków powrotnych? Cóż to komu 
szkodzi, że biedna jakaś dziewczyna ukrywa się pod dachem Najświętszej Panny 
obok gniazdek jaskółek?

— Są szatani na świecie — 
wtrącił archidiakon. — Jak ją ocalić? — mruczał.

Gringoire uderzył się po czole.

— Posłuchaj no, mistrzu, nie 
zbywa mi na wyobraźni; znajdę sposoby. Ot, żeby tak na przykład postarać się o 
ułaskawienie u króla.

— U Ludwika XI? Ułaskawienie?

— Dlaczegóżby nie?

— Idź, odbierz kość tygrysowi. A 
jednak trzeba, by stamtąd wyszła.

Podniósł głos.

— Mistrzu Piotrze, namyśliłem 
się dobrze, jeden jest tylko dla niej środek zbawienia.

— Jaki? Ja nie widzę żadnego.

— Słuchaj no, panie Piotrze. Nie 
zapominaj, że to jej właśnie winieneś życie. Kościół strzeżony jest we dnie i w 
nocy; wypuszczają tych tylko ze środka, których widziano jak weszli. Będziesz 
więc mógł wejść. Przyjdziesz do mnie. Zaprowadzę cię do niej. Zamienicie z sobą 
ubranie. Ona włoży twoją kapotkę, ty wdziejesz jej spódnicę.

— Jak dotąd, to nieźle idzie — 
wtrącił filozof. — No, a dalej?

— Dalej. Ona wyjdzie w twoim 
ubraniu, ty przy jej zostaniesz. Bardzo być może, że cię obwieszą; ale ona 
będzie ocalona.

Gringoire złapał się za ucho z 
miną najzupełniej poważną.

— Przysięgam — rzekł — że myśl 
podobna nigdy by mi samemu nie przyszła.

— I cóż, Gringoire? Jakże ci się 
sposób wydaje?

— Wydaje mi się to, mój mistrzu, 
że nie być może mnie powieszą, ale powieszą niechybnie.

— Ocaliła ci życie. Dług tylko 
spłacisz.

— Mam tego dobrego po sam czub i 
nie płacę.

— Więc bywaj zdrów! — I 
archidiakon dodał przez zaciśnięte zęby: — Znajdziemy się!

— Wcale sobie tego nie życzę — 
pomyślał Gringoire — by mnie ten diabeł w ludzkiej skórze chciał znajdować — i 
pobiegł za Klaudiuszem.

— Słówko, panie archidiakonie! 
Tylko bez kwasów, jak na starych przyjaciół przystało. Co byś na to powiedział, 
gdybym znalazł sposób wyciągnięcia jej z biedy, nie narażając szyi swej na 
postronek? Nie byłoby ci tego dość? Jestże absolutnie konieczne, bym dał gardło 
dla pozyskania twojego zadowolenia?

Ksiądz rwał guziki na sutannie z 
niecierpliwości.

— Do rzeczy! Jaki jest twój 
sposób? Mów!

— Niewątpliwie — mruczał do 
siebie Gringoire — tak jest... dzielna wiara z tej hołoty... pokolenie egipskie 
ją kocha… więc powstaną na pierwszy sygnał... Nic łatwiejszego... Raz, dwa 
trzy... Pod zasłoną rozruchu... nocką... zaraz od jutrzejszego wieczora... 
Uniosą jak piórko... W to im graj.

— Powiesz, czy nie? — przerwał 
ksiądz, potrząsając go za kurtkę.

Gringoire był rozpromieniony.

— Daj ucha, mistrzu, z cicha ci 
powiem. Ale, ale... czy koza jest przy dziewczynie?

— Jest, niech ją piorun spali!

— Byliby ją także powiesili, 
wszak prawda?

— I cóż mnie to obchodzi.

— Powiesiliby na pewno!

— Przeklęty głupcze! — krzyknął 
Klaudiusz. — Sposób, gdzie twój sposób? Trzebaż obcęgów, byś go porodził?

— Prześliczny, mistrzu. Oto 
jest!

Gringoire pochylił się i począł 
szeptać na ucho archidiakonowi, rzucając niespokojne spojrzenia z końca w koniec 
ulicy, po której nikt wszakże nie przechodził. Gdy skończył, ksiądz Klaudiusz 
wziął go za rękę i rzekł:

— Dobrze. Do jutra.


 

 

 

 

 

Rozdział czterdziesty dziwiąty

Zaciągnij się do szałaśników

 


Archidiakon, wróciwszy do 
klasztoru, u drzwi swej celki zastał Jehana du Moulin, który, oczekując nań, dla 
zażegnania nudów rysował sobie węglem na ścianie profil starszego brata 
zbogacony wydłużonym nosem.

— Kochany bracie — odezwał się 
nieśmiało Janek — przyszedłem cię odwiedzić.

— I cóż 
dalej?

— Bracie mój — mówił obłudnik — 
jesteś tak dla mnie dobry i takie wyborne rady mi dajesz, że zawsze się do 
ciebie zwracam.

— No i cóż dalej?

— Mój bracie najdroższy, masz 
oto przed sobą winowajcę, zbrodniarza, nędznika, człeka ze wszech miar 
okropnego. Dopóki miałem pieniądze, wyprawiłem hulanki, biesiady, szaleństwa. 
Obecnie nie mam już ani jednego tynfa; sprzedałem swe prześcieradło, koszulę swą 
przedostatnią. Dziewczęta naigrawają się ze mnie. Wodę już tylko piję. Obarczają 
mnie zgryzoty sumienia i wierzyciele.

— Skończyłeś?

— Niestety, najdroższy mój 
bracie, chciałbym odtąd lepszy żywot rozpocząć. Przychodzę do ciebie pełen 
skruchy i żalu. Jestem grzesznikiem żądnym poprawy. Spowiadam się. Biję się w 
piersi z całych sił moich. Najzupełniejszą masz rację, bracie, gdy żądasz, bym 
został magistrem kolegium Torchi. Oto właśnie poczułem w tych czasach gorące do 
tego powołanie. Ale atramentu nie mam, trzeba go kupić; papieru nie mam, trzeba 
go kupić; piór nie mam, książek nie mam, trzeba to wszystko kupić. Trochę 
gotówki byłoby tu rzeczą zbawienną i w tym celu udaję się do ciebie, 
najukochańszy bracie, z sercem pełnym skruchy.

— Czy to już wszystko?

— Tak jest — odpowiedział żak. — 
Trochę pieniędzy.

— Nie mam ani grosza.

Żak wygłosił wtedy z miną 
poważną i stanowczą zarazem:

— Jeżeli tak, bracie mój, to 
bardzo mi jest przykro oświadczyć ci, że gdzie indziej robią mi najpiękniejsze 
propozycje i zachęty. Nie chcesz mi dać pieniędzy?... Wobec tego zaciągam się do 
szałaśników.

Archidiakon rzekł na to 
najchłodniej:

— Zaciągnij się do szałaśników szałaśnik - pastuch; 
tu ogólnie: człowiek z marginesu społecznego; włóczęga.

Jehan złożył mu ukłon głęboki i 
gwiżdżąc, zbiegł po schodach klasztornych.

W chwili gdy przechodził przez 
dziedziniec klasztorny, pod oknem celki swego brata, posłyszał, jak się to okno 
otwarło, podniósł głowę i ujrzał wychylające się surowe oblicze archidiakona.

— Idź do szatana! — zawołał 
ksiądz Klaudiusz. — Oto są ostatnie pieniądze, jakie otrzymujesz ode mnie.

Jednocześnie ksiądz cisnął 
Jehankowi sakiewkę, która mu guz na czole nabiła, a z którą żak odszedł zarazem 
gniewny i uradowany jak pies uderzony kością pełną szpiku.


 

 

 

 

 

Rozdział pięćdziesiąty

Hulaj dusza!

 


Pewna część Dziedzińca Cudów 
otoczona była starymi okopowymi murami Paryża, których baszty w tej epoce 
zaczynały już się rozsypywać w gruzy. Jedna z tych baszt obrócona została przez 
cech hultajów na dom zabawy. Szynkownia znajdowała się w niższej izbie, reszta 
na górnych piętrach. Miejsce to było punktem najbardziej ożywionym, a przeto 
najohydniejszym z całej siedziby hultajstwa paryskiego.

Pewnego wieczora, w chwili kiedy 
ze wszystkich wieżyc paryskich otrąbiono Gaście ognie! – w szynkowni 
większy jeszcze był ścisk i rwetes niż zwykle.

Pomimo okropnego zamętu można 
było rozróżnić w tłumie trzy gromady główne cisnące się dokoła trzech 
osobistości. Jedną z tych osobistości, dziwacznie przybraną w liczne blaszki i 
szychy wschodnie, był Matias Hungadi, książę Egiptu i Cyganii. Łotr siedział na 
stole, ze skurczonymi na krzyż nogami, z rękami wyciągniętymi ponad głowy 
hałastry i podniesionym głosem wykładał naukę białej i czarnej magii. Druga kupa 
mrowiła się około Clopina Trouillefou, dzielnego króla szałaśników, który 
kierował łupieżą ogromnej beczki napełnionej bronią, z której sypały się szable, 
siekiery, kolczugi, groty, czekany, młoty, koncerze… Każdy chwytał to, czego 
potrzebował.

Trzecia nareszcie hurma, 
najhałaśliwsza i najliczniejsza, zalegała ławki i stoły, pośród których 
perorował rycerz w ciężkiej zbroi. Miał na sobie pas oczepiony dokoła sztyletami 
i puginałami, wielką szpadę z boku i zardzewiałą kuszę.

Nad wszystkimi tymi wrzaskami 
tłuszczy górował głos młodego łobuza uzbrojonego od stóp do głowy.

— Wiwat! Kochajmy się! — 
krzyczał na całe gardło. — Przyjaciele, zwę się Jehan Frollo du Moulin, karmazyn 
najczystszej juchy. Bracia, świetne czekają nas tryumfy! Jesteśmy dzielni. 
Otoczyć kościół, wywalić drzwi, porwać dziewczynę, ocalić ją od sędziów, ocalić 
od klechów; zburzyć klasztor, spalić biskupa! Sprawa nasza jest słuszna; złupimy 
Notre Dame do ostatniej szpilki. Ale kładę warunek: Quasimodo zostanie 
powieszony. Znacież wy Quasimoda, panie i panienki? Hulaj dusza! Szynkareczko, 
duszko moja, innego dawaj wina, mam czym płacić. Nie chcę już więcej tej lury. 
Dostanę zapalenia gardła.

Tłuszcza klaskała i zanosiła się 
od śmiechu.

Tymczasem na drugim końcu izby 
hultajstwo nie przestawało się zbroić, szepcząc między sobą:

— Biedna ta Esmeralda! — mówił 
jeden z Cyganów. — Toż to
siostrzyczka nasza. Trzeba ją koniecznie stamtąd wyciągnąć.

Clopin Trouillefou skończył 
tymczasem rozdawnictwo oręża. Zbliżył się do Gringoire’a, który, założywszy nogi 
na jeden z kominkowych gzymsów, zdawał się tonąć w dumaniach głębokich.

— Bracie Piotrze — rzekł król 
szałaśników — nad czym się tak, u diabła, zamyśliłeś?

Gringoire obrócił się doń z 
uśmiechem.

— Lubię ogień, drogi mój panie.

— Niech mnie piorun trzaśnie, 
jeśli choć krztę rozumiem! — rzekł Clopin. — Nie wiesz, która godzina?

— Nie wiem — odpowiedział 
Gringoire.

Clopin wyszedł z gospody, po 
chwili wrócił i krzyknął głosem piorunującym:

— Północ!

Ten wyraz, wywołał skutek jaki 
komenda: Do siodeł! Wywiera wśród żołnierzy na biwaku, wszyscy tłumnie 
rzucili się z izby, z ogłuszającym szczękiem broni i żelastwa.

W dziesięć minut później czaty 
konne z przerażeniem się usuwały przed długim pochodem czarnej i milczącej zgrai 
sunącej przez kręte ulice, które w rozmaitych kierunkach przerzynają ściśniętą 
dzielnicę targowisk.


 

 

 

 

 

Rozdział pięćdziesiąty pierwszy

Przyjaciel nie w porę

 


Tej samej nocy Quasimodo nie 
zmrużył powiek. Tylko co skończył ostatni obchód kościoła. Nie zauważył, 
zamykając główne podwoje, że archidiakon przeszedł około niego i skrzywił się, 
widząc jak dzwonnik zaryglowywał i na wszystkie zamkowe spusty zabezpieczał 
ogromne żelazne okucie drzwi. Ksiądz Klaudiusz miał bardziej jeszcze zakłopotaną 
minę niż zwykle. Zresztą, od nocnego zajścia w izdebce, bez ustanku czepiał się 
Quasimoda; nic jednak nie mogło zachwiać cierpliwości i przywiązania wiernego 
sługi. Znosił on wszystko ze strony archidiakona, obelgi, pogróżki, uderzenia, 
bez szemrania, bez wyrzutu.

Owej tedy nocy Quasimodo wstąpił 
na sam wierzch wieży północnej i postawiwszy na dachu latarenkę swą głuchą, jął 
się przypatrywać się Paryżowi. Noc była bardzo ciemna. Paryż w tej epoce nie 
miał żadnego oświetlenia. W jednym tylko oknie Quasimodo dojrzał światełko 
drobne od strony Bramy Świętego Antoniego, w gmachu oddalonym, niewyraźnie 
rysującym się ponad resztą dachów. Tam również ktoś czuwał.

Nagle wydało się dzwonnikowi, że 
poziom nadbrzeżnej alei zmienił się jakoś dziwacznie, że się coś jakby ruszało w 
tym punkcie, że linia nadrzecznego ogrodzenia kołysał się jak głowy tłumów 
postępujących.

Zdziwiło go to. Podwoił uwagę.

Quasimodo nie zdołał jeszcze 
wyplątać się z domysłów i przypuszczeń, gdy wydało mu się, jakby ten sam ruch 
powtórzył się, tym razem jednak już nie nad Sekwaną, lecz na ulicy 
Przedkatedralnej, przecinającej Gród w kierunku prostopadłym do frontonu 
Najświętszej Panny. Nareszcie, jakkolwiek grube ciemności zalegały miasto, 
spostrzegł wysuwające się z tej ulicy czoło kolumny i rozpływające się niebawem 
po całym placu tłumy jakieś.

Raptem zabłysło światełko, a tuż 
za nim siedem czy osiem zapalonych pochodni zagorzało nad głowami widm. 
Quasimodo wyraźnie ujrzał wtedy na placu morze mężczyzn i kobiet w łachmanach, 
uzbrojonych w kosy, piki, noże, halabardy, których tysiączne ostrza 
pobłyskiwały. Quasimodo wziął latarenkę i zeszedł na krużganek międzywieżowy, by 
się przyjrzeć bliżej i obmyślić środki obrony.

Clopin Trouillefou, przybywszy 
przed główny fronton notredamski, ustawił istotnie swą armię w szyku bojowym.

Przedsięwzięcia w rodzaju tego, 
do spełnienia którego zabierały się w tej chwili męty paryskie przed katedrą 
Najświętszej Panny, w miastach średniowiecznych nie należały do rzeczy 
niezwykłych. To, co nazywamy dziś policją, wówczas jeszcze nie istniało. W 
miastach, w stolicach głównie, nie było władzy centralnej. Feudalizm w dziwaczny 
sposób zbudował te wielkie gminy. Miasto było zbiorem udzielnych dominiów. Stąd 
dziesiątki oddzielnych straży policyjnych skłóconych ze sobą. W Paryżu na 
przykład, niezależnie od stu czterdziestu i jednego panów z prawami fiskalnymi, 
było jeszcze dwudziestu pięciu pretendentów, tak do pobierania podatków, jak do 
wymiaru sprawiedliwości: od biskupa paryskiego, który miał sto pięć ulic pod 
sobą, do przeora Najświętszej Panny Polnej, który takich ulic miał cztery. 
Wszyscy ci feudalni sędziowie, poborcy i możnowładcy nominalnie tylko uznawali 
zwierzchnią władzę króla. Każdemu przysługiwało prawo strzeżenia porządku na 
własnych śmieciach. Każdy był u siebie panem.

Skoro tylko pierwsze 
przygotowania zostały skończone, przywódca bandy wstąpił na podwyższenie 
przedkatedralne. Po czym, zwrócony twarzą ku kościołowi i powiewając pochodnią, 
zawołał głosem chrapliwym i twardym:

— Tobie, Ludwiku de Beaumont, 
biskupie paryski, radco wielkiej izby najjaśniejszego trybunału, ja, Clopin 
Trouillefou, król szałaśników, powiadam ci co następuje: Siostra nasza, 
fałszywie skazana za czary, ukryła się w twoim kościele. Winieneś był jej 
przytułek i ochronę. Teraz wielka izba trybunalska chce ją wziąć na powrót w moc 
swoją i ty na to przystałeś, tak że gdyby nie Bóg i brać hultajska, powieszono 
by ją jutro na placu grewskim. Do ciebie tedy przychodzimy, biskupie. Jeżeli 
kościół twój jest nietykalny, nietykalna jest i siostra nasza; gdy zaś siostra 
nasza może tu być zgwałcona, zgwałcony być tu może i kościół twój. Oto dlaczego 
wzywamy cię, abyś nam oddał dziewczynę, jeżeli pragniesz ocalić kościół, albo 
też, gdy nie, oświadczamy ci, że dziewczynę zabierzemy, a kościół złupimy, co 
będzie i jest słuszne. Na dowód czego proporzec tu mój zatykam i niech Bóg ma 
cię teraz w świętej swej opiece, biskupie paryski!

Na nieszczęście Quasimodo nie 
mógł słyszeć słów tych wygłoszonych z pewną wspaniałością posępną i surową. 
Jeden z szałaśników podał trzymany przez się proporzec Clopinowi, który go 
uroczyście zatknął w bruk pomiędzy kamienie. Był to drąg rosochaty, na którego 
rogach wisiała skóra końska świeżo złupiona, ociekająca krwią.

Co uczyniwszy, król odwrócił się 
i powiódł okiem po swoim „wojsku”. Nastała chwila ciszy, jak przed burzą. Po 
czym, wznosząc pochodnię, Clopin zawołał:

— Naprzód, dziatwa! Hejże, do 
roboty!

Trzydziestu chłopów barczystych 
wystąpiło z szeregów, z młotami, obcęgami i żelaznymi drągami na ramieniu. 
Skierowali się ku środkowym podwojom kościoła, weszli na stopnie i jęli podważać 
drzwi lewarami.

Podwoje jednak nie ustępowały 
tak łatwo.

— Śmiało, towarzysze! — zachęcał 
Clopin. — Słyszycie? Zamek zdaje się już pęka.

Clopinowi przerwał huk 
przeraźliwy, który się rozległ w tej chwili z tyłu. Obrócił się. Ogromna belka 
tylko co spadła była z nieba; zgniotła tuzin opryszków na stopniach 
przedkościelnych i odskakując od bruku łamała jeszcze tu i ówdzie nogi w tłumie 
włóczęgów usuwających się z okrzykami przerażenia. W mgnieniu oka wąskie zakole 
przedfrontowe opróżniło się. Robotnicy, choć zabezpieczeni głęboką niszą 
portykową portyk - frontowa część budynku przy głównym wejściu, porzucili podwoje, sam nawet Clopin cofnął się na przyzwoitą 
odległość od kościoła.

Trudno powiedzieć jakie 
zdumienie, jaki postrach spadł na bandytów razem z belką. Minut kilka stali z 
oczami wlepionymi w górę.

Król szałaśników, ochłonąwszy z 
pierwszego wrażenia, znalazł nareszcie tłumaczenie, które się towarzyszom wydało 
dość naturalne.

— Paszczo piekielna! Czyżby się 
kapituła broniła? W takim razie pal! Rabuj!

— Rabuj! — powtórzyła tłuszcza z 
szalonym wrzaskiem. I grad pocisków posypał się z rusznic i kusz na fronton 
katedralny.

— Rabować! — powtórzyli 
szałaśnicy, ale się zbliżyć nie śmieli. Nikt na krok nie postąpił.

— A, na rogi Lucypera! — rzekł 
Clopin. — Czegóż potrzebujecie do wyłamania drzwi?

— Ba! Trzeba by na to tarana!

Król szałaśników mężnie 
poskoczył ku belce i postawił na niej stopę.

— A to czy nie taran? — 
krzyknął. — Sama kapituła wam go posyła.

Za czym, szyderczo się 
pokłoniwszy w stronę katedry, dodał, salutując fronton pochodnią:

— Bóg zapłać, ojcowie wielebni!

Odwaga wstąpiła w serca 
hołotników. Niebawem ciężki dyl porwana jak piórko przez dwieście rąk krępych, 
wściekle uderzył w wielkie podwoje.

Za uderzeniem dyla podwoje wpół 
metaliczne huknęły jak bęben niezmierny; nie ustąpiły jednak bynajmniej. 
Jednocześnie deszcz kamienny jął padać z wyżyn fasady na oblegających.

Ale zapał już był rozgorzał; 
król szałaśników dawał przykład. Nie ulegało wątpliwości, że się biskup bronił; 
z tym większą tedy zaciętością i zapałem grzmocono we drzwi, nie zważając na 
bryły kamienne płatające czaszki na prawo i lewo.

Oczywiście opór ów niespodziany 
pochodził od Quasimoda.

Drabom zapału i męstwa nie 
ubywało tymczasem. Dwadzieścia już przynajmniej razy grube podwoje zadrżały pod 
ciężarem dębowego tarana pomnożonym przez siłę stu chłopów. Okucia trzeszczały, 
zawiasy za każdym wstrząśnieniem skakały na swych hakach, drewno gniecione 
splotami żelaza sypało się z miazgą. Szczęściem dla Quasimoda daleko więcej było 
tu żelaza niż drewna.

Dzwonnik czuł jednak, że podwoje 
się chwiały.

Ażeby odeprzeć oblegających 
trzeba było znaleźć coś skuteczniejszego niż deszcz kamieni i gruzów.

Śród tych niepokojów zauważył 
tuż pod samymi poręczami, skąd raził szałaśników, dwie długie kamienne rynny 
otworami sięgające prawie naczółka podwoi głównych, gdy wierzchołkowe tych 
rynien gardziele rozwierały się w samym poziomie posadzki krużganku, na której 
stał Quasimodo. Nowy pomysł przyszedł mu do głowy; przyniósł z dzwonniczej 
swojej izdebki wiązkę chrustu, na chrust położył brzemię drewna, a na to 
kilkanaście zwitków blachy ołowianej, po czym poprawiwszy stos należycie przy 
otworach dwóch rynien zapalił go kagańcem swej latarni.

Podczas tych przygotowań 
kamienie przestały niepokoić atakujących. Tym gorliwiej wzięli się do dzieła. 
Tłumnie cisnęli się dokoła drzwi głównych.

Naraz, właśnie w chwili, gdy 
hultaje skupili się przy taranie, by ostatniemu ciosowi nadać zamaszystość i 
wagę decydującą, wrzask straszniejszy jeszcze od tego, który się był wyrwał i 
ucichł pod belką, podniósł się spośród nich. Ci, co nie jęczeli i nie skomleli, 
ci co przy życiu zostali, obejrzeli się dokoła. Dwa strumienie roztopionego 
ołowiu lały się z wyżyn gmachu w sam gąszcz ciżby.

Wrzaski rozdzierały powietrze. 
Hultajstwo rozbiegło się bezładnie, rzuciwszy belkę na trupy. Podwórzec 
katedralny opróżnił się po raz wtóry.

Oczy wszystkich podniosły się ku 
górze. Ponad najwyższą galerią, ponad główną rozetą frontonu, między dwiema 
dzwonnicami piął się w górę słup płomienny. Poniżej tego płomienia dwie kamienne 
rynny o potwornych paszczach rzygały bez przerwy potokami rozpalonej lawy.

Wśród oblegającej czerni 
zapanowało ponure milczenie, podczas którego dawały się jeno słyszeć wołania o 
ratunek.

Clopin Trouillefou gryzł z 
wściekłości paznokcie.

— Widzicie tego szatana, co się 
tam naprzód i w tył przed ogniem przechadza! — zawołał książę cygański.

— Ba! — rzekł Clopin — to ten 
przeklęty dzwonnik Quasimodo.

W tej chwili nadbiegł Jehan. 
Biegł z chyżością, na jaką mu pozwalała długa drabina, którą ciągnął z hałasem 
po bruku.

— Zwycięstwo! — wrzeszczał. — 
Mamy drabinę...

— Wybornie — powiedział Clopin — 
lecz po co drabina?

— Po co drabina, pytasz, 
najjaśniejszy królu. Widzisz ten oto... hen tam w górze… ten szereg bałwanów o 
oślich minach.

— No widzę, więc cóż?

— Jest to galeria królów 
francuskich.

— Pal ich diabli, cóż mnie to 
obchodzi?

— Ależ słuchaj! W końcu tej 
galerii są drzwi zamykające się jedynie na kłódkę...

— Rozumiem, dawaj drabinę.

— O nie, braciszku, drabina 
moja. Chodź, będziesz drugi po mnie.

— Zwariowałeś! — rzekł 
nachmurzony Clopin — nigdy drugim z tyłu nie byłem i być nie chcę.

— W takim razie poszukaj sobie 
drabinki, najjaśniejszy panie.

I Jehanek poskoczył ku środkowi 
placu, ciągnąc za sobą drabinę i wrzeszcząc:

— Za mną, dziatwa!

Tejże chwili drabina została 
wzniesiona i oparta o poręcz galerii niższej, zwanej królewską. Jehanek pierwszy 
postawił stopę na drabinie. Droga do przebycia nie była krótka. Galeria królów 
francuskich wyniesiona jest na stóp blisko sześćdziesiąt ponad płaszczyznę 
bruku. Jehan wstępował powoli, obciążony będąc zbroją; jedną ręką trzymał się 
drabiny, w drugiej miał kuszę.

Dotarł nareszcie do galerii i 
nagle zatrzymał się, kamieniejąc. Za jednym z posągów królewskich spostrzegł 
zaczajonego Quasimoda zaczajonego w cieniu, z okiem zaiskrzonym.

Zanim drugi z kolei napastnik 
zdołał postawić nogę na galerii, okropny garbus rzucił się ku naczółkowi 
drabiny, potężnymi dłońmi porwał za oba jej rogi drążkowe, podciągnął ją ku 
sobie, odsunął od muru, rozhuśtał i raptem z siłą nadludzką pchnął ją wraz z 
obciążającym gronem na plac. Była sekunda, w której najdzielniejszym serce bić 
przestało. Drabina rzucona w tył zwaliła się z całym ładunkiem ludzi na bruk.

Wrzawa złożona z jęków bolesnych 
i gniewnych okrzyków nastąpiła po radosnych wołaniach pierwszego tryumfu. 
Quasimodo niewzruszony, oparłszy się łokciami o krawędź balustrady, patrzył. 
Wyglądał na kudłatego króla tych murów.

Jehan Frollo ze swojej strony 
znajdował się w położeniu nie do pozazdroszczenia. Pozostał na galerii sam na 
sam z okropnym dzwonnikiem.

Wtedy w półświetle mglisto 
rozpływającym się od pochodni w zamroczach galerii ujrzano rzecz straszną.

Quasimodo ścisnął oba ramiona 
Jehana i podniósł go. Wstąpił na krawędź balustrady, po czym ujrzano przedmiot 
jakiś lecący, który się zaraz zatrzymał w połowie spadku przy jednej z 
architektonicznych ozdób gmachu. Było to ciało martwe; zaczepiło się o kamienną 
figurę i zawisło złamane we dwoje, ze zgruchotanym grzbietem, z czaszką pustą.

Z tysiąca piersi wyrwał się 
jeden okrzyk rozpaczy i oburzenia.

— Zemsta! — wrzasnął Clopin.

— Zburzyć na proch i popiół! — 
odpowiedziały tłumy.

— Naprzód! Hurmem!

Wrzawa, jaka się wówczas 
podniosła, była już tylko długim, nieludzkim wyciem. Quasimodo ujrzał, jak całe 
to rozjuszone mrowisko poczęło piąć się i gramolić ze wszech stron naraz po 
ścianach gmachu. Ci, co nie mieli drabin mieli sznury węzłowate, ci, co nie 
mieli sznurów wdrapywali się po wypukłościach rzeźb i posągów. Czepiali się 
jeden drugiego za poły łachmanów.

Z daleka słychać było jak na 
gwałt biją we dzwony. Hultaje wyli, przeklinali, wdzierali się, a Quasimodo, 
bezsilny wobec tylu nieprzyjaciół, drżący z obawy o Cygankę, widząc 
rozgorączkowane twarze napastników, załamywał z rozpaczy ręce i o cud wołał do 
niebios.


 

 

 

 

 

Rozdział pięćdziesiąty drugi

Zacisze, w którym Jego Miłość Ludwik Francuski godzinki odprawia

 


Nie wyszło może z pamięci 
Czytelnika, że na parę minut przed dostrzeżeniem poruszenia opryszków Quasimodo 
z wysokości swej dzwonnicy dojrzał jedyne w całym mieście światełko. 
Pobłyskiwało ono przez szybę górnego piętra wyniosłej i ciemnej budowli 
położonej tuż obok Bramy Świętego Antoniego. Gmachem tym była Bastylia; światłem 
za szybą – świeca w komnacie Ludwika XI.

Król Ludwik XI w istocie od 
dwóch dni bawił w Paryżu. Nazajutrz miał odjechać do swojej twierdzy w 
Montilz-les-Tours. Od dawien dawna weszło już u niego w zwyczaj odwiedzać 
stolicę swego państwa bardzo tylko rzadko i na bardzo krótko.

Dnia tego przeniósł się właśnie 
na nocleg do Bastylii. Wielka sypialna komnata, jaką miał w Luwrze, nie trafiał 
do jego przekonania. Bastylia była przy tym bez porównania silniejsza od Luwru.

Komnatka owa, którą król sobie 
sporządził w głośnym więzieniu, dość jeszcze wszakże była obszerna, choć 
zajmowała ostatnie piętro jednej z wieżyczek wchodzących w skład głównej baszty 
zamkowej.

Komnatę zwano zaciszem, kędy 
godzinki swe odprawował Jego Miłość Ludwik Francuski.

W chwili, gdyśmy Czytelnika w to ustronie wprowadzili, było 
w nim prawie ciemno. Ostatni hejnał wieczorny od godziny już otrąbiono, noc 
czarna zapadła, w komnacie zaś jedna tylko migocąca świeca woskowa postawiona na 
stole oświetlała pięć osób niejednako rozmieszczonych.

Pierwszą, na którą padało 
światło, był dostojnik przepysznie ubrany w żupan i szarawary ze srebrnymi 
cętkami oraz w opończę narzuconą na wierzch ze złotogłowia o czarnych cętkach. 
Wspaniały ów strój zdawał się kapać złotem przy każdej fałdzie. Spojrzenie tego 
człowieka było złe, wyraz dumny, głowa wyprostowana. Na pierwszy rzut oka twarz 
jego zdradzała pyszałka, na drugi – lisa.

Stał on z długim rejestrem w 
ręku, tuż za krzesłem składanym, na którym siedziała koślawa, zgięta we dwoje 
osobistość, strasznie jakoś partacko sklejona i powleczona. W istocie, wyobraźmy 
sobie na bogatym siedzeniu dwa szkieletowe uda nędznie okryte czarnymi 
pluderkami, tułów opięty kurtą półsukienną podszytą futerkiem, które bardziej 
już skórą niż sierścią świeciło, starą zatłuszczoną czapkę, spod której 
sterczało zaledwie parę włosków, i to już będzie wszystko, czym się wyróżniała 
postać siedząca. Głowa jej na tyle zwieszona była na piersi, że twarzy okrytej 
cieniem nie mogłeś dostrzec. Z ręki chudej i pomarszczonej domyślałeś się 
starca. Był to Ludwik XI.

W pewnej odległości z tyłu za 
nim rozmawiali z cicha dwaj ichmoście ubrani z flamandzka, dwaj główni posłowie 
flamandzcy, Wilhelm Rym i Jakub Coppenole, ulubieniec gminu, sławny pończosznik. 
Wiadomo, że dwaj ci ludzie przypuszczani byli do tajnej polityki Ludwika XI.

Nareszcie u drzwi stało w cieniu 
wyprostowane i nieruchome chłopisko o niedźwiedzim karku, w kolczudze 
rycerskiej, w płaszczu herbowym.

Z wyjątkiem króla wszyscy mieli 
głowy odkryte.

Dostojnik czytał mu rodzaj 
memorandum, którego Jego Królewska Mość zdawał się słuchać z wielkim skupieniem. 
Dwaj Flamandczycy szeptali z sobą na ucho.

W tej chwili dał się słyszeć 
głos królewski.

— Pięćdziesiąt soldów za suknie 
pachołków, dwanaście liwrów opończe palestrantów korony naszej? O, tak! Sypcie 
złoto beczkami! Zwariowałeś, czy co, Olivier?

Mówiąc to, starzec podniósł 
głowę. Na szyi błyszczał mu złoty łańcuch Orderu Świętego Michała. Światło 
jarzące oblewało jego chude i zgryzione oblicze. Wyrwał papiery z rąk tamtego.

— Rujnujecie nas bez sumienia ni 
miary! — zawołał. — Co za ekspensa ekspensa - koszty; wydatki! I na co nam dwór tak huczny? Dwóch 
kapelanów po dziesięć liwrów na miesiąc każdemu! Jeden wikariusz – sto soldowi 
Podkomorzy – dziewięćdziesiąt liwrów rocznie! A rachmistrz, a pisarz, pięćset 
liwrów!... Ależ to przepaść! Szaleństwo oczywiste! Wypadnie sprzedać naczynia 
stołowe! I na rok przyszły, gdy Bóg i Najświętsza Panna doczekać pozwolą, 
wypadnie nam chyba pić rumianek z cynowego już kubka!

Mówiąc to, spojrzał na srebrny 
puchar połyskujący na stole. Odkaszlnął i jął znowu:.

— Mistrzu, Olivier, panowie 
rządzący w swych włościach, równie jak króle i cesarze nie powinni pozwalać, 
ażeby zbytek i pycha do domów ich się zakradały, gdyż zaraza i zły przykład 
ciągną stąd na prowincje i parafie... Owóż, mości Olivier, zanotuj to sobie. 
Wydatki nasze wzrastają rokrocznie. Wcale nam się to nie podoba!

Zatrzymał się zadyszany, po czym 
zawołał z uniesieniem:

— Tak jest! Dokoła siebie nie 
widzę nikogo okrom ludzi, którzy się krwią moją tuczą! Ssiecie mi dukaty z żył 
wszystkich… Albo znów ta prośba szlachty francuskiej domagającej się od nas, 
byśmy ponowili przywileje i wielkie obowiązki korony! Prawda, że wielkie 
obowiązki!

W tej chwili drzwi się 
otworzyły, dając przejście nowej osobistości, która wpadła do komnaty zdyszana, 
wołając:

— Najjaśniejszy panie! 
Najjaśniejszy panie! Rebelia ludowa w Paryżu!

Surowe oblicze Ludwika XI 
skurczyło się i drgnęło. Król podniósł tylko głowę i powiedział z groźnym 
spokojem:

— Kumie Jakubie, zbyt gwałtownie 
wchodzisz.

— Najjaśniejszy panie! Bunt w 
mieście! — powtórzył kum Jakub zasapany.

Król się podniósł z siedzenia, 
silnie uchwycił nowo przybyłego za ramię i nachyliwszy się mu do ucha, rzekł z 
utajonym wybuchem gniewu, a spoglądając zezem na Flamandów:

— Milczże! Lub mów z cicha.

Nowo przybyły zrozumiał i począł 
szeptem żywą jakąś i ruchliwą opowieść, której król słuchał z zimną krwią. Naraz 
parsknął śmiechem wesołym i szczerym.

— Doprawdy? — wołał. — Czemuż 
nie mówisz głośno, kumie Coictier! Cóż ci jest, ochrypłeś, że tak szepczesz? 
Bogu i Najświętszej Pannie wiadomo, że nie mamy nic do ukrycia przed miłymi nam 
gośćmi, posłami flamandzkimi.

— Ależ, najjaśniejszy...

— Proszę mówić otwarcie.

Kum Coictier oniemiał ze 
zdziwienia.

— Więc — począł król — więc… 
niechże waszmość opowiada... Ma się tam ku niezadowoleniu pomiędzy gminem 
sławetnego naszego miasta Paryża?

— Tak jest, najjaśniejszy panie.

— Które wymierzone jest, 
powiadasz waszmość, przeciwko staroście Pałacu Sprawiedliwości?

— Niby, w gruncie, pozory 
takie... — odpowiadał kum, oszołomiony nagłą i niespodziewaną zmianą w myślach i 
tonie króla.

Ludwik XI ciągnął:

— A gdzie, mówisz, czaty 
spotkały tłum?

— Po drodze ku mostowi 
Wekslarzy. Ja sam też natknąłem się na rebelię, idąc tu z polecenia Waszej 
Królewskiej Mości. Słyszałem jak niektórzy krzyczeli: — Na postronek starostę 
pałacowego!

— I jakież by ich były urazy 
względem starosty?

— Ba! — rzekł kum Jakub. — 
Jedyna uraza, że jest ich władcą.

— Ehe! — rzekł król.

Zacierał dłonie i śmiał się. 
Nikt tego ani pojąć, ani wytłumaczyć sobie nic umiał.

— Iluż ich było?

— Najmniej sześć tysięcy.

Król nie mógł się powstrzymać od 
powiedzenia:

— Wybornie!

Lecz zaraz dodał:

— A jak uzbrojeni?

— W kosy, piki, rusznice, 
łopaty. Jeżeli Wasza Królewska Mość nie da odsieczy, zginie pan starosta 
niechybnie.

— Damy, damy! — powiedział król 
z fałszywie poważną miną. — A jakże! Ma się rozumieć, że damy. Pan starosta jest 
naszym przyjacielem. Sześć tysięcy! Ależ to łotry! Tylko, że mało mamy ludzi 
przy sobie tej nocy... Będzie na to czas jutro z rana.

Kum Jakub zawołał:

— Ależ, najjaśniejszy panie, 
trzeba natychmiast! Do jutra starostwo z ziemią zostanie zrównane.

Król spojrzał mu w oczy.

— Powiedziałem już waszmości, 
jutro, jutro rano.

Było to jedno z owych spojrzeń, 
na które nie ma nic do odpowiedzenia.

— Ach, zapomniałem, 
najjaśniejszy panie — odezwał się kum Coictier — na śmierć zapomniałem, że czaty 
przychwyciły dwóch maruderów z bandy. Jeżeli Wasza Królewska Mość chce zobaczyć 
tych ludzi, to są właśnie tu.

— Czy ich chcę zobaczyć? — 
krzyknął król. — Ależ, przez Bóg żywy! Czy to już i o takich rzeczach 
zapominasz?... Biegnij czym prędzej, ty, Olivier! Dawaj ich natychmiast!

Mistrz Olivier wyszedł i wrócił 
po chwili, prowadząc za sobą dwóch jeńców otoczonych łucznikami ordynansu 
królewskiego.

Król przypatrywał się im 
chwilkę, nie mówiąc słowa, po czym zagadnął raptem pierwszego:

— Jak się nazywasz?

— Geffroy Pincebourde.

— Po cóżeś lazł do tego 
zakazanego rozruchu?

— Nie wiem — odrzekł. — Szli, to 
i ja poszedłem.

— Czy czasem nie chcieliście 
napaść i zrabować swojego pana, starostę Pałacu?

— Wiem, że coś chcieli wziąć u 
kogoś. Ot i wszystko.

Jeden z łuczników pokazał 
królowi nóż ogrodniczy, znaleziony przy hultaju.

— Czy to twoja broń? — badał 
król.

— A tak, proszę jegomości, bo ja 
ogrodnik

— Ten zaś człowiek, to twój 
towarzysz. Poznajesz go? — spytał Ludwik XI, wskazując na drugiego jeńca.

— Nie, nie znam go.

— Dość — powiedział król. I 
dając znak palcem milczącemu drabowi u drzwi: — Tristanie — zawołał — masz, to 
dla ciebie.

Tristan Hermita pokłonił się. 
Dał rozkaz dwom łucznikom, którzy wyprowadzili wnet biednego ogrodnika.

Król zbliżył się do drugiego 
jeńca.

— Nazwisko?

— Najjaśniejszy panie, Piotr 
Gringoire.

— Rzemiosło?

— Filozof, najjaśniejszy panie.

— Jakżeś sobie pozwolił, 
niecnoto, iść oblegać przyjaciela naszego, pana starostę Pałacu, i co masz do 
powiedzenia o tej ruchawce?

— Najjaśniejszy panie, nie 
należałem do niej.

— Alboż cię czaty nie pochwyciły 
w łajdackiej tej kompanii?

— Nie, najjaśniejszy panie; 
zaszła pomyłka. Najjaśniejszy panie, błagam waszą królewską mość, byś mnie 
łaskawie wysłuchać raczył. Jestem poetą. Taki już zwyczaj ludzi mojego stanu, że 
chodzą po ulicach w nocy. Szedłem właśnie tamtędy tego wieczora. Traf 
straszliwy. Niesłusznie mnie przytrzymano! Wasza królewska mość widzi, że mnie 
włóczęga nie poznał. Zaklinam Waszą Królewską...

— Milczże! — powiedział król.

Tristan Hermita wystąpił i 
wskazał na Gringoire’a:

— Najjaśniejszy panie, można i 
tego także powiesić?

— Ba! — odrzekł król niedbale. — 
Nie widzę przeszkody żadnej.

Filozof nasz pobladł. Z chłodnej 
i obojętnej twarzy króla spostrzegł, że jedyną deską zbawienia mogło być chyba 
coś nader wzniosłego i szczytnego; rzucił się tedy do stóp Ludwika XI, wołając 
rozpaczliwie:

— Najjaśniejszy panie, wasza 
królewska mość raczy łaskawie nakłonić ucha. Najjaśniejszy panie! Nie uderzaj 
gromami w rzecz tak lichą. Pioruny Boga żywego nie mierzą do główek kapusty. 
Najjaśniejszy panie, jesteś wielkim monarchą, potężnym monarchą, miejże litość 
nad biednym, poczciwym człekiem, któremu by trudniej bunt wzniecić, niźli 
skrzesać iskrę z bryłki lodu! Najmiłościwszy królu! Wspaniałomyślność jest cnotą 
królewską!

Gringoire, mówiąc to, całował 
trzewiki króla, który w tej chwili zeskrobywał paznokciem plamkę ze swej kurty.

— A toż przeklęte rzępajło — 
powiedział i zwrócił się do Tristana Hermity:

— E, puść go, do kaduka!

— Uf! — zawołał Gringoire. — Oto 
wielki król!

I z obawy odwołania rozkazu, 
rzucił się ku podwojom, które Tristan odemknął przed nim niechętnie.

Król bębnił tymczasem wesoło 
palcami marsza na poręczach swego krzesła. Teraz podniósł się i postąpił ku 
oknu. Nagle otworzył je ze wzruszeniem gwałtownym.

— A, na rany Chrystusa! — 
krzyknął, klaszcząc w dłonie. — Otóż mi łuna nad Grodem! O, poczciwy mój ludku! 
Przychodzisz mi nareszcie w pomoc przeciw ohydnej tej magnaterii.

W tej właśnie chwili wrócił 
Olivier le Daim, który wyszedł był ekspediować pisma królewskie.

— Najjaśniejszy panie — 
oświadczył. — To nie przeciw staroście Pałacu rzuca się ów motłoch wzburzony.

— Więc przeciw komu?

— Przeciw Tobie, najjaśniejszy 
panie.

Stary król zerwał się na równe 
nogi wyprostowany jak młodzian.

— Wytłumacz się, Olivier! 
Wytłumacz! — zawołał głosem zduszonym. — I pilnuj swej głowy, kumie! Pilnuj jej, 
bracie, bo ci się klnę na krzyż Świętego Leona, że jeśli zmyślasz lub 
przesadzasz, miecz ten, co ściął pana Luksemburskiego, nie wyszczerbił się 
jeszcze na tyle, by twojej szyi nie tknął.

— Najjaśniejszy pa...

— Na kolana! — wrzasnął 
piorunującym głosem król. — Tristan! Pilnuj mi tego człowieka!

Olivier ukląkł i mówił chłodno:

— Najjaśniejszy panie, 
czarownica została skazana na śmierć przez wielką izbę trybunału Twego. Skryła 
się w Notre Dame. Czerń chce ją gwałtem odebrać. Pan kasztelan i pan dowódca 
straży nocnych, którzy idą z miejsca rokoszu, są tu oto, by mi kłam zadać, jeśli 
cokolwiek zmyślam. Motłoch oblega kościół Najświętszej Panny.

— Uuu! — z cicha zahuczał król 
zsiniały i drżący. — Najświętszą Pannę! Oni – Najświętszą Pannę, Królową moją, 
we własnej Jej katedrze obiegli!... Wstań, Olivier. Masz słuszność. To napaść na 
mnie. Czarownica jest pod opieką kościoła, kościół pod moją opieką. A jam 
sądził, że chodzi o pana starostę!

Wściekłością odmłodzony począł 
biegać po izbie. Przestał się uśmiechać, był straszny. Złość zdawała się go 
dławić. Nagle podniósł głowę.

— W pień, Tristan! W pień to 
gałgaństwo! Na koń, Tristan! Przyjacielu mój! Rżnij! Do nogi!

Po przejściu pierwszego wybuchu 
rzekł ze wściekłością pohamowaną i chłodną:

— Pójdź tu, Tristan!... Jest tu 
przy nas, w Bastylii, pięćdziesiąt znaków wicehrabiego Gifa, co czyni koni 
trzysta. Weźmiesz to. Jest również kompania łuczników ordynansowych pana 
Châteaupersa. Weźmiesz ją. Masz swoją straż marszałkowską, zabierz ją. W pałacu 
Saint Pol znajdziesz czterdziestu łuczników nowego pocztu Delfina Francji, 
zabierz. I leć z tym do Notre Dame... A, panowie hołoto paryska! Tnij, Tristan! 
Zmieć mi to, żeby ani jedna żywa dusza nie umknęła, chyba na szubienicę!

Tristan się pokłonił.

— Słyszałem, Najjaśniejszy 
Panie.

Lecz dodał wnet:

— A co mam zrobić z czarownicą?

Pytanie to zastanowiło króla.

— A, a! — rzekł — z 
czarownicą!... Panie d’Estouteville, czego lud chciał od niej?

— Najjaśniejszy panie! — 
odpowiedział kasztelan paryski — mniemam, że ponieważ lud dobyć ją zamierzył, 
powiesić chcą wiedźmę.

Król zdawał się być chwilę 
głęboko zamyślony, po czym zwrócił się do Tristana Hermity:

— Ano, mój kumie, zgnieciesz 
motłoch, czarownicę powiesisz!


 

 

 

 

 

Rozdział pięćdziesiąty trzeci

Płomyk obrączkowy

 


Wydostawszy się z Bastylii, 
Gringoire biegł ulicą Świętego Antoniego jak koń z uwięzi zerwany. Gdy dopadł do 
Bramy Baudoyer, skierował się na wprost ku kamiennemu krzyżowi wznoszącemu się 
pośrodku placyku. Już z dala, śród ciemności, dostrzegł postać męską, czarno 
ubraną i zakapturzoną, siedzącą u stóp krzyża.

— Czy to ty, mistrzu? — spytał 
Gringoire.

Postać się podniosła.

— A, męko piekielna! W ukropie 
mnie kąpiesz, Gringoire. Oto strażnik z wieży Świętego Gerwazego odkrzyczał pół 
do drugiej z północka.

— Ba! Nie moja wina — sarknął 
Gringoire — lecz wina czat kasztelańskich i króla jegomości. Otóż wymknąłem się 
chwacko. Wciąż chybiam szubienicy. Takie już me przeznaczenie.

— Chybiasz wszystkiego — wtrącił 
drugi. — Lecz śpieszmy. Masz hasło?

— Wyobraź sobie, mistrzu, 
widziałem króla! Od niego idę. Istna awantura!

— Kądzielo ty rozpaprana! I cóż 
mi do twoich awantur? Czy masz hasło opryszków?

— Mam. Nie lękaj się, mistrzu.
Płomyk obrączkowy!

— Dobrze. Inaczej byśmy nie 
dotarli do kościoła. Wszystkie dokoła ulice przecięte. Szczęściem, hołota 
napotkała, zdaje się, na opór. Być może, że staniemy jeszcze w czas.

— Tak, mistrzu. Ale jak 
wejdziemy do Notre Dame?

— Mam klucz od wież.

— A jak stamtąd wyjdziemy?

— Na tyłach klasztoru znajduje 
się furtka, a stamtąd jest wyjście ku rzece. Wziąłem z sobą klucz i łódź 
uwiązałem u brzegu tego rana.

— Alem się gracko wywinął spod 
szubienicy! — począł znów swoje Gringoire.

— Nie marudź! Idźmy! — przerwał 
drugi.

Obaj szybkimi krokami skierowali 
się w stronę Grodu.


 

 

 

 

 

Rozdział pięćdziesiąty czwarty

Châteaupers na odsiecz!

 


Czytelnik przypomina sobie 
zapewne krytyczne położenie, w jakim zostawiliśmy Quasimoda. Dzielny garbus, 
opadnięty ze wszech stron, stracił zupełnie jeśli nie odwagę, to przynajmniej 
nadzieję ocalenia, nie siebie (gdyż o sobie nie myślał), lecz Cyganki. Biegał 
jak obłąkany z jednego końca galerii na drugi. Katedra Najświętszej Panny 
wpadała już w ręce napastników... Nagle huraganowy tętent koni napełnił ulice 
sąsiednie i długi szereg pochodni rozgorzałych rozwinięty nad kolumną jezdnych z 
pochylonymi lancami rozdarł przy strasznych okrzykach tłumów szarawoczerwone tło 
placu jako piorun chmurę.

— Francja! Francja! Rżnij ich! 
Châteaupers na odsiecz! Kasztelania! Kasztelania!

Hołotnicy zdumieni zmienili 
front.

Quasimodo, nie słyszący nic, 
ujrzał tylko obnażone pałasze, pochodnie, ostrza lanc, jazdę, rycerstwo, na 
którego czele poznał kapitana Phoebusa; zobaczył zamieszanie w szeregach 
opryszków, przerażenie wśród jednych, osłupienie wśród dzielniejszych, i 
niespodziewana ta pomoc tyle mu sił dodała, że kilkoma szalonymi podskokami 
odepchnął pierwszych szturmujących, którzy się już dobierali do poręczy galerii.

Było to w rzeczy samej 
nadlatujące wojsko królewskie.

Bój był straszny. Kawaleria 
królewska, wśród której dzielnie się uwijał Phoebus de Châteaupers, siekła bez 
pardonu i litości; czego miecz jej nie dosięgnął, to obaliły kopyta. Nędzarze, 
źle uzbrojeni, pienili się i kąsali. Szczególnie jeden hultaj okropnych 
dokazywał rzeczy. Miał kosę szeroką, błyszczącą, którą poziomo dokoła zataczał. 
Śpiewał jakąś piosenkę chrapliwą. Głów nie tykał, ciął po nogach. Był to Clopin 
Trouillefou... Powaliła go na bruk rusznica.

Żebractwo zachwiało się 
nareszcie. Trzeba było ustąpić. Nieboraki złamali jedną z linii oblegających i 
uciekać poczęli we wszystkich kierunkach, zostawiając na placu gromady trupów.

Co do Quasimoda, który ani na 
chwilę walczyć nie przestał, widział on dokładnie cały przebieg akcji; gdy więc 
w końcu ujrzał porażkę tłuszczy szałaśników, padł na kolana i ręce wzniósł w 
niebo; po czym upojony radością z chyżością ptaka leciał ku owej celce, do 
której wstępu z taką zaciętością bronił. Jedna go już tylko myśl teraz zajmował: 
uklęknąć czym prędzej przed tą, którą po raz drugi przed chwilą ocalił.

Gdy wszedł do izdebki, znalazł 
ją pustą.


 

 

 

 

 

Rozdział pięćdziesiąty piąty

Trzewiczek

 


W chwili napadu opryszków na 
kościół Esmeralda spała.

Niebawem atoli wzrastająca 
wrzawa i niespokojne beczenie kozy wybiły Cygankę ze snu. Wstała z posłania, 
poczęła się przysłuchiwać, poczęła się rozglądać a zaniepokojona światłami i 
hukiem wybiegła z izdebki i stanęła. Widok placu, rwetes nocnego tego szturmu, 
krakania tłuszczy chrapliwej, kilkanaście czerwonych pochodni błąkających się i 
krzyżujących jako ogniki nocne nad mglistą powierzchnią błot — scena ta zrobiła 
na niej wrażenie tajemniczej jakiejś bitwy zawiązanej między podziemnymi 
legionami złego ducha a kamiennymi potworami kościoła.

Gdy tak w skruszonej postawie 
czas jakiś zostawała, usłyszała kroki za sobą. Dwóch ludzi, z których jeden 
niósł latarnię, weszło do izdebki. Wydała okrzyk na pół omdlały.

— Proszę się nie lękać — odezwał 
się głos nieobcy jej — to ja.

— Kto ja? — spytała

— Piotr Gringoire.

Imię to uspokoiło ją. Podniosła 
oczy i poznała w istocie poetę. Ale obok niego znajdowała się postać czarna, od 
stóp do głowy okryta, której milczeniem uderzona została.

— Ach — powiedział Gringoire 
tonem wyrzutu — Dżali mnie

pierwej poznała niż pani.

W rzeczy samej, poczciwe zwierzę 
nie mczekało, kiedy Gringoire imię swe wymówi. Zaledwie wszedł, czule rzuciło mu 
się, łasząc, do kolan.

— Kto jest z waszmością? — 
spytała go z cicha Cyganka.

— Bądź pani spokojna — odrzekł 
filozof. — To jeden z moich przyjaciół.

Człowiek w czerni nie pozwolił 
mu dokończyć. Zbliżył się do Gringoire’a i silnie go wstrząsnął za ramię.

— Prawda — rzekł Gringoire — 
zapomniałem, że nam śpieszno... Drogie moje, piękne dziecię, życie twe jest w 
niebezpieczeństwie. Chcą was powtórnie wieszać. Jesteśmy waszymi przyjaciółmi i 
przychodzimy was ocalić.

— Być to może? — zawołała 
wzburzona.

— Tak jest, ani wątp. Chodź 
prędzej.

— I owszem, najchętniej!

Gringoire wziął ją za rękę. 
Pozwoliła się prowadzić. Koza postępowała za nimi, skacząc, a tak była uradowana 
zjawieniem się Gringoire’a, iż go co chwila uderzała różkami po nogach, że się 
aż plątał i słaniał.

— Otóż to życie nasze — 
powtarzał filozof za każdym potknięciem się. — Najczęściej upadek gotują nam 
przyjaciele najlepsi.

Szybko zeszli po schodach wieży 
i wyszli na dziedziniec klasztorny przez czerwone podwoje.

Człowiek w czerni otworzył 
furtkę kluczem, który miał przy sobie. Zmierzał prosto ku klinowi Wygonu. 
Znajdowały się tu nad samą wodą omszone resztki słupiastego ogrodzenia. Za jego 
zwaliskami ukryta była w cieniu mała łódź. Przewodnik czarny skinął na 
Gringoire’a i towarzyszkę jego, by weszli do niej. Koza poszła za nimi. On sam 
skoczył do czółna na ostatku, po czym odczepił linę, odepchnął łódź bosakiem od 
lądu, siadł na przodzie i chwyciwszy za wiosła, wszystkimi siłami począł odbijać 
od wyspy.

Skoro tylko filozof uczuł 
pierwsze poruszenie łódki, klasnął w dłonie i ucałował Dżali pomiędzy różki.

— Nareszcie! — zawołał. — Otośmy 
ocaleni wszyscy czworo.

Czółno z wolna posuwało się ku 
prawemu brzegowi.

Pewne jest, że Gringoire 
znajdował się w wielkiej rozterce ducha. Rozmyślał, ważył w swej głowie 
wszystkie możliwe koleje dalszych losów. Myśli jego toczyły z sobą walkę, w 
której on stawał raz po stronie Dżali, to znowu przechodził na stronę Esmeraldy, 
a spoglądając kolejno na jedną i drugą oczami pełnymi łez, szeptał z cicha 
drżącymi usty:

— A jednak nie sposób mi ocalić 
was obie.

Lekkie wstrząśnienie oznajmiło 
im nareszcie, że łódź przybiła do lądu. Złowrogie hałasy wciąż jeszcze 
przepełniały wyspę grodzką. Nieznajomy się podniósł, zbliżył się do Cyganki i 
chciał ją wziąć za rękę, by pomóc wysiąść z czółna. Odsunęła go i uczepiła się 
rękawa Gringoire’a, który ze swej strony, zajęty kozą, odepchnął ją prawie. 
Wówczas sama wyskoczyła z łodzi. Była do tego stopnia skołatana na duchu, że 
stała chwil parę osłupiała, ze wzrokiem bezmyślnie wlepionym w płynącą wodę. 
Dopiero gdy nieco przyszła do siebie, ujrzała, że jest sam na sam z nieznajomym. 
Zdaje się, że Gringoire skorzystał z przyjaznego momentu i umknął z kozą w 
gąszcz domów.

Nagle Esmeralda poczuła dłoń 
nieznajomego na swojej. Człowiek ten nie wyrzekł ani słowa. Począł szybkimi 
krokami iść w stronę Placu Tracenia, trzymając ją za rękę. Pozwalała się ciągnąć 
i biegiem podążała za nim.

Od czasu do czasu zbierała się 
na odwagę i szeptała, dysząc od męczącego biegu:

— Kto jesteś? Kto jesteś? 
Powiedz.

On milczał.

Biegnąc w ten sposób, wyszli na 
jakiś plac dość duży. Był to plac grewski. Pośrodku wyróżniało się coś w rodzaju 
ogromnej, czarnej litery T. To była szubienica. Poznała wszystko, 
zobaczyła, gdzie jest.

Nieznajomy stanął, zwrócił się 
ku dziewczynie i odrzucił kaptur z głowy.

— On! — jęknęła Cyganka. — Byłam 
tego prawie pewna.

Przed nią stał mnich.

— Słuchaj — rzekł do niej. — 
Słuchaj! Jesteśmy tu. Rozmówmy się. Plac ten, to Plac Tracenia. Przeznaczenie 
splotło nas jednym łańcuchem. Ja mam stanowić o twoim życiu; ty o moim 
zbawieniu. Oto plac i noc, za którymi nic już nie widać. Posłuchajże, co chcę ci 
powiedzieć. Jest wyrok trybunału oddający cię na powrót szubienicy. Wyrwałem cię 
z rąk siepaczy. Ale oto nadchodzą... Patrz!

Wyciągnął rękę w stronę Grodu. 
Poszukiwania zdawały się trwać tam ciągle. Wrzawa się zbliżała; wieża pałacu 
namiestnika kasztelańskiego, położona naprzeciwko Placu Tracenia, przepełniona 
była światłami i hałasem; na przeciwległym zaś brzegu biegała służba zbrojna z 
pochodniami i okrzykami:

— Cyganka! Gdzie jest Cyganka? 
Śmierć! Śmierć!

— Widzisz tedy, że cię ścigają i 
że nie kłamię... Ja cię kocham... Ocaliłem cię przed chwilą… Mogę cię ocalić 
zupełnie! Wszystko przygotowane. Chciej tylko. Od ciebie zależy.

I porwawszy się z miejsca wraz z 
Cyganką, której nie puszczał, zbliżył się pod sam szafot i rękę ku niemu 
wyciągnął.

— Wybieraj: ja lub to! — wyrzekł 
chłodno.

Cyganka wyrwała mu się z rąk i 
upadła do stóp szubienicy.

— Jesteś dla mnie wstrętniejszy 
jeszcze niż ta szubienica!...

Zakrył sobie twarz rękami. Młoda 
dziewczyna posłyszała, że zapłakał. Po raz pierwszy może w życiu. Płakał tak 
czas jakiś.

— Ha! — odezwał się znowu, gdy 
pierwsze łzy spłynęły. — słów mi brak. Nie gub nas obojga. Gdybyś wiedziała, jak 
cię kocha! Jakie jest serce moje! A ty mnie odpychasz.

— Powiadam ci, że należę tylko 
do Phoebusa, że Phoebusa jednego tylko kocham, że tylko Phoebus jest piękny! Tyś 
stary i brzydki! Precz!

— Umieraj więc! — zawołał, 
zgrzytając zębami.

Cyganka ujrzała jego 
przerażające spojrzenie i chciała uciekać. Klaudiusz znów ją pochwycił, 
wstrząsnął, rzucił na ziemię i wlokąc za sobą po bruku skierował się szybkim 
krokiem ku Wieży Rolandowej.

Stanąwszy tu odwrócił się.

— Pytam się ciebie po raz 
ostatni, czy chcesz być moją.

Cyganka odpowiedziała stanowczo:

— Nie.

Wtedy krzyknął głośno:

— Gudulo! Gudulo! Oto Cyganka! 
Mścij się!

Młoda dziewczyna uczuła się 
nagle ujęta za ramię. Spojrzała. Wychudła ręka wychodząca z okienka w murze 
ściskała ją jak żelaznymi kleszczami.

— Trzymaj ją dobrze — rzekł 
ksiądz. — To zbiegła Cyganka. Nie puszczaj. Idę po żołnierzy. Ujrzysz jak ją 
będą wieszać.

Gardłowy śmiech odpowiedział mu 
z wnętrza muru na te wyrazy.

— Cha, cha, cha!

Klaudiusz oddalił się biegiem w 
kierunku mostu Najświętszej Panny.

Dziewczyna poznała złośliwą 
pustelnicę. Drżąc z trwogi, próbowała się uwolnić. Szarpnęła się, ale worecznica 
trzymała ją z niezwykłą siłą. Kościste i wychudłe palce wpijały się w jej ciało 
i łączyły się wokoło jak obręcze. Usłyszała złowrogi śmiech pustelnicy, która 
mówiła półgłosem:

— Cha, cha, cha! Będziesz 
wisieć!

— Cóżem ci uczyniła? — spytała, 
prawie omdlała.

— Coś mi uczyniła, pytasz... A! 
Co mi uczyniłaś, Cyganko?... Otóż słuchaj... Miałam dziecko! Rozumiesz! Miałam 
dziecko! Śliczną małą córeczkę! Moją Anielkę — dodała obłąkana, całując coś w 
ciemności. — Otóż widzisz, Cyganko! Odebrano mi moje dziecko; skradziono mi je; 
skradziono mi moje dziecko!... Oto coś mi uczyniła.

Młoda dziewczyna odrzekła jak 
jagnię:

— Niestety! Ja może nie żyłam 
jeszcze wówczas na świecie.

— Oddaj mi moje dziecko — rzekła 
pustelnica.

— Litości! Litości!

— Oddaj mi moje dziecko!

— Niestety! — wyszeptała 
Cyganka. — Ty szukasz twego dziecka, ja zaś szukam mych rodziców.

— Oddaj mi moją małą Anielkę — 
mówiła dalej Gudula. — Nie wiesz, gdzie ona? A więc umieraj!... Czy wiesz, gdzie 
ona, moja mała córka! Poczekaj, pokażę ci coś. Czy wiesz, gdzie się znajduje 
drugi podobny? Jeśli wiesz, powiedz, a chociażby to było na drugim końcu ziemi, 
na kolanach tam pójdę.

To mówiąc, drugą ręką wysuniętą 
przez okienko pokazała Cygance mały, wyszywany trzewiczek. Na dworze dosyć już 
było jasno, aby móc rozpoznać jego kształt i kolor.

— Pokaż mi ten trzewiczek — 
rzekła z drżeniem Cyganka. — Boże! Boże!... — I w tej samej chwili wolną ręką 
otworzyła szybko mały medalionik ozdobiony zielonymi paciorkami, który nosiła na 
szyi.

— Dobrze! Dobrze! — mruczała 
Gudula. — Szperaj sobie w swoim szatańskim worku! — Nagle urwała, drgnęła całym 
ciałem i krzyknęła głosem, który wychodził z głębi jej wnętrzności: — Moja 
córka!

Cyganka wyciągnęła była z 
woreczka mały trzewiczek zupełnie podobny do pierwszego. Do tego trzewiczka była 
przywiązana kartka z tym napisem:

 

W dniu, gdy znajdziesz drugi, 
podobny do tego,

Matka cię przytuli do serca 
swojego.

 

Z szybkością błyskawicy 
pustelnica porównała dwa trzewiczki, odczytała napis na pergaminie i 
przyciskając rozpłomienioną twarz do kraty okienka, zawołała anielsko 
rozradowanym głosem:

— Moja córka! Moja córka!

— Moja matka! — odpowiedziała 
Cyganka.

Mur i żelazna krata były 
pomiędzy nimi.

— O, jeszcze to? — krzyknęła 
pustelnica. — Widzieć ją i nie móc jej uścisnąć. Daj rękę, rękę!

Naraz powstała, odgarnęła z 
czoła siwe włosy i z wściekłością lwicy porwała obiema rękami za żelazną kratę 
celi. Lecz sztaby trzymały się mocno. Wtedy pobiegła do jednego z kątów nory, 
chwyciła duży kamień, który służył jej za poduszkę, i cisnęła nim w kratę z taką 
siłą, że jedna ze sztab pękła rzucając tysiące iskier. Drugie uderzenie wywaliło 
zupełnie żelazny krzyż przegradzający okienko. Potem wyrwała rękami zardzewiałe 
końce sztab. Są chwile, kiedy ramię kobiety posiada siłę nadludzką.

Po utworzeniu w ten sposób 
przejścia, na co dość było jednej minuty, pustelnica schwyciła swą córkę wpół i 
wciągnęła do celi.

— Chodź! Na dnie przepaści cię 
odnajduję — szepnęła.

W tej chwili o mury celi obił 
się szczęk oręża i tętent koni pędzących, jak się zdawało, od mostu Najświętszej 
Panny ku nadbrzeżu. Cyganka rzuciła się w objęcia worecznicy.

— Ratuj mnie! Ratuj mnie, matko! 
Już przychodzą!

Pustelnica zbladła.

— O nieba! Co mówisz... 
Zapomniałam! Gonią za tobą! Cóżeś uczyniła?

— Nie wiem — odpowiedziało 
nieszczęśliwe dziecko — ale jestem na śmierć skazana.

— Na śmierć! — rzekła Gudula, 
słaniając się jak piorunem rażona. — Na śmierć! — powtórzyła powoli, wlepiając w 
córkę osłupiałe oczy.

Wtem wrzawa i szczęk jakby się 
zatrzymały i dał się słyszeć głos oddalony powiadający:

— Tędy, wojewodo Tristanie! 
Jegomość ów powiedział, że ją znajdziemy przy Szczurzej Jamie.

Zatętniło znowu.

Pustelnica wyprostowała się z 
krzykiem rozpaczy. Wychyliła głowę z okienka i szybko się zaraz cofnęła.

— Zbliżają się! Będę z nimi 
mówiła! Schowaj się w kącie. Nie spostrzegą. Powiem im, żeś uciekła, żem cię 
puściła! Nie ruszaj się!

Zaledwie wyrazy te wymówiła, gdy 
tłum ludzi i koni zatrzymał się przy celi. Matka podniosła się szybko i stanęła 
w okienku, sobą je zasłaniając. Dowódca zsiadł z konia i postąpił ku pustelnicy.

— Stara — ozwał się człowiek 
ten, a straszna to była postać — szukamy pewnej czarownicy, którą mamy powiesić. 
Powiedziano, że jest tutaj, u ciebie.

Matka przybrała wyraz 
najobojętniejszy i odpowiedziała:

— Nie rozumiem dobrze, o co 
waszmość pytasz?

Tamten krzyknął:

— Więc cóż nam, do szatana, 
plótł kawałek owego wariata archidiakona. Gdzie on?

— Jaśnie wielmożny panie! — 
odrzekł jeden ze straży — Znikł akurat.

— No, dość tego, babo! — zaczął 
znów dowódca. — Dano ci czarownicę do pilnowania, cóżeś z nią zrobiła?

Pustelnica, nie chcąc 
wszystkiemu przeczyć z obawy obudzenia podejrzeń, odparła tonem najszczerzej 
opryskliwym:

— Jeżeli gadacie o wielkiej tej 
dziewce, którą przed chwilą wepchnięto mi w ręce, to wiem. Ukąsiła mnie w palec 
i uciekła. Nic więcej! Dajcież mi święty spokój.

Dowódca skrzywił się 
zawiedziony.

— Więc czarownica umknęła, 
powiadasz? I w którąż stronę?

Gudula odpowiedziała swobodnie:

— Zdaje mi się, że pobiegła 
ulicą Baranią.

— Miłościwy panie — odezwał się 
naraz jeden z łuczników — racz zapytać starej tej znachorki, z jakiego to powodu 
kraty u jej okna są wyłamane?

— Nigdy nie było inaczej — 
odrzekła.

— Ba! — odciął się łucznik. — 
Wczoraj jeszcze był w tym oknie krzyż rzetelny, że się aż lud żegnał.

Wtem nadbiegł innych strażnik 
miejski, wołając:

— Panie dowódco, stara pokutnica 
zmyśla. Czarownica nie uciekła ulicą Baranią. Łańcuch zaciągnięty był tam całą 
noc i strażnik nikogo przechodzącego nie widział.

Tristan, którego twarz zasępiała 
się coraz bardziej, spytał Guduli:

— Co powiesz na to?

— To wielmożny panie, że nie 
wiem, żem się omylić mogła. Jakoż myślę, że się przebrała na drugi brzeg wody.

— Nie ma co — odsapnął Tristan 
Hermita przez zęby — w drogę. Szukajmy dalej. Nie zasnę, dopóki Cyganka 
powieszona nie będzie.

Wahał się jednak chwilkę, zanim 
nogę do strzemienia włożył. Potrząsnął nareszcie głową i wskoczył na siodło. 
Boleśnie ściśnięte serce matki zabiło swobodniej i żywiej. Rzekła z cicha do 
siebie:

— Ocalona!

Biedna dziewczyna zostawała cały 
ten czas w kątku bez oddechu, bez ruchu, mając wciąż obraz śmierci przed oczyma. 
Nie straciła ani jednego słowa ze sceny Guduli z Tristanem. Nareszcie poczęła 
oddychać i grunt twardy uczuła pod sobą. W tejże chwili posłyszała głos mówiący:

— Nie moja to już sprawa, sprawa 
nierycerska wieszać czarownicę. Raczycie uznać za właściwe, że wrócę do swojej 
chorągwi!

Głos ów był to głos Phoebusa de 
Châteaupersa. Tu się znajdował on, przyjaciel jej, obrońca, podpora. Zerwała się 
z miejsca i zanim matka zdążyła jej przeszkodzić, rzuciła się do okienka z 
okrzykiem:

— Phoebusie! Do mnie! Phoebusie 
mój!

Phoebusa już nie było. Tylko co 
zawrócił galopem. Ale Tristan nie był jeszcze odjechał.

— Oho! — zawołał z chichotem. — 
Dwie myszki w jednej norze! — No — dodał — gdzież jest Henriet Cousin?

Człowiek nie mający nic 
żołnierskiego ani w postawie, ani w stroju, wysunął się z szeregów. Pęk sznurów 
trzymał w grubej dłoni.

— Przyjacielu — powiedział 
Tristan — trafiliśmy, jak mniemam, na czarownicę, którejśmy szukali. Powiesisz 
mi ją. Masz drabinkę z sobą?

— Jest tam jedna u poddasza 
Słupiastej Kamienicy — odrzekł zagadnięty.

— Śpiesz! — rzekł Tristan 
krótko.

— Panie, którą to z nich brać 
trzeba?

— Młodą.

Henriet Cousin podstąpił pod 
okno.

Pustelnica poczęła trząść głową 
i wrzeszczeć:

— Nie ma! Nikogo nie ma! Żywego 
ducha nie ma!

— Gdzież tam — począł kat — 
wszak wiecie dobrze. Pozwólcie mi wziąć młodą. Nic wam złego zrobić nie chcę.

Z dziwnym szyderstwem odparła:

— Mnie? Mnie nie chcesz zrobić 
nic złego?

Henriet zawrócił do wojewody 
całkiem zakłopotany. Sznury położył na ziemi i przestępując z nogi na nogę, miął 
kapelusz w rękach.

— Miłościwy panie — spytał — 
którędy wejść?

— Ależ drzwiami.

— Drzwi nie ma.

— Więc oknem.

— Zanadto wąskie, panie.

— Rozszerz je, do pioruna! — 
zawołał Tristan gniewnie. — Alboż nie masz drągów i młotów?

Henriet Cousin poszedł po pudło 
z narzędziami schowane na poddaszu. Wyniósł stamtąd zarazem i podwójną drabinę, 
którą też natychmiast oparł o szubienicę. Pięciu czy sześciu ludzi z 
wojewodzińskiej straży uzbroiło się w piki i drągi żelazne. Tristan poprowadził 
ich sam ku oknu.

— Słuchaj, stara — wezwał tonem 
surowym — oddaj nam tę dziewczynę.

Pustelnica spojrzała nań, jakby 
nie rozumiejąc.

— I wreszcie — jął znów Tristan 
— co ci na tym zależy, do stu par diabłów, że się opierasz powieszeniu 
czarownicy jakiejś?

Gudula zaczęła się śmiać dzikim 
śmiechem.

— Co mi na tym zależy? To moja 
córka.

— Przykro mi bardzo — 
odpowiedział wojewoda — lecz taka jest wola króla, pana naszego 
najmiłościwszego.

— I cóż mnie obchodzi twój król? 
Powiadam ci, że to moja córka.

— Wywalić ścianę — rzekł 
Tristan.

Dla zrobienia otworu odpowiednio 
szerokiego wystarczało wyrwać jeden z dolnych kamieni oprawy okna. Gdy matka 
posłyszała łomot drągów i motyk podkopujących się pod jej fortecę, wydała okrzyk 
przerażający po czym biegać poczęła dokoła swej celki z szybkością nadzwyczajną, 
na sposób zwierząt dzikich. Nie mówiła już nic, oczy jej tylko pałały. Żołnierzy 
chłód przejmował do głębi duszy.

Na dworze jasny już poranek 
świecił i słońce miało wzejść niebawem. O tej porze otwierać się zwykle 
poczynały wcześniejsze okiennice na domach wielkiego miasta. Stąd i zowąd 
śpieszący na targ wieśniacy na objuczonych osłach coraz częściej pokazywali się 
na ulicach przyległych.

Pustelnica poszła usiąść przy 
swojej córce i przysłuchiwała się biednemu dziewczęciu, które skulone i 
nieruchome powtarzało głosem cichym wciąż jeden wyraz: Phoebus! Phoebus! 
W miarę jak praca burzycieli zdawała się postępować, matka machinalnie posuwała 
się w tył i coraz bardziej przyciskała córkę do ściany. Naraz ujrzała, że się 
kamienna posada okna zachwiała. Jednocześnie dał się słyszeć głos Tristana 
zachęcający robotników. Wówczas wyszła ze stanu omdlenia. I zwracając się do 
Tristana z obłąkanym wzrokiem:

— Zbliż się no! — zawołała. — 
Zbliż się do mojej córki!! A może nie rozumiesz kobiety, gdy ci powiada, że to 
jest córka? Może nie wiesz, co to jest być matką?

— Odrzucić kamień — powiedział 
Tristan — już się nie trzyma.

Drągi podważyły ciężką bryłę. 
Piaskowiec poruszony przez sześciu ludzi z wolna osunął się na ziemię.

— Teraz wziąć dziewczynę! — 
rzekł Tristan niewzruszony.

Nikt się z miejsca nie ruszył.

— A, na rogi Lucypera? Czy tacy 
z was rycerze? Lękacie się kobiety?

Kat i strażnicy weszli do 
kryjówki. Matka nie czyniła żadnego oporu, podczołgnęła się tylko ku swojej 
córce i rzuciła się na nią całym ciałem. Cyganka ujrzała zbliżających się 
żołnierzy. Strach śmiertelny ocucił ją.

— Matko moja! — krzyknęła z 
niewysłowionym wyrazem niebezpieczeństwa i trwogi. — Matko moja! Nadchodzą! Broń

mnie!

— Tak, duszo moja, bronię cię! — 
odrzekła matka gasnącym głosem.

Henriet Cousin objął dziewczynę 
wpół, pod jej piękne ramiona. Kat, któremu się łzy wielkimi kroplami staczały na 
ofiarę, próbował unieść ją w swych dłoniach. Chciał odczepić matkę, która jakby 
węzłem jakim oplotła się dokoła stanika dziewczyny swoimi ramionami, ale się 
węzeł ten okazał tak potężnie zaciśnięty, że nie było co myśleć o jego 
rozrywaniu. Wtedy Henriet Cousin wywlókł za sobą dziewczynę na zewnątrz nory, 
ciągnąć wraz z nią i matkę.

Henriet Cousin zatrzymał się z 
ciężarem przy fatalnej drabinie i dysząc zaledwie, tak był wzruszony, zarzucił 
sznurek na prześliczną szyjkę dziewczęcia. Nieszczęśliwe dziecię poczuło okropne 
dotknięcie sznura. Wstrząsnęło się i zawołało głosem mocnym, rozdzierającym:

— Nie! Nie! Nie chcę!

Matka, której głowa była 
zaplątana pod ubraniem córki, nie wyrzekła ani słowa; ujrzano tylko kurcze 
przebiegające po całym jej ciele i posłyszano odgłos pocałunków, którymi córkę 
okrywała. Kat skorzystał z tej chwili i szybko rozplątał jej ręce obejmujące 
skazaną. Wówczas Cousin wzniósł dziewczynę na swe barki, po czym postawił stopę 
na drabinie.

W tej chwili matka, leżąca na 
bruku, ocknęła się, zerwała się jako zwierz dziki, rzuciła się na dłoń kata i 
ukąsiła ją. Stało się to błyskawicznie. Kat zawył z bólu. Skoczono mu na pomoc, 
z trudem wyciągnięto okrwawioną dłoń spomiędzy zębów matki. Odepchnięto ją 
brutalnie; głowa jej ciężko spadła na kamienie; podniesiono ją zaraz, upadła 
znowu. Albowiem nie żyła już.

Kat, nie puściwszy dziewczyny, 
jął dalej wstępować na drabinę.
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Gdy Quasimodo ujrzał, że celka 
była pusta, jął obiegać cały kościół, szukając Cyganki. Biegał tak długi czas 
bezskutecznie.

Szukając w głębi swych myśli 
strapionych, kto by mógł być niespodziewanym porywaczem, przyszedł mu na myśl 
archidiakon. Przypomniał sobie, że sam tylko Klaudiusz posiadał klucz od schodów 
prowadzących do schronienia dziewczyny. Tak jednak serdecznie czcił kapłana – 
wdzięczność, poświęcenie, przywiązanie tak głęboko duszę mu przepoiły, że nawet 
w tej chwili stawiały jeszcze opór zgryźliwym natarciom zazdrości i rozpaczy.

Rozmyślał nad postępkiem 
archidiakona.

Bijąc się tak z falami uczuć 
gwałtownych a sprzecznych, ujrzał naraz na górnym piętrze Notre Dame 
przesuwającą się postać. Postać ta zmierzała ku jego stronie. Poznał ją. Był to 
archidiakon. Quasimodo podążył za nim.

Gdy sięgał wierzchołka 
dzwonnicy, ksiądz tyłem do niego był odwrócony.

Quasimodo powiódł okiem w 
kierunku spojrzenia Klaudiusza i w ten sposób wzrok jego padł na Plac Tracenia.

Ujrzał wtedy to, na co ksiądz 
patrzył. Drabina wznosiła się przy szubienicy stałej. Na placu znajdowała się 
gromadka gminu i masa wojska. Człowiek jakiś wlókł po bruku coś białego, u czego 
czepiało się coś czarnego. Człowiek ów zatrzymał się u podnóża drabiny. Tu stał 
się zamęt jakiś, którego Quasimodo dobrze nie dostrzegł.

Człowiek tymczasem począł 
wstępować na drabinę. Tym razem Quasimodo dokładnie mógł go obejrzeć. Niósł na 
swych barkach niewiastę, dziewczynę młodą ubraną biało; dziewczyna miała pętlę 
na szyi. Poznał ją Quasimodo. Była to ona.

Człowiek doszedł tak do samego 
szczytu drabiny. Zatrzymał się i poprawił pętlę.

Wtem nagle człowiek piętą 
odtrącił drabinę i Quasimodo, od kilku minut dech w sobie tający, ujrzał, jak 
się sznur naraz rozwinął i zakołysał. Na jego końcu, na dwa łokcie ponad 
brukiem, wiło się nieszczęśliwe dziewczę z przysiadłym kolanami na jej ramionach 
oprawcą.

W momencie kaźni 
najstraszniejszy śmiech szatański, śmiech, na jaki się zdobyć można dopiero 
wtedy, gdy się już przestało być człowiekiem, buchnął na pozieleniałej twarzy 
Klaudiusza. Nie słyszał tego śmiechu Quasimodo, ale go widział. Dzwonnik cofnął 
się o kilka kroków od archidiakona i naraz, uderzając weń pędem szalonym, obiema 
swymi grubymi rękami pchnął go w przepaść, nad którą Frollo był zwieszony.

Ksiądz krzyknął:

— Przekleństwo! — I spadł.

Rynna, ponad którą się 
znajdował, powstrzymała zbrodniarza w locie. Uczepił się jej rękami 
rozpaczliwie, w chwili zaś, gdy otwierał usta do powtórnego krzyku, ujrzał 
przesuwającą się ponad krawędzią krużganka, tuż nad swoją głową, potworną, 
mściwą twarz Quasimoda. Wtedy zamilkł.

Pod nim była przepaść. W tym 
straszliwym położeniu archidiakon nie wyrzekł ani jednego słowa, nie wydał ani 
jednego jęku. Kręcił się tylko na rynnie i z wysiłkiem nadludzkim starał się 
podleźć ku krużgankowi.

Głuchemu dość było sięgnąć ręką, 
by nędznika wydźwignąć znad otchłani; ale on nawet nie spojrzał. Patrzył na plac 
grewski, patrzył na szubienicę, na Cygankę. Oparłszy się łokciami o poręcze w 
miejscu, gdzie archidiakon stał przed chwilą, stał nieruchomy i oniemiały, jak 
człowiek gromem rażony; długi strumień toczył mu się z oka, które dotąd jedną 
tylko łzę wylało.

Archidiakon sapał tymczasem. 
Wyłysiałe jego czoło zalewało się potem, z paznokci ciekła krew na kamienie, 
kolana darły się i raniły o mur. Słyszał, jak jego sutanna zaczepiona o rynnę 
pruła się i pękała za każdym wstrząśnieniem. Na domiar grozy rynna ta zakończona 
była rurą ołowianą, która się chwiała pod ciężarem jego ciała.

Było rzeczywiście coś 
przerażającego w milczeniu tych dwóch ludzi. Podczas gdy archidiakon o kilka 
stóp pod dzwonnikiem konał w sposób straszny, ten płakał i patrzył na Plac 
Tracenia.

Archidiakon, widząc, że 
wszystkie jego wspinania się coraz bardziej tylko wątliły kruchy punkt oparcia, 
jaki mu pozostał, postanowił nie ruszać się już więcej.

Dzwonnik płakał.

Archidiakon, zapieniony od 
strachu i wściekłości, zrozumiał nareszcie, że wszystko było daremne. Zebrał 
wszakże resztę sił i ostatniego spróbował środka. Wyprężył się na rynnie, 
podparł się kolanami o mur, chwycił rękami za jeden z gzymsów kamiennych i 
zdołał podsunąć się w górę na stopę jaką; wysiłek ten atoli gwałtownie zgiął 
dziób ołowiany, na którym się uczepił. Jednocześnie trzasnęła i rozpłatała się 
sutanna. Wówczas, czując, że wszystko pod nim umyka, że trzyma się już tylko za 
coś rękami skrzepłymi i omdlewającymi, nieszczęśliwy zamknął powieki i puścił 
rynnę. Runął.
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Pod wieczór tego dnia, gdy 
urzędnicy sądowi biskupa przyszli zabrać z bruku przedkatedralnego 
pogruchotanego trupa archidiakona, Quasimodo znikł z katedry Najświętszej Panny.

Dożo pogłosek krążyło o tej 
przygodzie. Na ogół nie wątpiono, że nadeszła chwila, w której na mocy zawartego 
pomiędzy sobą kontraktu Quasimodo, to jest diabeł, zabrać miał Klaudiusza 
Frollo, czyli czarnoksiężnika. Przypuszczano, że diabeł, porywając duszę, rozbił 
pierwej ciało na wzór małp, które dla wydostania jądra rozłupują łupinę.

Dlatego to archidiakon nie był 
pochowany w ziemi poświęconej.

Ludwik XI zgasł w rok później, w 
sierpniu 1483 roku.

Został Piotr Gringoire. Ten 
zdążył ocalić kozę i wielkie osiągnął sukcesy w tragedii. Zdaje się, że 
zakosztowawszy kolejno astrologii, filozofii, architektury, hermetyki hermetyka; wiedza hermetyczna - nauki tajemne uprawiane przez kapłanów babilońskich i egipskich; przenośnie: wiedza przeznaczona tylko dla grona wybranych i wielu 
innych tym podobnych niedorzeczności, wrócił do tragedii, najniedorzeczniejszej 
ze wszystkich.

Phoebus de Châteaupers skończył 
również tragicznie: ożenił się.
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Nadmieniliśmy, że Quasimodo 
znikł z kościoła Najświętszej Panny Paryskiej w dniu zgonu Cyganki i 
archidiakona. W istocie, nie widziano go już od tej pory; nikt się nie mógł 
dopytać, co się z nim stało.

Następnej nocy po powieszeniu 
Esmeraldy służba mistrza oprawcy odwiązała jej ciało od szubienicy i wedle 
obyczaju odniosła do lochów sokologórskich.

Sokola Góra, Montfaucon, była to 
najstarożytniejsza i najwspanialsza szubienica królestwa. Między przedmieściem 
Temple a przedmieściem świętego Marcina, o sto sześćdziesiąt łokci bez mała od 
okopów paryskich, widzieć się dawał na szczycie łagodnej wyniosłości gmach o 
kształtów dziwacznych.

Wyobraźmy sobie na wierzchołku 
gipsowego kopca przysadzisty równoległościan murowany, z wejściem, poręczami 
zewnętrznymi i pomostem; na tym pomoście szesnaście potężnych słupów kamiennych, 
nieciosanych, wzdłuż trzech ścian. W pobliżu, na równinie, krzyż kamienny i dwie 
szubienice. Ponad tym wszystkim, w obłokach, krążące ćmy kruków; taki był 
Montfaucon.

Kamienne podmurowanie, służące 
za podstawę tej ohydnej budowli, było wydrążone wewnątrz. Wykuto w nim loch 
obszerny, zamykany starą rozprzęgającą się kratą żelazną; wrzucano tu nie tylko 
szczątki kościotrupów spadających z łańcuchów sokologórskich, ale i ciała 
zaduszonych na innych szubienicach Paryża.

Co się teraz tyczy tajemniczego 
zniknięcia Quasimoda, wszystko, cośmy w przedmiocie tym odkryć mogli, sprowadza 
się do następującego faktu:

W niespełna dwa lata po 
wypadkach kończących niniejsze opowiadanie ludzie wysłani do odszukania w lochu 
sokologórskim trupa Oliviera le Daima, który był powieszony dwa dni przedtem, a 
któremu Karol VIII łaskawie zezwolił spocząć w lepszym nieco towarzystwie u 
świętego Wawrzyńca, natrafili na dwa szkielety dziwnie z sobą splątane. Jeden z 
nich, niewieści, miał jeszcze na sobie resztki sukienki z materii, która niegdyś 
była biała, a na szyi paciorki z ziarnek i koralików, z małym jedwabnym 
szkaplerzykiem, otwartym i próżnym. Klejnociki te posiadały tak małą wartość, że 
snadź kat zabrać ich nie chciał. Drugi kościotrup, tulący ku sobie szkielet 
pierwszy, był kościotrupem męskim. Zauważono, że kolumnę pacierzową miał 
wygarbioną, głowę wetkniętą w łopatki i jedną nogę krótszą. Nie było żadnego 
śladu złamania kości grzbietowe, stąd wynikało, że powieszony nie był. Człowiek 
zatem, do którego należał, przyszedł tu i skonał. Gdy chciano rozłączyć go z 
towarzyszką, w proch się rozsypał.

 

 

 

KONIEC
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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